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RUSZYŁA 
Z POSAD
BRYŁĘ ŚWIATA

RWAŁA jeszcze wojna, w czasie której 
Polacy bili się i ginęli ubrani w mundu
ry różnych armii, gdy 29 sierpnia 1918 

roku Rada Komisarzy Ludowych wydała dekret 
głoszący: „Wszystkie układy i akty zawarte 
przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami: 
Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro-Wę- 
gierskiego, dotyczące rozbiorów Polski, zostają 
ze względu-na swą,^^ z zasadą samo-
określenia narodów i rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narodu rosyjskiego — który uznał 
niezaprzeczalne prawo narodu polskiego do nie
podległości i jedności — zniesione niniejszym 
w sposób nieodwołalny”.

Gdy szukamy słów, które by w sposób moż
liwie zwięzły opisały znaczenie Rosyjskiego 
Października 1917 roku, nieodparcie cisną się 
pod pióro patetyczne, ale przecież prawdziwe 
słowa chóralnych pieśni, czy plakatów z tam
tych lat. Słowa o wywróceniu starego porząd
ku rzeczy, albo o ruszaniu z posad bryły świa
ta. Październik 1917 roku dał początek najwięk
szemu w historii eksperymentowi społecznemu, 
ktqry w zdumiewająco krótkim czasie zmienił 
oblićtze całej planety.

W duia dni po zwycięskim szturmie na Pa
łac Zimowy dziennik „New York Times” po
dał, że przejęcie przez bolszewików władzy w 
Rosji wywołało spadek kursów akcji tuz giełdzie 
nowojorskiej. Mało kto na świecie rozumiał 
wówczas, że rosyjska rewolucja zdewaluowała 
w ogóle akcje kapitalizmu.

Jednym z ulubionych powiedzeń Lenina by
ło „poradzić się Marksa”. Podejmując ważne 

decyzje polityczne, szykując się do marszu w 
kierunku przez nikogo nigdy nie spenetrowa
nym, Lenin raz po raz sięgał do prac swego 
duchowego patrona. Dziś my sięgamy do Le
nina.

Choć od chwili śmierci wodza rewolucji życie 
poszło tak szybko naprzód, choć tak wiele się 
zmieniło, choć pojawiły się. kwestie, o których , 
za życia Lenina nikomu się nie śniło, to jed
nak Jego myśli,, sformułowane przez Niego pra
widłowości rozwoju społeczeństwa stanowią' i 
dziś klucz do pojmowania i rozwiązywania 
skomplikowanych problemów współczesności.

Realizując politykę zapoczątkowaną przez 
Lenina ojczyzna Października za życia dwóch 
pokoleń przeobraziła się z frraju „niepiśmien
nych chłopów i oświeconych marzycieli" w 
światową potęgę gospodarczą, naukowo-tech
niczną, militarną.

Potwierdzeniem słuszności i uniwersalnego 
charakteru leninizmu są także polskie doświad
czenia historyczne. Wykazały one niezbicie, że 
idee i rewolucyjne działania polskiej lewicy 
były jedynym rzeczywistym wykładnikiem na
szych interesów narodowych. Polityczny prze
łom, jaki za sprawą polskich komunistów do
konał się w polsko-radzieckich stosunkach po 
II wojnie światowej, a właściwie jeszcze w trak
cie- wojny, przyniósł naszemu krajowi nowy 
jakościowo sojusz z Krajem Rad, sojusz, któ
ry stał się dla Polski podstawowąygwarancją 
jej pokojowego rozwoju, czynnikiem sprzyja
jącym realizacji polskich zamierzeń.

Plagat nieznanego autora opublikowany w 1919 roku przez polityczną sekcjęWojsżo- 
wej Rady Rewolucyjnej Bałtyku symbolizował rolę floty bałtyckiej w rewolucji i wojnie 
domowej.

OBOPOLNA wygrana
ANNA KUSZKO

Takim tytułem korespondent po
pularnego czasopisma radziec
kiego „OGONłOK” zaopatrzył 
swoją relację z wizyty w zakła
dach im. Powstania Styczniowe
go w Odessie. Artykuł ten za
mieszczony został w specjalnym 
wrześniowym numerze pisma, 
którego okładkę zdobi hasło „Od 
pierwszej do dziesiątej pięcio
latki” i otwiera w nim stronice, 
o korzyściach współpracy nauko
wo-technicznej między krajami 
socjalistycznymi.

BOPÓLNA — oznacza w tym 
przypadku Związek Radziecki 
i Polskę. A wygrana?

RODZINA ŻURAWI
Można powiedzieć, że jest nią żu

raw — ściślej, cala rodzina samo

jezdnych żurawi o udźwigu od 25 do 
100 ton.

Warto sobie przy tym uzmysłowić, 
że takie żurawie ze swymi telesko
powymi ramionami mają wysokość 
do 72 metrów, a więc taką, jak 25- 
-piętrowy dom, że służą dziś nie tyl
ko do dźwigania i ^przenoszenia cię
żarów, ale pracują bezpośrednio przy 
montażu. Musizą więc być zwrotne, 
mieć ruchy płynne i precyzyjne, jak 
tancerka na linie. Muszą też mieć 
możliwość szybkiego przemieszcze
nia się z miejsca na miejsce. Są one 
bowiem niezbędne i na wielkich in
westycjach przemysłowych, i przy 
budowie domów mieszkalnych z ele
mentów wielkopłytowych, a także 
przy kładzeniu rurociągów, stawia
niu mostów, przerzucaniu wiaduk
tów...

Są to więc urządzenia, które łączą 
w sobie całą paletę najnowocześniej
szych rozwiązań technicznych z za
kresu przemysłu maszynowego i mo
toryzacyjnego.

Taki właśnie na wskroś nowocze
sny żuraw teleskopowy o udźwigu 
40 ton, na podwoziu samochodowym, 
otwierał w tym roku pierwszomajo
wy pochód w Odessie. Przed tym 
uroczystym przemarszem zademon
strował on już mieszkańcom tęgo 
miasta swoje umiejętności, przy mon
tażu osłony dachowej ząbudowąń 
sportowych dla odesskich studentów.

Zdobił go kolorowy 
mar-Janwarka”*). I to 'b^^lastyczr 
ny wyraz owej wspólnej^^rgranej.

Jej najgłębszy sens nieWwi jed
nali w znakomitych pattopetrach 
technicznych wyprodukowanego 
urządzenia. Tego typu osiągnięć kon- 
strukcyjno-teciiijicznych nraana by 
przecież przytoczyć dużo więcej. Wy
graną jest tu- przede wszystkim 
osiągnięte w toku prac nad kon
strukcją żurawi partnerstwo. Part
nerstwo ----nie majzice dotąd pre

cedensu w historii współpracy go
spodarczej, jaka łączy nasze kraje.

POŁĄCZENIE SIŁ
Wzajemne związki w zakresie pro

dukcji maszyn budowlanych między 
Krajem Rad i Polską trwają już od 
1947 roku. Wtedy to dźwigające się 
z ruin zakłady im. L. Waryńskiego 
ijiruchomiły na dostarczonej ze 
^wiązku Radzieckiego dokumentacji 
produkcję koparek mechanicznych.

Taicie były początki polskiego 
przemysłu maszyn budowlanych, 
który dziś cieszy się zasłużoną re- 
.npmą na wielu rynkach świata. Za
dzierzgnięta zaraz po wojnie współ
praca miała w kolejnych latach róż
ny zakres,* i intensywność. Od 1967 
reku staliśmy się np. jednym z głów
nych dostawców zespołów napędo
wych do radzieckich maszyn budow
lanych.

Tak się nawet złożyło, że w dniach 
poprzedzających wielką październi

kową rocznicę odbywało się w Mo
skwie sympozjum z okazji 60-tysię- 
cznej skrzyni biegów dostarczonej ze 
Stalowej Woli radzieckiemu odbior
cy.

Najpierw była więc pomoc, potem 
kooperacja, a teraz partnerstwo. Je
go szczególny charakter polega na 
tym, że wszystko, absolutnie wszy
stko, co wiąże się z produkcją całej 
rodziny żurawi kołowych i gąsieni
cowych, powstaje wspólnie: od do
kumentacji "technicznej przez proto
typy do badań laboratoryjnych i na 
poligonach aż do przygotowania se
ryjnej produkcji. W każdym zresztą 
żurawiu montowane będą — w 
Zwiążku Radzieckim albo w Polsce, 
w zależności od tego, gdzie użytko
wany będzie żuraw — podwozie pro
dukowane w Polsce i nadwozie ro
dem z Odessy.

Takie porozumienie w sprawie 
wykonywania wspólnych prac kon
strukcyjnych, naukowo-badawczych 
i produkcyjnych, zawarte zostało 

przez odpowiednie, resorty obu kra
jów 31 maja 1975 r.

Istniał'wtedy jeszcze problem, jak 
je realizować? Czy powołać do ży
cia nowy ośrodek naukowo-doświad- 
czalny?Gdzie? Jakie wybrać dla 
niego zaplecze?

Obie strony zdawały sobie sprawę 
z tego, że, sama organizacja takiego 
ośrodka potrwa co najmniej rok lub 
dwa i osłabi, przez „wyssanie” kadr, 
istniejące w obu krajach zespoły 
naukowe. Nie była to więc koncep
cja prowadząca szybko do celu. A 
kraje nasze —- każdy oczywiście w 
innej-skali i zakresie — tak pilnie 
potrzebują nowoczesnych, ciężkich 
żurawi. •

Postanowiono więc po prostu ści
śle zazębić prowadzone w obu kra
jach . prace naukowo-badawcze, wy
korzystać w pełni istniejące do-

DOKOŃCZENIE NA STR. 10



W SEJMIE

STALE
DOKONYWAĆ WYBORU

Dwie sprawy wyznaczały treść 
poselskiej debaty w czasie pierw
szego po wakacyjnej przerwie 
posiedzenia plenarnego Sejmu: 
rzqdowy program realizacji wy
tycznych IX Plenum KC PZPR ze 
szczególnym uwzględnieniem za
dań rolnictwa oraz od dłuższe
go już czasu przygotowywana u- 
stawa o zaopatrzeniu emerytal
nym i innych świadczeniach dla 
rolników i ich rodzin.

NIE jest to zbieżność przypad
kowa. Program dotyczy manew
ru gospodarczego, działań po

dejmowanych dla jego rozwinięcia 
i pogłębienia. Ustawa — nowego, 
doniosłego kroku na drodze rozwią
zania podstawowych problemów spo
łecznych. Bo też istotą manewru jest 
zapewnienie warunków dla pełnej 
realizacji celów społecznych wyty
czonych w uchwałach VII Zjazdu 
partii, mimo napięć i trudności, któ
rych skala — tak z zewnętrznych, 
jak wewnętrznych przyczyn — jest 
dziś większa niż można było jeszcze 
niedawno przewidywać.

CZTERY SFERY DZIAŁANIA

Konsekwencja w urzeczywistnia
niu celów społecznych, stała popra
wa warunków życia wymaga obe
cnie ze strony administracji pań
stwowej i całej gospodarki skupie
nia uwagi, jak podkreśla się w pro
gramie rządowym, na czterech sfe
rach działania.

Po pierwsze — na dodatkowym 
zwiększeniu produkcji służącej po
prawie zaopatrzenia rynku wewnę
trznego, po drugie — na usprawnie
niu działania handlu i usług, po trze
cie — na oszczędnej gospodarce pła
cowej i budżetowej, po czwarte — 
na doskonaleniu polityki cen.

To są bowiem dziedziny, od któ
rych przede wszystkim zależy 
utrwalenie osiągniętego postępu w 
zaspokojeniu materialnych potrzeb 

społeczeństwa, realność wzrostu płac 
i rozbudowywanych świadczeń so
cjalnych. Ważnym kierunkiem dzia
łań jest intensyfikacja budownictwa 
mieszkaniowego.

Cały ten kompleks przedsięwzięć, 
objętych rządowym programem rea
lizacji wytycznych IX Plenum KC 
PZPR, wymaga mocnego osadzenia 
w rzeczywistości. Trzeba brać pod 
uwagę nie tylko potrzeby, ale i moż
liwości. „Nie jesteśmy i nie będzie
my w stanie — mówił w Sejmie tow. 
PIOTR JAROSZEWICZ — działać 
na zasadzie powiększania środlków. 
Musimy nieustannie rozważać alter
natywę: albo — albo, stale dokony
wać wyboru. Aby dodać jednej z 
dziedzin, musimy zabrać drugiej, od
kładając na później zaspokojenie jej 
skądinąd nawet uzasadnionych po
trzeb. Nie jest to zadanie łatwe, ani 
też popularne. W jego realizacji na
potykamy często na opory i niezro
zumienie”.

Konieczność takich wyborów do
tyczy przede wszystkim kierunków 
rozdysponowania wytworzonego do
chodu narodowego, a zwłaszcza spo
sobów spożytkowania tej części do
chodu narodowego, którą — w ak
tualnej sytuacji — możemy przezna
czyć na inwestycje. Tak na przykład 
— i jest to oczywiste — poprawa 
zaopatrzenia rynku w znacznym 
stopniu wiąże się z modernizacją 
i rozbudową działów wytwórczości, 
obsługujących potrzeby konsumpcyj
ne ludności.

Szczególnie dużych nakładów wy
maga rolnictwo i powiązane z nim 
pozostałe ogniwa tzw. kompleksu 
żywnościowego. Sama tylko rekon
strukcja przemysłu ciągnikowego, 
rozbudowa pozostałych zakładów, 
wytwarzających podstawowe środki 
produkcji dla rolnictwa: kombajny 
zbożowe, ziemniaczane itp, różne in
ne maszyny rolnicze, potężnego kom
binatu nawozowego w Policach po
chłonie ok. 85 mld zł. W dużej czę
ści są to nakłady o charakterze de
wizowym. Wielkich, liczonych w set
kach miliardów złotych, a w następ
nym pięcioleciu nawet ponad bilio
na złotych nakładów wymaga przy

spieszone rozwiązanie potrzeb mie
szkaniowych.

WSPÓŁDZIAŁANIE

Te środki, nieodzowne dla osiąg
nięcia społecznych celów naszego 
rozwoju, trzeba zapewnić — i zapew
nia się je. Ale trzeba je zapewnić 
nie pogłębiając napięć, występują
cych w gospodarce narodowej, co 
oznacza konkretnie: obniżając, a nie 
powiększając udział inwestycji w do
chodzie narodowym, przyspieszając 
a nie opóźniając efekty z działalno
ści inwestycyjnej. Tego zaś nie da 
się po prostu zadekretować. Potrzeb
ne jest współdziałanie wszystkich 
ogniw gospodarki i administracji, 
wszystkich resortów', branż, zakła
dów, urzędów terenowych. Tymcza
sem bardzo często jeszcze — przy 
akceptacji generalnej zasady — kie
rownictwa poszczególnych ogniw go
spodarki i administracji zajmują po
stawę, jakby tej współzależności nie 
dostrzegały. Nie dostrzegają na tym 
polu miejsca dla własnej inicjatywy. 
Skłonni są cały trud i cały ciężar te
go rodzaju decyzji przerzucać na in
nych.

Wyborów, które muszą być doko
nywane na każdym szczeblu zarzą
dzania, nie można ograniczać tylko 
do tego jednego, bardzo ważnego 
kręgu spraw. Obszar alternatyw', wy
magających rozstrzygnięć praktycz
nych w codziennej działalności go
spodarczej, jest znacznie szerszy. Do
tyczy to np. właściwej, odpowiada
jącej obecnemu zapotrzebowaniu 
struktury produkcji. Z jednej stro
ny utrzymują się, jak wiadomo, nie
dobory wielu wyrobów, niezbędnych 
na rynku, które potrafimy wytwa
rzać i dla których mamy odpowied
nie surowce, z drugiej strony — wy
stępują nadwyżki produkcji zbędnej 
lub nie tak nieodzownej, zwłaszcza 
niektórych dóbr inwestycyjnych. Ale 
nie tylko o to chodzi. Wybór pole
gać tu musi na tym, by robić nie to, 
co jest najwygodniej, co zapewnia 
najwyższe wskaźniki „przyrostu pro
dukcji” przy najmniejszym wkładzie

KRZYSZTOF KRAUSS

własnej pracy, a to, co najbardziej 
jest potrzebne.

O POSTĘP AUTENTYCZNY

Tego rodzaju wybory, które muszą 
być podporządkowane nadrzędnemu 
interesowi społecznemu, a nie par
tykularnemu, wąskobranżowemu czy 
zakładowemu, odnoszą się także do 
sposobów osiągania właściwych re
lacji ekonomicznych między warto
ścią wytwarzanej produkcji a pono
szonymi na nią nakładami. Poprawa 
efektywności gospodarowania to wy
móg powszechnie obowiązujący. To 
konieczność, którą trzeba uwzględ
niać na każdym kroku, lecz nie na 
zasadzie działań pozornych.

Wiele uzasadnionego, społecznego 
niezadowolenia budzi np. wzrost cen 
niektórych wyrobów, nie mający 
oparcia ani we wzroście walorów 
użytkowych dostarczanych na rynek 
produktów, ani innych obiektywnych 
okolicznościach. Niektórzy producen
ci poszli bowiem po najmniejszej li
nii oporu: wykorzystując z jednej 
strony napięcia, jakie występują na 
rynku, z drugiej strony — szersze 
niż dawniej uprawnienia w zakresie 
ustalania cen, grą cen, podmian asor
tymentowych itp. chcą uzyskać „po
prawę” swoich wyników ekonomicz
nych.

Taki „postęp w relacjach” między 
nakładami a osiąganymi wpływami z 
produkcji jest nie do przyjęcia. Jest 
sprzeczny z interesem społecznym. 
„Rząd — podkreślał premier w 
swoim wystąpieniu sejmowym — na
sili kontrolę prawidłowości ustala
nia cen przez przedsiębiorstwa, or
ganizacje gospodarcze i zjednoczenia 
oraz spółdzielczość. Stanowczo będzie 
się przeciwstawiał próbom osiąga
nia przez nie zysków, czerpanych z 
podwyżek cen ustalanych w sposób 
niezgodny z obowiązującymi prze
pisami. Zyski te nie będą wliczane 
do podstawy ustalania wyższego fun
duszu płac, nagród i premii. Ulegną 
zaostrzeniu sankcje za naruszanie 
zasad obowiązujących w tej mierze. 
Wzrosną uprawnienia stanowiące 

i kontrolne Państwowej Komisji Cen 
w stosunku do ministerstw i wszyst
kich organizacji gospodarczych".

Postęp w relacjach ekonomicz
nych musi być postępem autentycz
nym, a więc wyrażać się przede 
wszystkim w obniżce kosztów pro
dukcji, w oszczędniejszym gospoda
rowaniu surowcami i materiałami, 
środkami dewizowymi, pracą ludz
ką, lepszym wykorzystaniem ma
szyn, urządzeń itp., przy postępie w 
jakości produkcji.

PROBLEMY BILANSU 
PŁATNICZEGO

Obszarem racjonalnych, podporząd
kowanych interesom państwa i spo
łeczeństwa wyborów musi stać się 
stosunek do obowiązków, jakie na
kłada plan w dziedzinie poprawy bi
lansu płatniczego kraju. Równowa
ga wewnętrzna jest nierozdzielnie 
powiązania z zewnętrzną równowa
gą ekonomiczną.

Dotychczasowy postęp w poprawie 
relacji między wielkością importu 
i eksportu jest, jak wiadomo, do- 
dychczas niezadowalający. Ma to 
częściowo uzasadnione obiektyw
ne: niesprzyjający w wielu przy
padkach układ cen. trudności — 
wskutek recesji i protekcjonistycz
nej polityki niektórych rządów za
chodnich — ze zbytem części na
szych towarów, konieczność pozapla- 
nowego importu zbóż, pasz itp., a 
także mięsa na potrzeby rynku wew
nętrznego. Ale z tego wynika jeden 
tylko wniosek: nieodzowność zwięk
szenia wysiłków — producentów i or
ganizacji eksportujących — by na 
przekór tym trudnościom przebić się 
z dobrym, opłacalnym, konkurencyj
nym towarem oraz bardziej jeszcze 
rygorystyczne kontrolowanie zasad
ności importu. A także — tam, gdzie 
import ten jest niezbędny — uczy
nienie wszystkiego, co leży w na
szych możliwościach, by import ten 
przyniósł jak największe korzyści 
gospodarce i społeczeństwu.

Dziedziną, gdzie ostatnio wzrost 
importu stał się nieodzowną konie
cznością, jest m. in. rolnictwo. Łą
czne straty, spowodowane czterema 
kolejnymi latami trudnych warun
ków atmosferycznych — jeśli liczyć 
je wielkością nieuzyskanej produk
cji w stosunku do założeń planów 
— ocenia się na ck. 70 mld zł. Zmu
siło to do zmniejszenia eksportu rol
no-spożywczego, a jednocześnie — 
by nie hamować odbudowy pogłowia 
zwierząt — do zwiększenia ponad 
ustalenia planu na rok 1977 i zało
żenia planu na rok przyszły impor
tu zbóż. Koszt tego poza planowego 
importu: ok. 1,6 mld zł dew. Co to 
znaczy?

Znaczy to — po pierwsze — że je
szcze bardziej aktualne jest zadanie, 
polegające na poprawie krajowego 
bilansu zbóż i pasz. Wszystkiego im
portem załatwić się nie da, już te
raz jest on realizowany kosztem in
nych dziedzin gospodarki. A zarazem 
— wiadomo, że daleko nam do wy
korzystania rezerw wewnętrznych 
poprawy sytuacji paszowej. Trzeba 
— istnieją takie możliwości — zna
cznie rozszerzyć powierzchnię upraw 
zbóż i wysoko wydajnych roślin pa
stewnych, polepszyć strukturę i pod
nieść wydajność tych upraw, osiąg
nąć zdecydowany postęp w gospo
darce na łąkach i pastwiskach. Trze
ba — i takie możliwości również 
istnieją — ograniczyć straty, jakie 
obecnie powstają w trakcie sprzętu, 
a zwłaszcza konserwacji pasz gospo
darskich. Po drugie — znaczy to ko
nieczność bardziej zdecydowanego 
niż dotychczas postępu w wykorzy
staniu zasobów paszowych, pocho
dzących z importu i z krajowej pro
dukcji. Nie wszystkie rezerwy są tu 
wykorzystane. Może o tym świad
czyć fakt, że gdy w większości wo
jewództw zdołano już od spadku po
głowia przejść do jego odbudowy — 
w 5 województwach stan pogłowia 
trzody jest obecnie niższy niż w 
czerwcu 1976 roku i aż w 13 woje
wództwach niższy niż przed rokiem 
jest stan pogłowia bydła.

To tylko niektóre problemy, pod
niesione w informacji rządu o pro
gramie realizacji wytycznych IX 
Plenum KC ,fZPR oraz w poselskiej 
debacie, która rozwinęła się wokół 
zawartych w tym programie zaleceń 
i wniosków. Posłowie poparli podej
mowane już i zamierzone przedsię
wzięcia rządu. Ale ostateczne wyni
ki zależą przede wszystkim od na
szej własnej pracy, od jej jakości 
i efektywności, od konsekwencji, z 
jaką program ten wprowadzany bę
dzie w życie — wszędzie, na każdym 
szczeblu zarządzania, każdego dnia. 
Od tego, jakie wnioski wysnujemy 
z niego dla siebie. Sprawa najważ
niejsza polega bowiem — posłużmy 
sie słowami pos. TERESY MORA
WIEC (PZPR) — na „coraz lepszym 
kojarzeniu inicjatywy oddolnej z 
głównymi celami społeczno-gospo
darczymi, na przestrzeganiu icszyst- 
kich założeń i proporcji planu-, na 
zapewnieniu pełnej dyscypliny za
równo pod względem jakości i struk
tury produkcji, jak i w dysponowa
niu środkami”.

Właściwy klimat polityczny, zaan
gażowanie i inicjatywa kadr kierow
niczych i całych załóg jest elemen
tem niezwykle istotnym, najważniej
szym czynnikiem wspierającym po
dejmowane działania, decydującym 
o ich wynikach.

NAJWIĘKSZY 
KONTRAHENT 
POLSKICH STOCZNI

Polski przemysł okrętowy jest 
wielkq organizację przemysłowa, 
odgrywajqcq ważnq rolę w pol- 
kiej gospodarce narodowej. W 
skład Zjednoczenia Przemysłu 
Okrętowego wchodzi: 6 morskich 
stoczni produkcyjnych, 22 przed
siębiorstwa produkujqce mecha
nizmy i urządzenia okrętowe, 
centra naukowo-badawcze oraz 
centrala handlowa „Centromor". 
Wartość produkcji branży wyno
si około 31 mld złotych, z czego 
75 proc, trafia na eksport.

Wiatach 1950—1976 polski prze
mysł okrętowy dostarczył 
światowej flocie szereg uni

kalnych jednostek morskich — 
przemysłowe bazy przetwórcze, tra
wlery przetwórcze, trawlery zamra- 
żalnie, drewnowce, chemikaliowce, 
jednostki typu OBO, RO-RO, bar
kowce, promy, kontenerowce ko- 
mowore.

Najważniejszym i największym 
kontrahentem polskich stoczni jest 
Związek Radziecki. Obecnie polski 
przemysł okrętowy stał się głównym 
dostawcą statków dla floty radziec
kiej. Pod banderą radziecką pływa 
ponad 690 statków zwodowanych w 
Polsce. Historia współpracy obu 
krajów w branży okrętowej liczy 
32 lata.

Na mocy układu „O przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy” z 
1945 roku, już w cztery lata później 
ulokowano w Stoczni Gdańskiej 
pierwsze radzieckie zamówienia. 
Wcześniej jeszcze — w okresie od
budowy ze zniszczeń wojennych — 
uzyskaliśmy pomoc konsultantów, 
specjalistów-inżynierów i techni
ków. Już w 1950 roku z pochylni 
spłynęła pierwsza jednostka prze
znaczona na eksport do ZSRR. Był 
to rudowęglowiec SS „Pierwo- 
majsk". W 1952 r. armator radziecki 
odebrał pierwszy rybacki trawler 
parowy s/t „Kiszyniew”.

W 1950 roku tonaż przeznaczony 
na eksport wyglądał skromnie — 
2.5 tys. DWT, w 5 lat później już 
60 tys. DWT, a w 24 lata później — 
blisko 280 tys. DWT.

Największy udział w dotychcza
sowym eksporcie do Związku Ra
dzieckiego ma Stocznia Gdańska im. 
Lenina — skąd pochodzi około 65 
proc, wyeksportowanych jednostek.

W stoczni Północnej im. Bohaterów Westerplatte w Gdańsku zwodowano m.in. jedną z największych jednostek 
łowczych _  supertrawler typu B-400 o nośności 3 550 t — przeznaczony dla armatora radzieckiego.

Fot. Z. BŁAŻEWICZ

Szczególnie bliskie kontakty łączą 
Gdańsk z Leningradem, który stano
wi morską stolicę Związku Radziec
kiego. Znajdują się tu potężne stocz
nie, port, przedsiębiorstwa żeglugo
we. Do znanych armatorów należy 
Przedsiębiorstwo Żeglugi Bałtyc- 
ckiej, w którym pływają liczne jed

nostki zbudowane w polskich stocz
niach. Flotylla liczy 170 statków, 
które zawijają do wielu portów 
świata — Nowej Zelandii, Australii, 
Dalekiego Wschodu, Europy Zachod
niej.

Radziecki armator z Leningradu 
rozwija współpracę z polskimi to- 
warzystwarni żeglugowymi, zwłasz- 
sza w ramach organizacji INSA 
(International Shipowners Associa- 
tion). W skład tej organizacji, która 
powstała w 1970 roku, weszły przed
siębiorstwa żeglugowe ZSRR, Pol
ski, Węgier, NRD, Bułgarii, Czecho
słowacji i Jugosławii. Później weszli 
również armatorzy z Kuby i Indii. 
Jednym z podstawowych zadań 
INSA’ jest ochrona krajów człon
kowskich przed wahaniami ko
niunkturalnymi na światowym ryn
ku frachtowym, wymiana doświad
czeń z zakresu techniki, automaty
zacji floty, przewozów kontenero
wych.

Ścisła współpraca łączy Bałtijsko- 
je Parochodstwo z Polskimi Liniami 
Oceanicznymi w ramach Balt-Ame- 
rica. Jest to wspólna linia z portów 
bałtyckich ZSRR, Polski i NRD 
do portów Ameryki Południowej. 
Współpraca przejawia się między 
innymi we wspólnym dysponowa
niu ładunkiem, wyznaczaniu trasy 
przewozu, rezerwowaniu statków 
dla określonych ładunków itp.

Pod koniec 1975 r. leningradzki 
armator otrzymał nowe statki zbu
dowane w Stoczni Gdańskiej — 
jednostki specjalistyczne typu RO- 
-RO, Pierwszy z tej serii „Skulptor 
Konenkow” został ogłoszony przez 
amerykańskie czasopismo „Marine 
En,gineering/Log” statkiem roku. Na 
temat tych statków wypowiedział 
się radziecki specjalista — dyrektor 
Żeglugi Bałtyckiej Borys Junicyn, 
który stwierdził między innymi: 
„(...) Polscy stoczniowcy dowiedli, 
że są w stanie zbudować każdy sta
tek, jaki zamówił armator. Będąc w 
Polsce miałem możliwość zapoznać 
się także z największymi zakładami 
stoczniowymi — Stocznią Gdańską 
im. Lenina i Stocznią im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. Na podstawie 
tego, co widziałem, mogę jeszcze raz 
powiedzieć, że wyposażenie tech
niczne stoczni i wysokie kwalifika
cje inżynierów i robotników stawia
ją polski przemysł okrętowy w świa
towej czołówce”.

W Leningradzie ma swą siedzibę 
„Giprorybfłot”. Jest to instytut zaj
mujący się przygotowywaniem za
łożeń techniczno-projektowych stat
ków rybackich budowanych dla flo
ty radzieckiej w stoczniach krajo
wych i zagranicznych. Między tym 
instytutem a polskimi stoczniami 
okrętowymi i biurami projektowymi 
rozwija się ścisła współpraca. Wy
nika to z faktu, że głównym odbior
cą polskich statków rybackich jest 

Związek Radziecki. Statki rybackie 
w naszych stoczniach powstały w 
ścisłej współpracy z radzieckimi in
żynierami. Były to między innymi 
dostarczone już od 1958 roku Związ
kowi Radzieckiemu bazy rybackie 
„Workuta” i „Siewierodwinsk”, a 
później „Pioniersk” czy „Profesor 
Baranów”. Pb 1965 roku była to cała 
flota trawlerów-przetwórni, stano
wiących najnowocześniejsze jedno
stki rybackie.

W ostatnich latach wynikiem 
współpracy była seria trawlerów 
myśliwsko-rybackich i tuńczykow- 
ców. Najnowszym dziełem polskich 
konstruktorów i stoczniowców jest 
zwodowany już w Stoczni Północ
nej im. Bohaterów Westerplatte 
wielki supertrawler B-400, przezna
czony dla armatora radzieckiego.

„Giprorybfłot” zajmuje się rów
nież pracami naukowo-badawczymi 
prezentowanymi na organizowanych 
w Leningradzie konferencjach nau
kowo-technicznych. W spotkaniach 
tych biorą czynny udział przedsta
wiciele polskich organizacji nauko
wo-badawczych, biur konstrukcyj
nych i stoczni.

★

W 1957 roku do Gdańskiej Stocz
ni Remontowej zawinął pierwszy 
statek pływający pod banderą ra
dziecką — ss „Pietras Cwirkas”, na 
którym przeprowadzono remont ka
pitalny. W tym samym czasie w 
Szczecińskiej Stoczni Remontowej 
przeszedł kapitalny remont statek 
radziecki podobnego typu ss „Kadi- 
jewka”. Od tego momentu następu
je szybki rozwój usług remontowych 
świadczonych armatorom radziec
kim. Zjednoczenie Morskich Stoczni 
Remontowych przeprowadza remon
ty na jednostkach radzieckich głów
nie w trzech stoczniach — gdańskiej, 
szczecińskiej, gdyńskiej. Trafiają 
tam przeważnie statki zbudowane w 
Polsce — trawlery rybackie typu 
B-15 i B-22,' bazy rybackie B-64 
i B-69, charakteryzujące się wyso
kim stopniem nowoczesności i nie
zawodności.

Oprócz usług remontowych świad
czonych banderze radzieckiej, za
kłady zgrupowane w ZSMR dostar
czają również gotowe wyroby do 
Kraju Rad. Do nich należą między 
innymi jachty zbudowane w Mor
skiej Stoczni Jachtowej im. Leonida 
Teligi w Szczecinie. W bieżącym 
roku Puckie Zakłady Mechaniczne 
wyprodukują dla odbiorcy radziec
kiego 80 silników małej mocy — 
P-24.

Wieloletnia współpraca przedsię
biorstw ZSMR z radzieckim prze
mysłem okrętowym rozwija się w 
wielu płaszczyznach. Ważnym ele
mentem są kontakty naukowo-tech
niczne, wymiana specjalistów, prak
tyki dla młodych inżynierów.

(ACH)
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WIELKI PAŹDZIERNIK 
I SOCJALISTYCZNE
PLANOWAŃ IE

NIKOŁAJ BAJBAKOW

W całej 63-letniej historii Kra
ju Rad rozwój gospodarki naro
dowej był podporządkowany 
fundamentalnym celom postępu 
społecznego, wynikającym z sa
mej istoty socjalistycznego ustro
ju. Są to: rozkwit materialnych 
i duchowych sił narodu radziec
kiego, doskonalenie stosunków 
produkcji i socjalnej struktury 
społeczeństwa, kształtowanie no
wego człowieka i socjalistyczne
go sposobu życia, zapewnienie 
krajowi zdolności obronnej, 
konsekwentne wypełnianie inter- 
nacjonalistycznego obowiązku.

TAKA organiczna jedność celów 
i środków ich osiągania możliwa 
jest tylko w warunkach socjaliz

mu. Wielki Październik, znosząc pa
nowanie kapitalistów i obszarników 
stworzył możliwość planowego prze
kształcenia naukowo uzasadnionych 
celów programowych w realną for
mę społecznego bytu milionów ludzi 
naszego wielonarodowościowego kra
ju.

Szeroko znane są wnioski WŁO
DZIMIERZA LENINA dotyczące 
podstawowych metod organizacji bu
downictwa gospodarczego po zwy
cięstwie socjalistycznej rewolucji, 
ustanowienia prawdziwego ludo- 
władztwa i społecznej własności 
podstawowych środków produkcji.

W swoim wystąpieniu na zjeździe 
przewodniczących rad gubemialnych 
w lipcu 1918 r. Włodzimierz Iljicz 
wskazał: „... tylko takie budownic
two może zasługiwać na miano so
cjalistycznego, które będzie prowa
dzone zgodnie z ogólnym planem, 
przy dążeniu do równomiernego wy
korzystania wartości ekonomicznych 
i społeczno-gospodarczych."

Kształtowaniu i rozwojowi syste
mu jednolitego planowego zarządza
nia życiem gospodarczym społeczeń
stwa poświęcone są liczne partyjno- 
-państwowe akty pierwszych po- 
październikowych lat, wśród których 
najpoważniejsze miejsce zajmuje 
utworzenie w 1921 roku centralnego 
organu planowania gospodarczego — 
Gospłanu.

Leninowskie idee organizacji go
spodarki socjalistycznej, zakładające 
wiodącą rolę centralnego planowa
nia, legły u podstaw całej gospodar- 
czo-politycznej działalności partii 
komunistycznej. W świadomym, ce
lowym kierowaniu postępem spo
łecznym i gospodarczym centralnym 
ogniwem jest ogólnopaństwowe pla
nowanie. W nim najwyraźniej ucie
leśniają się specyficzne cechy socja
listycznego sposobu produkcji i jego 
przewaga nad kapitalizmem.

SKUTECZNOŚĆ planowego kie
rowania gospodarką osiągana 
jest przede wszystkim dzięki te

mu, że radzieckie plany gospodarcze 
są wyrazem polityki KPZR mającej 
oparcie w teorii marksizmu-leniniz- 
mu i twórczym uogólnieniu praktyki 
budownictwa socjalistycznego i ko
munistycznego, . że wszechstronnie 
uwzględniają one działanie obiek
tywnych praw ekonomicznych. Na 
tej trwałej podstawie, przyjmując za 
punkt wyjścia interesy ogólnopań
stwowe, prowadzi się poszukiwania 
nowych ujęć i nowych rozwiązań, 
pozwalających na uwzględnienie w 
odpowiednim momencie zmiany sy
tuacji oraz wypracowanie takich 
form zarządzania gospodarką, jakie 
odpowiadałyby celom rozwoju spo
łecznego.

Wytyczywszy naukowo kierunki 
rozwoju perspektywicznego, partia 
organizuje realizację przyjętego kur
su, mobilizując masy pracujące do 
wykonania planów budownictwa go
spodarczego i kulturalnego.

Doświadczenia Związku Radziec
kiego, jak również innych krajów 
socjalistycznych dowiodły, że kiero
wanie gospodarką na podstawie jed
nolitego planu pozwala na rozumne 
— i jeśli to konieczne — skoncen
trowane wykorzystanie zasobów, w 
celu szybkiego rozwoju wszystkich 
regionów kraju, gałęzi produkcji ma
terialnej i sfery usług, nauki i kul
tury, na formowanie efektywnej 
struktury gospodarki, na racjonalne 
ustalenie powdązań produkcyjno-go- 
spodarczych, na podporządkowanie 
rozwoju ekonomiki zadaniom ogól
nonarodowym, przy jednoczesnym 
uwzględnieniu specyfiki warunków 
lokalnych.

Wieloletnia praktyka w pełni po
twierdziła żywotność leninowskich 
zasad socjalistycznego planowania, 
fundamentalnych dla doskonalenia 
mechanizmu planowego zarządzania 
gospodarką narodową. Do takich za
sad, jak wiadomo, należą: przestrze
ganie zasady centralizmu demokra
tycznego w konkretnej sytuacji go
spodarczej, naukowe uzasadnienie 
planów, dokładne adresowanie i obo
wiązek wykonania zatwierdzonych 
zadań planu, prawidłowe relacje pla
nowania perspektywicznego i bieżą
cego, gałęziowego i terytorialnego, 
wykorzystanie dla realizacji polityki 
gospodarczej całokształtu dźwigni 
ekonomicznych — rozrachunku go
spodarczego, stosunków towarowo- 
-pieniężnych, różnych form mate
rialnego stymulowania. Właśnie 
dzięki tym swoim podstawowym ce
chom planowanie odegrało pierwszo
rzędną rolę w dziele zapewnienia 
stałego wzrostu radzieckiej gospo
darki.

Każdy nowy etap jego doskonale
nia _ zachowywał logiczną dziedzicz
ność osiągnięć poprzedniego i ozna
czał konsekwentne wdrażanie w ży
cie zasad planowania.

Z planowym kierowaniem gospo
darką nierozerwalnie związane 
są wszystkie zdobycze radziec

kiej ekonomiki — głównego terenu 
walki narodu o triumf komunizmu. 
Od planów dla poszczególnych gałęzi 
w pierwszym roku rewolucji do 
obejmującego okres 10—15 lat pla
nu GOELRO, pierwszego w świecie 
planu ogólnopaństwowego, z którego 
bierze początek historia naukowo 
uzasadnionego, planowego, komplek
sowego rozwoju gospodarki: od 
trzech pięcioletnich planów przed
wojennych, których pomyślne wy
konanie pozwoliło na rozwiązanie 
podstawowych problemów industria
lizacji kraju i kolektywizacji rolnic
twa, do przymusowej, z powodu woj
ny, bezwzględnej reglamentacji pro- 
dukcji i podziału pod ogólnonarodo
wym hasłem: „Wszystko — dla fron
tu, wszystko — dla zwycięstwa”. 
Od czwartej pięciolatki, pozwalającej 
osiągnąć przedwojenny poziom pro
dukcji — do nowych pięcioletnich 
planów o niebywałej skali rozmachu, 
znamionujących zbudowanie rozwi
niętego społeczeństwa socjalistycz
nego i przejście do rozwiniętego bu
downictwa materialno-technicznej 
bazy komunizmu.

I wreszcie, bieżąca — o najwięk
szej skali — pięciolatka, zakładająca 
realizację szerokiego programu spo
łeczno-gospodarczego, pięciolatka 
szczególnie nastawiona na osiąganie 
wysokich jakościowych wskaźników 
socjalistycznego gospodarowania.

Takie są główne etapy naszej go
spodarki planowej. „Każda z pięcio
latek — mówi Towarzysz LEONID 
BREŻNIEW — jest oryginalna na 
swój sposób, nosi niepowtarzalne 
znamię swoich czasów i każda z nich 
zapisała się w pamięci narodu. Jed
nocześnie są one nierozdzielne. Są 
one wspaniałymi rozdziałami jednej 
wielkiej księgi sławiącej bohaterski 
trud naszego narodu w imię socjaliz
mu i komunizmu".

Plany pięcioletnie uosabiają w 
oczach całego świata olbrzymią 
twórczą siłę socjalizmu, zasady świa
domego zarządzania gospodarką 
przez społeczeństwo. W ciągu sześć
dziesięciu lat, z których około dwóch 
dziesięcioleci przypadło na lata woj
ny — narzucone naszemu narodowi 
— i odbudowę zniszczonej gospodar
ki, radziecka gospodarka narodowa 
przeszła drogę od skrajnego zacofa
nia i upadku do potężnej wieloga- 
łęziowej bazy produkcyjnej, wyso
kiego potencjału naukowo-technicz
nego, burzliwego rozwoju sił wy
twórczych wszystkich republik 
Związku Radzieckiego.

OTO kilka liczb, będących odbi
ciem ilościowego i jakościowe
go rozwoju radzieckiej ekono

miki, wyznaczających jej miejsce we 
współczesnej gospodarce światowej. 
Dochód narodowy kraju w porówna
niu z poziomem przedrewolucyjnym 
wzrósł 65-krotriie, majątek trwały 
wzrósł 32-krotnie, wielkość produk
cji przemysłowej — prawie 140 razy.

W 1913 roku udział Rosji w świa
towej produkcji przemysłowej wy
nosił niewiele ponad 4 proc., a w 
1919 roku był jeszcze niższy — około 
3 proc. Dzisiaj •wynosi on 20 proc. 
W przedrewolucyjnej Rosji pozosta
jącej o 50—100 lat w tyle za główny
mi krajami kapitalistycznymi pro

dukcja przemysłowa była 13-krotnie 
niższa od produkcj przemysłowej 
USA. Obecnie natomiast radziecka 
produkcja przemysłowa stanowi po
nad 4/5 produkcji amerykańskiej 
i znacznie przewyższa poziom jakie
gokolwiek innego kraju. W ciągu 
ćwierćwiecza, od 1951 do 1975 roku, 
średnie roczne tempo przyrostu do
chodu narodowego i produkcji prze
mysłowej w ZSRR było 2,5-krotnie 
wyższe niż w USA, nakładów inwe
stycyjnych — prawie 4-krotnie wyż
sze. Związek Radziecki zajmuje 
pierwsze miejsce w świecie pod 
względem wytopu suróv/ki, stali, wy
dobycia ropy naftowej, produkcji ce
mentu, nawozów sztucznych, ciągni
ków, lokomotyw spalinowych i ele
ktrycznych, bawełny, lnu, tkanin 
wełnianych, cukru i innych towarów.

Wyrazem szybkiego rozwoju prze
mysłowego Kraju Rad jest nowocze
sne uzbrojenie techniczne przedsię
biorstw przemysłu energetycznego, 
hutniczego, chemicznego, maszyno
wego, elektronicznego, lekkiego

NIKOŁAJ BAJBAKOW doktor 
nauk technicznych, wieloletni dzia
łacz gospodarczy, po wojnie byl m. In. 
Ministrem Przemyślu Naftowego 
ZSRR, przewodniczącym Państwowej 
Komisji Rady Ministrów ZSRR d/s 
Planowania Perspektywicznego Go
spodarki Narodowej, przewodniczą
cym Gospłanu RFSRR, przewodniczą
cym Państwowego Komitetu d/s Che- 
mi przy Gospłanie ZSRR, a następnie 
przewodniczącym Państwowego Ko
mitetu d/s Przemysłu Wydobycia Ro
py przy Gospłanie ZSRR.
Od 1965 roku pełni funkcję zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i przewodniczącego Gospłanu 
ZSRR. Członek KC ’ KPZR i deputo- 

. wany do Rady Najwyższej ZSRR. 
Czterokrotnie odznaczony Orderem 
Lenina i innymi wysokimi odznacze
niami państwowymi.

i spożywczego, są doniosłe osiągnię
cia ZSRR w badanich kosmosu, opa
nowania techniki jądrowej, tworze
nia techniki laserowej, elektrycznej, 
optycznej, złożonych systemów ma
szyn i w innych wiodących dziedzi
nach postępu naukowo-techniczne
go.

Zgodnie z leninowskim planem 
spółdzielczym, Partia Komunistycz
na pomogła indywidualnym gospo
darstwom chłopskim przejść na tory 
wielkiej socjalistycznej produkcji, 
wyposażonej w nowoczesne narzę
dzia pracy, przodującą technologię 
i organizację. Tak np. ilość ciągni
ków w gospodarce rolnej osiągnęła 
2-,3 min sztuk, kombajnów do zbio
ru zbóż — 680 tysięcy. Ogólny po
ziom produkcji rolnej w okresie wła
dzy radzieckiej wzrósł 4,4 raza.

W oparciu o planowo dokonywane 
zmiany w skali, charakterze i struk
turze sił wytwórczych społeczeństwa 
radzieckiego nastąpił znaczny postęp 
w realizacji socjalnego programu 
partii. Realne dochody zatrudnio
nych w przemyśle i budownictwie 
wzrosły w porównaniu z 1913 ro
kiem 10-krotnie, a w rolnictwie — 
14-krotnie. Wykonany został olbrzy
mi program budownictwa mieszka
niowego i kulturalno-uslugowego. W 
ZSRR na zawsze znikły bezrobocie, 
nędza, analfabetyzm, faktycznie za
pewniono trwałe równouprawnienie 
kobiet. Wszystkim obywatelom za
gwarantowano bezpłatną pomoc le
karską, sprawiedliwe ubezpieczenie 
socjalne, najszerszy dostęp do wie
dzy i bogactw kultury niematerial
nej.

PO odbytym w październiku 1964 
roku Plenum Centralnego Ko
mitetu KPZR partia wypracowa

ła i wcieliła w życie nowe podejście 
do planowego kierowania gospodar
ką, za punkt wyjścia przyjmując wa
runki rozwiniętego socjalizmu, kon
kretnych zadań budownictwa go
spodarczego i możliwości ujawnio
nych przez rewolucję naukowo-tech
niczną.

Na XXIII, XXIV i XXV Zjeździe 
partii konsekwentnie wysuwano 
uzasadnione, kompleksowe programy 
rozwiązania podstawowych proble
mów społeczno-ekonomicznych, 
kształtowała się strategia gospodar
cza obejmująca, z jednej strony, 
długofalowe cele, z drugiej zaś — 
wyraźne określenie środków ich 
osiągnięcia.

W okresie ósmej i dziewiątej pię
ciolatki znacznie poprawiły się 

wskaźniki rozwoju gospodarki naro
dowej. Tylko w okresie dziesięciu 
lat do potencjału gospodarczego 
powstałego w ubiegłym półwieczu 
został dodany równy jemu poten
cjał gospodarczy. Dochód narodowy 
wytworzony wzrósł prawie 2-krotnie, 
a produkcja przemysłowa 2,2 razy. 
Do eksploatacji oddano około czte
rech tysięcy dużych przedsiębiorstw 
przemysłowych, zmodernizowano ty
siące istniejących zakładów i fabryk.

Polityka rolna KPZR zapewnia 
konsekwentną intensyfikację rolnic
twa w oparciu o jego techniczne 
przezbrojenie, elektryfikację proce
sów produkcyjnych, chemizację 
i meliorację ziem, wzrost kooperacji 
między gospodarstwami oraz w opar
ciu o integrację agroprzemysłową, 
poprawę efektywności wykorzysta
nia zasobów.

Szeroki rozmach przyjęła realiza
cja gigantycznych kompleksowych 
programów: rozwoju nieczarnoziem- 
nej strefy RFSRR, dalszego przemy
słowego zagospodarowania Zachod
niej i Wschodniej Syberii, Północy, 
obszernych rejonów Kazachstanu 
i Azji Środkowej. W tym czasie z 
roku na rok wzrastał poziom życia 
narodu. Realny dochód na głowę 
ludności wzrósł o 65 proc., zrealizo
wany został największy w historii 
kraju program socjalny.

W tych nowych warunkach jeszcze 
bardziej wzrasta rola central
nego kierowania rozwojem go

spodarki, pojawiają się nowe wy
magania pod adresem systemu pla
nowania gospodarki narodowej, je
go metodologii i organizacji.

„Nasz kraj — powiedział towarzysz 
Leonid Breżniew na XXV Zjeździe 
KPZR — pierwszy wstąpił na drogę 
planowego kierowania gospodarką. 
Tej trudnej sztuki uczyły się od nas 
i uczą dziesiątki innych krajów. 
Obecnie stanęło przed nami zadanie 
podniesienia jakości planowania, do
stosowania tej jakości do nowej ska
li i kształtu naszej gospodarki, do 
nowych wymagań czasu”.

Konsekwentna i przemyślana 
przebudowa planowania we wskaza
nych kierunkach prowadzona jest 
pod bezpośrednim kierownictwem 
Komitetu Centralnego partii i rządu, 
przy udziale szerokiego kręgu działa
czy partyjnych i radnych, pracow
ników aparatu planowania i działa
czy gospodarczych. Sprzyja ona jesz
cze bardziej aktywnemu oddziaływa
niu planu na przyspieszenie rozwią
zania takich podstawowych zadań 
współczesnej strategii gospodarczej 
KPZR, jak dynamiczny, proporcjo
nalny i efektywny rozwój całej pro
dukcji społecznej, przyspieszenie po
stępu naukowo-technicznego, rozbu
dowa i gruntowna odnowa majątku 
trwałego, wzrost wydajności pracy, 
poprawa jakościowych wskaźników 
działalności gospodarczej.

Głęboki zwrot całej gospodarki 
ZSRR w stronę rozwiązywania pro
blemów społecznych oraz różnorod
nych zadań mających na celu wzrost 
dobrobytu narodu, określa ogólną li
nię naszego rozwoju gospodarczego 
w długiej perspektywie. Kurs ten 
stał się podstawowym drogowskazem 
przy opracowaniu planów gospodar
ki narodowej. Znajduje to swoje od
bicie w rosnących wydatkach pań
stwa na podniesienie poziomu życia 
narodu, w stałym rozwoju bazy ma
teriałowo-technicznej gałęzi produ
kujących towary dla ludności oraz 
przedsiębiorstw usług kulturalno- 
-bytowych. Tylko w dziewiątej pię
ciolatce na realizację nowych przed
sięwzięć socjalnych wydatkowano 
tyle środków, ile w dwóch poprzed
nich pięciolatkach razem wziętych.

W obecnej pięciolatce kurs ten 
jest kontynuowany, o czym świadczy 
założone w planie zwiększenie fun
duszu spożycia w dochodzie narodo
wym o ponad 75 mld rbl. W ciągu 
dwóch lat w kraju oddawanych jest 
do użytku więcej mieszkań, niż wy
nosiły całe miejskie zasoby miesz
kaniowe w Rosji przed rewolucją. 
Ponad 93 miliony ludzi objętych zo
stało różnymi farmami nauczania.

PLANOWANIE gospodarki naro
dowej na obecnym etapie jest w 
naszym kraju ściśle związane z 

obiektywnym procesem stopniowego 
zbliżania krajów socjalistycznych, z 
rozwojem światowego systemu go
spodarki socjalistycznej i aktywnym 
udziałem Związku Radzieckiego 
w międzynarodowym socjalistycz
nym podziale pracy. Stwarza to po
trzebę pogłębienia internacjonaliza

cji działalności gospodarczej i plani
stycznej, opartej na zasadach brater
skiej pomocy i wzajemnych korzy
ści, przy pełnym poszanowaniu pań
stwowej suwerenności i niezależno
ści wszystkich krajów uczestniczą
cych w procesie integracyjnym.

W narodowych planach gospodar
czych Związku Radzieckiego, przewi
duje się zadania, skierowane na roz
szerzenie stosunków gospodarczych 
i naukowo-technicznych ZSRR z 
bratnimi krajami, na rozwój socjali
stycznej integracji gospodarczej. Co
raz większego znaczenia nabierają 
kompleksowe formy współpracy z 
tymi krajami, międzynarodowa ko
operacja i specjalizacja produkcji w, 
przemyśle i rolnictwie, wzajemnie 
korzystne zespalanie wysiłków dla 
rozwoju paliwowo-energetycznych 
i surowcowych gałęzi gospodarki.

Kraje członkowskie RWPG, opra
cowały bogaty system form i metod 
planowania międzynarodowego: pro
wadzą one okresowe konsultacje w 
dziedzinie polityki ekonomicznej, 
opracowują prognozy branżowe 
i ogólnogospodarcze, koordynują pla
ny rczwoju gospodarki narodowej na 
okresy pięcioletnie, a także plany w 
zakresie poszczególnych gałęzi i ro
dzajów produkcji, wymieniając do
świadczenia w dziedzinie planowania 
i zarządzania gospodarką narodową.

W ostatnich latach wspólna dzia
łalność planistyczna krajów człon
kowskich RWPG wzbogaciła się o 
takie formy współpracy, jak pięcio
letnie uzgodnione plany wielostron
nych przedsięwzięć integracyjnych, 
opracowanie i realizacją wieloletnich 
kierunkowych programów współpra
cy dla rozwiązania najbardziej .pod
stawowych produkcyjno-gosppdar- 
cżych problemów gospodarki śdćją-r 
listycznej.

Świadectwem uwagi, jaką , partie 
i rządy bratnich krajów poświęcają 
zagadnieniom doskonalenia • współ
pracy gospodarczej, pogłębieniu 
i rozwojowi socjalistycznej integra
cji gospodarczej, było przyjęcie w 
1971 roku Kompleksowego Programu 
dalszego pogłębienia i doskonalenia 
współpracy i rozwoju socjalistycz
nej integracji gospodarczej . krąjów 
RWPG. Przyjęcie tego dokumentu 
oznaczało dla krajów' socjalistycz
nych dalszy rozwój współpracy w 
dziedzinie planowania, która stanowi 
jeden z ważniejszych czynników łą
czenia wysiłków krajów członkow
skich RWPG dla pogłębienia między
narodowego socjalistycznego podzia
łu pracy, zbliżenia ich gospodarki i 
ukształtowania nowoczesnej, wysoko 
efektywnej struktury gospodarki na
rodowej . poszczególnych , krąjów, 
stopniowego zbliżenia i wyrównywa
nia poziomu ich rozwoju ekonomicz
nego, ukształtowania. głębokich 
i trwałych związków, w podstawo
wych dziedzinach gospodarki. Prak
tyka świadczy o tym, że wspólna 
działalność planistyczna nabiera co
raz większego znaczenia, jako waż
na przesłanka przy opracowaniu na
rodowych planów gospodarczych 
krajów członkowskich RWPG.

Możemy z zadowoleniem stwier
dzić, że Komitet RWPG d/s Plano
wania dokopał niemało w dziedzi
nie doskonalenia systemu planowa
nia i kierowania gospodarką narodo
wą, prowadzenia konsultacji w za
kresie podstawowych zagadnień po
lityki gospodarczej; organizacji 
współpracy w dziedzinie prognozo
wania itd. Jednak najważniejsze w 
naszej pracy są. konkretne porozu
mienia o budowie wsnólnymi siłami 
dodatkowych zdolności w ‘ prze
myśle naftowym j gazowym, hut
nictwie żelaza, przemyśle • che
micznym i celulozowo-papierniczym. 
Te przedsięwzięcia integracyjne de
monstrują całemu światu ogromne 
możliwości wspólnoty socjalistycz
nej,, gospodarki planowej, solidar
ność i przyjaźń naszych narodów.

Obecnie prowadzimy prace nad 
przygotowaniem wieloletnich : kie
runkowych programów współpracy, 
zawierających wybrane istotne pro
blemy gospodarki narodowej. Główr 
nym celem tych programów, sfor
mułowanym na XXV Zjaździe KPZR 
jest zaspokojenie wspólnym wysił
kiem szybko rosnących potrzeb na 
ważniejsze rodzaje produkcji w 
okresie perspektywicznym. Jakość 
tych ważnych dokumęntów gospo
darczych zależeć, będzie od pracy 
centralnych organów planowania 
krajów członkowskich RWPG, a ich 
opracowanie powinno być oparte ha 
analogicznych programach poszcze

gólnych krajów. Oznacza to, że wie
loletnie kierunkowe programy 
współpracy powinny wnieść zasad
nicze innowacje do koordynacji pla
nów wieloletnich, a także stanowić 
przesłankę dla bardziej wnikliwej 
koordynacji planów pięcioletnich.

WAŻNYM zadaniem planowania 
gospodarczego jest maksymal
ne uwzględnienie i wykorzy

stanie możliwości, jakie niesie doko
nująca się w świecie rewolucja nau
kowo-techniczna dla jak najbardziej 
efektywnego rozwiązania najistot
niejszych socjalno-ekonomicznych 
problemów społeczeństwa. Jak 
stwierdza się w referacie sprawoz
dawczym na XXV Zjeździe KPZR, 
wychodzimy z założenia, że „tylko 
w warunkach socjalizmu rewolucja 
naukowo-techniczna znajduje wła
ściwy, • odpowiadający interesom 
człowieka i społeczeństwa — kieru
nek. Z kolei, tylko w oparciu o przy
śpieszony rozwój nauki i techniki 
mogą być osiągnięte ostateczne cele 
rewolucji socjalnej — budowa spo
łeczeństwa komunistycznego”.

Rewolucja naukowo-techniczna 
sprzyja nie tylko głębokim jakościo
wym przeobrażeniom sił wytwór
czych, ale także doskonaleniu sto
sunków produkcyjnych rozwinięte
go społeczeństwa socjalistycznego. 
Sprawa polega więc z jednej strony 
na szerokim stosowaniu osiągnięć 
postępu naukowo-technicznego we 
wszystkich gałęziach i sferach go
spodarki narodowej, z drugiej zaś 
strony na zastosowaniu najnowszej 
wiedzy w dziedzinie planowego kie- 
rówania procesami gospodarczymi 
i społecznymi.

. Obecnie prowadzone są u nas in- 
tgjisywne pracę nad podstawowymi 
kieruiikami rozwoju gospodarki na
rodowej do roku 1990. Przygotowa
nie projektu planu perspektywiczne
go —’ tó najważniejsze zadanie go- 
spodarczo-polityczne Gospłanu i 
wszystkich organów planowania w 
kraju, ministerstw, urzędów, zakła
dów naukowych.

Celem tego planu określonym 
przez XXV Zjazd Partii, jest 
aby: „zawczasu określić charakter 
i skalę, stojących przed nami zadań 
i skoncentrować wysiłki na ich roz
wiązaniu, jasno widzieć potencjalne 
problemy i trudności, ułatwić opra
cowanie i realizację programów 
i projektów, wykraczających poza 
ramy pięciolecia”.

■ W procesie przygotowania projek
tu planu szeroko wykorzystywane 
są prognozy naukowo-badawczych 
i projektowych organizacji Akademii 
■Nauk - ZSRR, ogólnogospodarczych 
i branżowych ministerstw i urzędów, 
rozpatrywane są problemowe zagad
nienia rózwoju społecznego i gospo
darczego, związane z koordynacją 
prac różnych ogniw planowania i za
rządzania, z pożądaną redystrybucją 
środków.'

Przy opracowywaniu podstawo
wych kierunków rozwoju kraju w 
okresie perspektywicznym, znacznie 
wzrasta rola ogólnottosooda-r-rych 
organów planowego zarządzania w 
przygotowaniu i analizie porównaw
czej różnych wariantów rozwoju go
spodarki, w określeniu najbardziej 
racjonalnych sposobów rozwiązania 
głównych zadań społeczno-gospodar
czych.

OSIĄGNIĘCIA naszego kraju w 
okresie 60 lat dobitnie świad
czą o tym, że socjalizm zapew

nia uzyskanie bezprecedensowego w 
historii tempa postępu we wszyst
kich dziedzinach życia społeczeństwa. 
Pod wypróbowanym kierownictwem 
komunistycznej partii ludzie pracy 
Związku Radzieckiego pomyślnie 
uporali się z głównym i najtrudniej
szym zadaniem rewolucji socjali
stycznej — zadaniem budowy nowe
go ustroju.

Ucieleśnieniem wielkiej twórczej 
siły nowego ustroju społecznego jest 
potężna gospodarka ZSRR, pewnie 
krocząca drogą, wyznaczoną przez 
XXV Zjazd Partii. Planowanie so
cjalistyczne zawsze było i pozostaje 
niezawodną dźwignią realizacji ge
neralnej linii partii — wszechstron
nego rozwoju sił wytwórczych kra
ju i nieustannego wzrostu dobroby
tu narodu.

Artykuł ten oparty jest na tekście refe
ratu, jaki Nikołaj Baj baków wygłosił na 
XV posiedzeniu Komitetu RWPG d/s Pla
nowania.
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listy recenzje — omówienia
Społeczny pożytek 
„plus” pieniądze, 
„plus” zadowolenie

Wiele ostatnio mówi się. i pisze o 
społecznej szkodliwości 1'luktuacji 
kadr. Więcej mówi się przy tym o 
społecznych skutkach tego zjawiska 
aniżeli o jego przyczynach. Niektórzy 
silą się nawet na liczbowe przedsta
wienie strat wynikających z obniżo
nej efektywności pracy nowo przy
jętych pracowników w micjee tych, 
którzy odeszli, by stać się również 
nowo przyjętymi. Choć dokładność 
tych wyliczeń może budzić duże za
strzeżenia, rozumowaniu temu trud
no jednak nie przyznać racji. Trud
no też dziwić się słowom nagany, dla 
tych, którzy — najczęściej w pogoni 
za wyższymi poborami — praktykę 
zmiany miejsca pracy stosują per
manentnie.

Jednak potępianie każdego, kto 
zmieniia miejsce pracy byłoby znacz
nym uproszczeniem i niesprawiedli
wością. Mam na myśli nie tylko tych, 
którzy poszukują miejsc pracy bliżej 
miejsca zamieszkania czy też zmu
szają ich do tego inną ważne wzglę
dy, bez trudu znajdujące aprobatę 
społeczną. Chciałbym wypowiedzieć 
słów kilka w obronie tych, którzy w 
miejscu swojej pracy po prostu się 
nie „znaleźli”. Traktując sprawę na
wet z czysto społecznego punktu wi
dzenia musimy dostrzec również 
straty wynikające z obniżonej efek
tywności pracy ludzi z niej niezado
wolonych. Tutaj, jak dotychczas, nie 
padają żadne liczby. Ęo liczby te nie 
są możliwe do uchwycenia przez naj
sprawniejsze nawet komputery.

Praca zawodowa zajmuje nam 
większą część naszego życia. Czło
wiek z niej niezadowolony, to czło
wiek nieszczęśliwy. Tym, którzy jej 
zmieniać nie muszą, można tylko po
zazdrościć. Oczywiście, należy prze
ciwdziałać nadmiernym przejawom 
fluktuacji kadr. Należy to jednak ro
bić ostrożnie i bardzo rozważnie. Tak 
aby nie skrzywdzić człowieka, a o to 
przecież nie tak trudno.

JERZY RAABE 
Świder

Myj samochód 
(i siebie) 
w systemie 
trójzmia nowym

„Zywocik Gospodarczy” („Z.G. nr 
37/1977) skrytykował godziny otwar
cia myjni samochodowej — tylko w 
godzinach 8—15 — prowadzonej 
przez Transportowo-Spedycyjną 
Spółdzielnię Pracy „TRANSMOT” w 
Poznaniu. Niektórzy chcieliby umyć 
pojazd po godzinie 15, bez potrzeby 
wcześniejszego „urywania” się z 
pracy.

W związku z powyższym — odpo
wiada w imieniu „TRANSMOTU” 
z-ca prezesa d.s. techniczno-eksploa
tacyjnych, mgr inż. WŁODZIMIERZ 
ZIELIŃSKI — pragniemy wyjaśnić 
co następuje:

— w sierpniu br., kiedy ukazało 
się nasze ogłoszenie, byliśmy w 
trakcie rozruchu myjni;

— jak powszechnie wiadomo, w 
trakcie rozruchu ujawniają się czę
sto różnego rodzaju usterki, które ze 
względu na to, aby klient nie od
jeżdżał z przysłowiowym kwitkiem, 
należy natychmiast usunąć; wyma
gało to w początkowej fazie utrzy
mywania w pełnym zakresie czasu 
pracy dyżurnego mechanika i elek
tryka;

— po rozruchu natychmiast prze
dłużyliśmy czas pracy urządzenia od 
godz. 7.00 do 17.000, o czym nie
zwłocznie zawiadomiliśmy poten
cjalnych klientów w prasie.

Na marginesie pragniemy zauwa
żyć, że — jak się. orientujemy — w 
naszym regionie gospodarczym wię
kszość ludzi pracy pracuje • w syste-, 
mie trzyzmianowym, a ponieważ nie 
tylko urzędnicy posiadają samocho
dy, olbrzymia ilość ich posiadaczy 
pragnie Umyć swój pojazd po po
wrocie z nocnej zmiany lub przed 
pracą na zmianę popołudniową.

Jednocześnie uprzejmie zawiada
miamy, że w miarę zwiększenia się 
ilości chętnych do korzystania z my
cia pojazdów, będziemy w dalszym 
ciągu przedłużali czas pracy naszej 
myjni samochodowej.

Przelicznik
Mieszkanka Szczecina zamówiła 

cztery noclegi w Bukareszcie, korzy
stając z usług naszego „Orbisu”. 
Zlecenie zostało przyjęte — ale ra
chunek okazał się słony: 7 522 zł. Kli
entka wyraziła chęć zapoznania się 
z kursem walutowym, na podstawie 
którego obliczono jej taką stawkę. 
Kierowniczka biura odmówiła jed
nak wyjaśnień zasłaniając się tajem
nicą służbową.

Tę notatkę podał „Żywocik Gospo
darczy” („Ż.G.” nr 32 (977) za „Ku
rierem Szczecińskim” z 30. VII. br.

A oto wyjaśnienie w tej sprawie 
podpisane przez mgr. WOJCIECHA 
HERBERTA, dyr Oddziału Okręgo
wego „Orbisu" w Szczecinie:

— Odmowa podania klientce prze
licznika walutowego przez pracow

nika PBP „Orbis” w zakresie zamó
wionych świadczeń była słuszna. 
Wynika ona bowiem z Komunikatu 
nr 7/72 Biura Zagranicznej Turystyki 
Wyjazdowej PBP „Orbis” z dnia 31. 
01.1972 r„ której odpowiedni frag
ment cytujemy: „Przypominamy, że 
wysokość przelicznika nie może być 
podawana do wiadomości klientów, 
ani też wykazywana w kwitach a- 
kwizycyjnych”.

Ponadto wyjaśniamy, że przy za
mawianiu świadczeń obejmujących 
noclegi hotelowe i wyżywienie w 
Rumunii dla 4 osób, klientce podano 
orientacyjnie cenę w wysokości 450 
złotych dziennic od osoby. Przypada
jąca zatem do uregulowania przez 
klientkę ostateczna kwota zł 7 522 nie 
odbiegała znacznie od podanej orien
tacyjnie.

Dyrekcja Oddziału pragnie na za
kończenie zapewnić, że dokłada 
wszelkich starań, aby należycie ob
służyć wszystkich klientów.

Tankuj pewną ręką
Minął okres urlopów letnich i po

ra teraz na pewne refleksje doty
czące spraw większych i mniejszych. 
Np. zwróciłem uwagę na sposób od
mierzania paliwa na stacjach CPN. 
Niektórzy z pracowników co pewien 
czas zwalniają na mgnienie oka 
dżwigienkę przepustową. Początko
wo myślałem, że wpatrzony w licz
nik pracownik czyni te przerwy w 
dopływie odruchowo, albo że to o- 
bjaw choroby zawodowej.

Rzecz ma się jednak podobno ina
czej. To subtelne przymykanie prze
pływu stanowi sposób mający spra
wić pewne „oszczędności” paliwa — 
na rzecz personelu stacji. A więc je
śli to objawy choroby zawodowej — 
to choroby moralnej.

To taki drobiazg naszego życia, ale 
nikt nie lubi żyć w przeświadczeniu, 
że jest „kantowany”. A więc po co 
te manipulacje drżącą rączką?

H.K.
Elbląg

Dwa punkty 
widzenia

Lokal „Justynka” mieści się 
przy skrzyżowaniu ulic Stalowej 
i Szwedzkiej w Warszawie. „Klien
tela jest tu robotnicza — informo
wał „Żywocik Gospodarczy” („Ż.G.” 
nr 37/1977). — Ajent prowadził pi
wiarnię, wydawał gorące posiłki. 
Wielu mieszkających lub pracują
cych w pobliżu stołowało się tu chę
tnie. Knajpka była miejscem spot
kań towarzyskich. Czasem ktoś się 
awanturował (normalka!), wtedy a- 
jent brał go pod pachę i wyrzucał. W 
poważniejszych wypadkach wzywało 
się patrol MO. Wobec tego powstała 
opinia, że w „Justynce” są niepo
rządki. Dla zrobienia porządku za
inwestowano dewizy. Obecnie po a- 
jencie i posiłkach nie ma śladu, „Ju- 
stynka” jest eleganckim lokalem... W 
lokalu brak tylko gości — całkowi
cie, zawsze i absolutnie. Oto skutki 
robienia gastronomii nie pod klien
telę, ale pod drobnourzędniczy ideał 
elegancji”.

Dyrektor do spraw gastronomii 
WSS „Społem”, Oddział Praga—Pół
noc, mgr DANIELA GRABOWSKA, 
reprezentuje odmienny od „żywoci- 
kowego” komentatora punkt widze
nia:

— Prawdą jest, że lokal „Justynka”, 
dawne „Mazowsze”, zmienił swoje 
oblicze. Jest czysty, zadbany i z daw
nej „meliny” przekształcił się w 
schludną, miłą kawiarnię. Ale nie
prawdą jest, że wszystko to, co znaj
duje się w zakładzie, jest za dewi
zy z importu.

Meble, które obecnie są w zakła
dzie. to są meble krajowe. Na po
dłodze położono wykładzinę klepko- 
podobną, tak samo krajową. Ekspres 
jest węgierski, ale ekspresy takie po
siadamy w 50 proc, naszych zakła
dów. Boazeria położona na ścianach 
chroni ściany przed zabrudzeniem.

Zakład „Justynka” jest kawiarnią 
III kategorii — tak jak poprzednia 
jadłodajnia. Są szybkie gorące da
nia, które można spokojnie i este
tycznie zjeść przy stoliku i tak samo 
napić się piwa, spotkać z kolegami 
jak poprzednio.

Jeżeli natomiast brakuje komuś 
„rozróbek” i wyrzucania go za drzwi, 
ewentualnie wzywania MO w celu 
interwencji, to, niestety, walczymy z 
tym zdecydowanie.

W zakładzie ma panować porzą
dek i spokój, a nie pijackie awantu
ry. Przed gastronomią postawiono 
dwa naczelne zadania — wyższa kul
tura obsługi oraz wyższy standard 
wystroju za tę samą cenę.

Kategoria zakładu się nie zmieniła 
i jeżeli konsument może czysto i do
brze być obsłużony — to chyba moż
na powiedzieć, że postawione przed 
nami zadania spełniamy całkowicie.

Utrzymanie dawnego typu zakładu 
spotkało się również z ostrą odmową 
ze strony Stacji Sanitarnej. W daw
nym zakładzie zbierali się ludzie nie 
respektujący elementarnych zasad 
zachowania się w lokalu publicznym 
(„Nie pluć na podłogę”, „Nie rzucać 
niedopałków”, „J^ie zaśmiecać sali”).

Na dawny zakład „Mazowsze” były 
ciągłe skargi ze strony mieszkańców 
domu, w którym jadłodajnia się 
znajdowała oraz z okolicznych do
mów, o czym autor notatki na pew
no nie wiedział.

PRZEDSIĘBIORSTWO I RACHUNEK

W nowym numerze „EKONOMI
STY” (4/1977) znajduje się kil
ka interesujących pozycji. Pier

wszym z zamieszczonych artykułów 
jest WACŁAWA WILCZYŃSKIE
GO: „Teoria przedsiębiorstwa a ra
chunek mikroekonomiczny w gospo
darce socjalistycznej”. Ma on cha
rakter przyczynku dotyczącego isto
ty przedsiębiorstwa socjalistycznego 
oraz implikacji dla teorii rachunku 
ekonomicznego, występującego na 
szczeblu przedsiębiorstw.

Autor podkreśla na wstępie duże 
zasługi polskiego piśmiennictwa eko
nomicznego w rozwoju teorii przed
siębiorstwa. Stwierdza jednak rów
nocześnie, że: „Obecnie, gdy podej
mujemy rzeczywiste wysiłki w kie
runku optymalizacji systemu funk
cjonowania gospodarki okazuje się 
jednak, że problematyka teoretyczna 
przedsiębiorstwa socjalistycznego 
jest jeszcze nie tak daleka od wy
czerpania, lecz obfituje w problemy 
często dotąd niedostrzegane' lub nie
doceniane, wymagające odpowiedzi 
dla unikania nieporozumień w prak
tyce”.

W polskiej ekonomii uznaje się w 
zasadzie za oczywiste, że przedsię
biorstwo stanowi podstawowe ogni
wo gospodarki socjalistycznej, co ja
kiś czas pojawia się jednak pogląd, 
że gospodarka ta stanowi sama w so
bie rodzaj jednego wielkiego przed
siębiorstwa socjalistycznego.

Zdaniem W. Wilczyńskiego, w go
spodarce socjalistycznej mamy do 
czynienia z przedsiębiorstwami, tyle 
że działającymi w nowych, odmien
nych od kapitalistycznych okoliczno
ściach spoleczną-ustrojowych. Fakt 
ten nie przeszkadza niektórym auto
rom — pisze autor — wysnuwać róż
nego rodzaju nietrafne analogie mię
dzy socjalistycznym przedsiębior
stwem a współczesnym kapitaliz
mem.

Wskazuje się między innymi na 
rzekome analogie między centraliza
cją kapitału we współczesnym kapi
talizmie a niezbędnością centrali
stycznych metod zarządzania w so
cjalizmie. Zapomina się jednak przy 
tym — pisze W. Wilczyński — że 
centralizacji ogólnej gestii kapitało
wej w tych krajach towarzyszy de
centralizacja decyzji.

Nieprawidłowość tej analogii staje 
się jasna również w świetle oczywi
stej odmienności warunków spolecz- 
no-ustrojowych.

„W kapitalizmie — pisze W. Wil
czyński — ewentualne pozbawienie 
przedsiębiorstwa, wchodzącego w 
skład wielkiej spółki kapitałowej, 
jego uprawnień decyzyjnych, można 
uznać za logiczne, zwłaszcza że pra
cują w nim wyłącznie pracownicy 
najemni. Logika taka nie wchodzi 
w grę w przypadku przedsiębiorstwa 
socjalistycznego, w którym zatrud
nieni są współwłaściciele społecz
nych środków produkcji, posiadają
cy naturalne uprawnienia do współ
udziału w zarządzaniu własnością 
socjalistyczną. Nie tylko wi^c po
trzeby funkcjonalne, lecz także isto
ta socjalistycznych stosunków7 pro
dukcji uzasadnia istnienie podmio
towych uprawnień przedsiębiorstwa 
socjalistycznego”.

Rozwijając ten wątek, nawiązuje 
autor do wielkich organizacji go
spodarczych (jednostek inicujących), 
będących głównym ogniwem w 
obecnym systemie funkcjonowania 
naszej gospodarki. „(...) wielka or

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE

ANDRZEJ MARYANSKI — „LUDNOŚĆ 
ŚWIATA”, s. 395, mapa, zł 68,-

Problemy geografii ludności świata w 
ujęciu regionalnym. Omówiono: roz
mieszczenie ludności, jej przyrost na
turalny, ruchy migracyjne, strukturę wg 
wieku, pici, zatrudnienia, narodowości, 
języka itd. Przedstawiony w książce 
obraz ludności odnosi się w zasadzie do 
lat 1970—1971.

„PRAWO PRASOWE EUROPEJSKICH 
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH". Uniw. 
Jagieł., s. 1«, zl 28,-

Zeszyty Naukowe Uniw. Jagielloń
skiego. 459. Międzyuczelniany lust. Wy
nalazczości i Ochrony Własności Inte
lektualnej. Prace z Wynalazczości i O- 
cltrony Własności Intelektualnej. Z. 11.

FRANCISZEK STOKOWSKI — „RE
GION ALIZ AC J A DEMO GRAFICZNA
POLSKI”, s. 188. tabł. il. zl 50,-

Praca omawia podstawowe pojęcia z 
zakresu regionalizacji i na tym Cle de- 
tinuje pojęcie regionu demograficznego. 
Przedstawia istotę metod taksonome- 
trycznych, ze szczególnym uwzględnie
niem metody różnic przeciętnych, która 
stanowi w pracy podstawowe narzędzie 
badawcze. Na wybranym przykładzie 
ukazuje sposób wykorzystywania takso- 
nometrycznej metody różnic przeciętnych 
do oceny zależności między zjawiska
mi demograficznymi a ekonomicznymi.

„ZAGADNIENIA. MIĘDZYNARODO
WEJ OCHRONY WŁASNOŚCI PRZE
MYSŁOWEJ”. Uniw. Jagieł., s. 239, zl 40,-

Zeszyty Naukowe Uniw. Jagielloń
skiego. 458. Międzyuczelniany Inst. Wy
nalazczości i Ochrony Własności Inte
lektualnej. Praee z Wynalazczości 
1 Ochrony Własności Intelektualnej. Z. 10

Zbiór prac omawiających m. in. kon
wencję paryską o ochronie własności 
przemysłowej, układ o współpracy pa
tentowej, skutki prawne patentu euro
pejskiego, ■ nowy System międzynarodo
wego zgłaszania znaków towarowych.

JERZY MUZALEWSKI — „STATY
STYCZNE METODY ANALIZY I PRE
DYKCJI CEN WOLNORYNKOWYCH”, 
s. 193, zl 56,- PAN. Oddz. w Poznaniu. 
Seria: Ekonomia. T. 2

Studium poświęcone Ilościowym me
todom analizy cen wolnorynkowych w 

ganizacja musi być przedsiębior
stwem autentycznym, posiadającym 
podmiotowe' uprawnienia umożliwia
jące podejmowanie wszystkich de
cyzji mogących przyczynić się do 
pełniejszego wykorzystania jego za
sobów. Natomiast zadaniem centrum 
jest stworzenie takich zewnętrznych, 
niezależnych od organizacji gospo
darczej, warunków gospodarowania, 
które sprzyjałyby optymalizacji jej 
działań w interesie społecznym. Rze
czą natomiast organizacji gospodar
czej, jej kierownictwa, jest wspom
niane już wyżej «uczulenie» na 
ewentualne niezgodności między 
rzeczywistymi preferencjami spo
łecznymi a działalnością opłacalną z 
punktu widzenia obowiązujących 
parametrów rachunku ekonomiczne
go”.

Istotnym uzupełnieniem tej kon
cepcji jest specyficzna, odmienna 
rola, którą przypisuje autor mini
sterstwom branżowym, spełniają
cym funkcję ogniwa pośredniego. 
Pogląd autora w tej sprawie jest 
niezwykle interesujący. Pisząc o nie
zbędnych uzupełnieniach obecnego 
systemu stwierdza on, że „zdaniem 
ministerstwa branżowego (niższy 
szczebel centrum) jest zharmonizo
wanie i przetworzenie na wewnę
trznie zgodny układ warunków go
spodarowania — preferencji różnych 
organów centralnych wyższego szcze
bla (...) Chodzi o to, by do organiza
cji gospodarczych i przedsiębiorstw 
nie docierały niezgodności w pre
ferencjach i warunkach gospodaro
wania.”

Z powyższych spostrzeżeń teore
tycznych na temat przedsiębiorstwa 
socjalistycznego wynikają określone 
implikacje dla problemu rachunku 
gospodarczego. „Mogłoby się zdawać, 
że nic już nie może uchronić pienięż
nego rachunku mikroekonomiczne
go jeśli nie do likwidacji, to przy
najmniej od pozbawienia go jakiego
kolwiek znaczenia optymalizacyjne
go. Tymczasem rzeczywistość gospo
darki socjalistycznej dowodzi, że mi
kroekonomiczny rachunek pieniężny 
nie został nigdy i nigdzie sprowa
dzony wyłącznie do biernej ewiden
cji”.

Niezmiernie aktualna jest pro
blematyka kolejnego artykułu pióra 
LECHA MIASTKOWSKIEGO: „Me
tody kojarzenia stabilności i ela
styczności cen”. Celem tego artykułu 
jest przedstawienie głównych metod 
kojarzenia niezbędnej stabilizacji 
cen oraz niezbędnej elastyczności cen 
ustalanych przez państwo w warun
kach stałych zmian i trwałych ten
dencji zmian czynników cenotwór
czych.

Autor wychodzi z założenia, że 
,.(...) stabilizację cen wypada zali
czyć do ustrojowych zasad kształto
wania cen, to znaczy do tej grupy 
zasad polityki cen państwa socja
listycznego, które wynikają z zało
żeń ustroju socjalistycznego oraz ze 
specyficznych praw ekonomicznych 
socjalizmu. Stabilizację cen można 
traktować jednocześnie jako prze
słankę, ogólne zadanie i kryterium 
oceny regulującej roli państwa w 
dziedzinie cen”. Autor pomija tu u- 
zasadnienie celowości polityki stabi
lizacji cen, jej pozytywnych skutków 
to funkcjonowaniu jednostek gospo
darczych, w stymulowaniu doskona
lenia metod wytwarzania, umacnia
nia bodźców materialnego zaintere
sowania, zaufania ludności do go

czasie 1 możliwości Ich predykcji. Głów
ny nacisk w pracy położono na aspekty 
metodologiczne, ograniczając się jedynie 
do naświetlenia niektórych tylko proble
mów analitycznych cen.

URSZULA CYNALEWSKA — „SY
TUACJA SPOŁECZNO-EKONOMICZNA 
MIAST WIELKOPOLSKICH” 1918—1939. 
Urz. Woj. w Poznaniu, s. 184, il., zl 50,- 
Wydz. Kultury i Sztuki Urz. Wojewódz
kiego w Poznaniu. Bka Kroniki Wielko
polski.

Przedmiotem analizy jest sytuacja 
społeczno-gospodarcza miast wielkopol
skich w dwudziestoleciu międzywojen
nym. Autor omawia miejską sieć osad
niczą Wielkopolski, strukturę demogra
ficzną ludności, sytuację ekonomiczną, 
przeobrażenia w strukturze społecznej 
oraz warunki materialne ludności.
, HENRYK SITAREK — „ROLA KRE
DYTU W ROZWOJU GOSPODARKI 
WIELKOPOLSKI NA PRZEŁOMIE XIX 
i XX WIEKU". Bank Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu. 1883—1918, s. 
2111, zł 48,- Poznańskie Tow. Przyjaciół 
Nauk. Wydz. Historii i Nauk Społecznych. 
Badania z Dziejów Społecznych 1 Gospo
darczych. Nr 53.

Przedstawiono dzieje Banku Związku 
Spółek Zarobkowych w Poznaniu od jego 
powstania w 1885 r. do 1918 r. Ukazano 
rolę i funkcję, jaką odegrał w życiu 
społeczno-gospodarczym społeczeństwa 
polskiego w okresie zaboru pruskiego. 
Omówiono także rozwój gospodarczy 
i stosunki kredytowe w Wielkopolsce.

„WSPÓŁCZESNA FILOZOFIA WŁO
SKA”. T1. z wt„ s. 573, zl 46,- Wybrane 
Teksty Historii Filozofii.

Wybór tekstów najwybitniejszych filo
zofów współczesnej włoskiej myśli filo
zoficznej. Teksty zgrupowano w dzia
łach: Filozofia a polityka: Problemy in
terpretacji; Metodologia historii filozofii; 
Filozofia człowieka: Filozofia sztuki; Fi
lozofia religii. Problem dialogu: Filozofia 
nauki i problematyka metody nauk 
przyrodniczych; Spór o hlstoryzm 1 dla- 
'ektykę. Interpretacja marksizmu. Bio
gramy. Skorowidze.

WYDAWNICTWO „SLĄSK”
JOZEF BANKA — „PRZECIW SZO

KOWI PRZYSZŁOŚCI”. S. 416, zl 50,-
Autor — dyrektor Inst. Filozofii i kie

rownik Zakl. Filozofii Techniki na Uni

spodarki, do pieniądza itd., gdyż są 
to sprawy ogólnie znane i szeroko 
omawiane, bezsporne i oczywiste.

L. Miastków ski zastrzega przy 
tym, że nie należy rozumieć zasady 
stabilizacji cen w sposób sztywny. 
Nie należy — jego zdaniem — sądzić, 
że stabilizacja cen musi mieć cha
rakter absolutnej przesłanki poli
tyki państwa w tej dziedzinie. Nie
którzy ekonomiści występujący jako 
... zwolennicy polityki stabilizacji 
cen w swojej słusznej argumentacji 
za tą polityką wysuwają jednak 
wątpliwości. Z jednej bowiem strony 
postuluje się uprawianie nierealnej 
polityki bezwzględnej stabilizacji cen, 
czyli polityki tzw. deflacyjnego mo
delu cen, z drugiej zaś strony za 
stabilizacją cen wysuwa się argu- . 
menty pośrednie, wskazując na ne
gatywne skutki jej rzekomo jedynej 
alternatywy — inflacyjnej polityki 
cen”.

Zamiast formuły: deflacja albo in
flacja proponuje L. Miastkowski 
formulę względnej stabilizacji i nie
zbędnej elastyczności cen. „Stabili
zacja. cen — pisze on jest ważną, 
ale nie jedyną zasadą kształtowania 
cen w gospodarce socjalistycznej, 
przy czym można sformułować tezę, 
że jest ona podporządkowana innym 
nadrzędnym zasadom polityki cen. 
Można tu wymienić na przykład za
sadę wyrażania w cenach pełnego 
społecznego kosztu produkcji, zasa
dę cen równowagi rynkowej”.

W artykule omawia się metody re
alizacji powyższej formuły. Są to: 
metoda wyznaczania określonego z 
góry czasokresu obowiązywania da
nych cen, metoda limitów cenowych, 
metoda dopuszczalnego przedziału 
stawki zysku w cenach dla wytwór
cy, metoda cen podstawowych z 
układem dopłat i upustów, metoda 
cen przejściowych oraz metoda do
puszczalnego starzenia się danych 
cen.

Stosowanie formuły łączenia sta
bilności z elastycznością cen stano
wić ma odpowiedź na „(...) niebezpie
czeństwo poważnego zestarzenia się 
cen, sztywności cen i ujemnych skut
ków z nią związanych”. Wywołuje 
to konieczność kojarzenia niezbędnej 
stabilności z niezbędną elastyczno
ścią cen: bez tego nie można uczy
nić z cen skutecznego i poprawnego 
narzędzia ekonomicznego kierowa
nia procesami reprodukcji;

Zdaniem autora poważne i szero
kie reformy cen, zwłaszcza cen de
talicznych, powinny być rzadkie 
i mieć charakter wyjątkowy. Należy 
stosować w praktyce gospodarczej 
także metody bieżącego ustalania cen 
i takie rozwiązania cenowe, które 
pozwalają na stałe doskonalenie sy
stemu cen, na adaptację cen, ich po
ziomu, relacji, struktury do zmian 
warunków i potrzeb gospodarki na
rodowej, a nawet pozwalają antycy
pować i pobudzać te zmiany, jeśli są 
uznane za pożądane społecznie.

W omawianym numerze „Ekono
misty” znajduje się również artykuł 
ALEKSANDRA ŁUKASZEWICZA: 
„Amerykańska debata w planowaniu 
(1974—1976)”. Analizuje on nowe na 
gruncie amerykańskim zjawisko — 
pojawienie się rozwiniętych koncep
cji planistycznych.

Zdaniem autora, na szczególną 
uwagę zasługują dwa wydarzenia. 
Pierwsze z nich — to wydanie przez 
J.K. Galbraith’a — profesora Har- 
vard University — książki pt.: „Eco-

wersytecie Śląskim — od dawna zajmuje 
się problemem ochrony psychosfery czło
wieka. Zapoczątkował on nowy kierunek 
naukowy — eutyfronlkę, zajmującą się 
zagadnieniami wpływu cywilizacji na 
psychikę człowieka oraz projektowaniem 
właściwych działań profilaktycznych. W 
książce przedstawia problemy eutyfro- 
nikl w przystępnym, literackim ujęciu. 
Krytykuje poglądy amerykańskiego 
uczonego Tofflera wyrażone w jego słyn
nej książce pt. „Szok przyszłości".

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW LEKARSKICH
TADEUSZ BYZDRA — „OCHRONA 

ZDROWIA NA WSI”, 8. 96, il., zl 15,-
Książka poświęcona problemom ochro

ny zdrowia na wsi zawiera wskazówki 
dotyczące: higieny budynku mieszkalne
go i jego otoczenia, zaopatrzenia w wodę, 
higieny obsługi zwierząt, prac potowych 
i chemizacji oraz higieny produkcji 
artykułów żywnościowych.

WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE
ANTONI CZUBINSKI — „REWOLUCJA 

1918—1919 W NIEMCZECH”. Wyd. 2., s. 
240. 11., zl 60.

Opis i analiza wypadków rewolucyj
nych w Niemczech w latach 1918—1919. W 
kolejnych rozdziałach autor omawia: siły 
rewolucyjne w latach 1914—1917; prze
miany wewnętrzne w Niemczech pod 
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nomics and the Public Pu/rpose . 
Drugie — to szeroka dyskusja w cza
sopiśmiennictwie w latach 1974—76, 
która się niewątpliwie pojawiła pod 
wpływem najgłębszej recesji, jaką 
po drugiej wojnie światowej prze
żyła dotąd gospodarka amerykańska.

..Pełniejsza ocena debaty — pisze 
autor — byłaby możliwa, gdyby pla
nowanie rozwoju gospodarczego, w 
jakiejś formie, zostało w Stanach 
Zjednoczonych wprowadzone na 
skalę gospodarki narodowej. Tak się 
jednak nie stało, chociaż należy przy
puszczać, że rację mają ci spośród 
uczestników debaty, którzy oczeku
ją rychłego nadejścia tego zjawiska. 
Chociaż problem planowania poja
wił się na scenie amerykańskiej nie 
po raz pierwszy, zasięg dyskusji — 
szerokie kręgi polityków, działaczy 
związkowych, środowisk akademic
kich — nie miał w tym kraju pre
cedensu. Jest to oczywiście wielce 
wymowne i nieprzypadkowe po 
czemu sami dyskutanci dostarczyli 
przekonujących dowodów”.

Można dowieść konieczności, po
trzeby, celowości rozwoju gospodarki 
narodowej, ale o wartości koncepcji 
planistycznej oraz o skuteczności 
form i procedur planistycznych może 
tylko praktyka planowania zadecy
dować. „W wypadku dyskusji ame
rykańskich — pisze A. Łukaszewicz 
— występuje dowód pośredni — 
gdzie indziej wypróbowanych kon
cepcji oraz gdzie indziej potwierdzo- 

" nej skuteczności praktycznej. W tym 
względzie odwołanie się do przykła
du krajów socjalistycznych byłoby 
pozbawione podstaw — zbyt głębo
kie różnice tutaj występują. Argu
ment odwołujący się do doświadczeń 
planowania typu indykatywnego 
(wersją francuska lub liczne na 
świecie reprezentowane mutacje tego 
planowania) jest również słaby”.

Przede wszystkim doświadczenia 
planowania francuskiego to są przez 
amerykańskich zwolenników plano
wania traktowane z rezerwą, chcieli
by oni bowiem — a przynajmniej 
niektórzy z nich explicite — wpro
wadzenia tego samego w zasadzie 
typu planowania, ale bez jego licz
nych wad, stawiających skuteczność 
działań planistycznych pod zna
kiem zapytania.

„Jednocześnie jednak — pisze autor 
planowanie w kapitalizmie staje się 
nowym zespołem narzędzi, które 
wchłaniając stare i wypróbowane 
narzędzia i środki państwowego in
terwencjonizmu, stwarzają nowe ja
kościowo komponenty modelu prze
trwania tego ustroju, zachowując 
możliwie wiele spośród jego pryncy
piów gospodarczych i społecznych. 
Jeśli uznać za główną sprzeczność 
kapitalizmu; idąc śladami Marksa, 
sprzeczność między społecznym wy
twarzaniem a prywatnym przywła
szczaniem, planowanie w warunkach 
kapitalizmu musi tę sprzeczność kul
tywować i zaostrzać”.

W numerze publikowane są także 
następujące artykuły: ANDRZEJ 
LUSZNIEWICZ: „Efekty społeczne 
jako podstawa mierzenia poziomu 
życia ludności”; ANDRZEJ OLE
CHOWSKI, GARY P. SAMPSON: 
„Wzrost i niestabilność eksportu 
krajów europejskich”; WŁODZI
MIERZ SIWIŃSKI: „Kryteria opła
calności eksportu w długim okresie”; 
JAN KULIG: „Katastrofa czy nowe 
społeczeństwo? Egalitarna koncepcja 
Nowego Ładu Światowego.”

wpływem wyczerpania wojennego kraju 
i wydarzeń rewolucyjnych w Rosji; za
łamanie militarne i przewrót; zmagania 
sit rewolucyjnych z kontrrewolucją w 
Berlinie; rozwój rewolucji na prowincji; 
kwestia polska i Polacy w rewolucji.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
CZESŁAW CZAPOW — „SOCJOTECH- 

NIKA W ZAKŁADZIE PRACY”. Wyd. 2, 
s. 372, zl 30.

Popularnie napisana książka omawia 
elementy socjotechniki oraz takie za
gadnienia, jak: system sterowania spo
łecznego, ukierunkowywanie sterujące, 
demokratyczna działalność sterowania, 
przysposobienie socjotechniczne, deter
minanty sytuacyjne aktywności pracow
niczej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

ZYGMUNT DOWGIAŁŁO - „PRACA 
KIEROWNICZA W PRZEDSIĘBIOR
STWIE ROLNICZYM”. Wyd. 2, s. 280, 
Zl 45,-

Rola i zadania kierownika przedsię
biorstwa rolniczego, style kierowania 
i typologia kierowników przedsiębiorstw 
rolniczych; kwalifikacje i autorytet kie
rownika; podejmowanie decyzji; pro
blemy motywacji; niektóre problemy 
kierowania PGR, rolniczą spółdzielnią 
produkcyjną, państwowym ośrodkiem 
maszynowym.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1364) 6.XI.1977 r.



PRZED ROKIEM pisałem o stra
tach, jakie gospodarka polska 
ponosi na skutek korozji (Ż.G. 

nr 8) 1976 — „Ile kosztuje nas ko
rozja”). Proszę ml wybaczyć; że wta- 
cając do tych spraw dzisiaj, zacznę 
od zacytowania samegosiebie:

„(...) Rozmaite są metody szacowa
nia strat, stąd rozmaite wyniki,' na 
dodatek opatrzone słówkiem „przy
puszczalnie”. Oto znamienny przy
kład:

Przez całe lata resort przemysłu 
chemicznego straty ponoszone przez 
chemią na skutek korozji oceniał na 
500 milionów złotych rocznie i tę 
kwotę przyjmował w swoich spra
wozdaniach. Gdy tenże resort w roku 
1971, bodajże jako pierwszy w Pol
sce, dokonał w miarę szczegółowej 
analizy ekonomicznych skutków ko
rozji na własnym podwórku, w 
pierwszej chwili pomyślano o błędzie 
w obliczeniach, tak szokujący był 
wynik. Okazało się, że cena, jaką 
tylko chemia płaci rocznie za ko
rozję, sięga blisko dwóch miliardów 
złotych (...).

Jaki uszczerbek ponosi cała go
spodarka? Rozmaite są metody obli
czeń. Ale przyjmując na przykład, za 
dr. inż. STANISŁAWEM MOLlN- 
SKIM z Polskiego Komitetu Ochrony 
przed Korozją, że straty korozyjne 
pochłaniają rocznie 0,5 proc, war
tości majątku trwałego, da to sumę 
około 25 miliardów złotych. A są 
przecież szacunki bardziej pesymi- 
styczne...”

JUŻ W CHWILI 
LOKALIZACJI...

Zagadnienie walki z korozją jest 
niesłychanie złożone. W przypadku 
przemysłu, na przykład, problem po
jawia się już w chwili dyskutowania 
lokalizacji obiektu, rzutuje — czy 
raczej powinien rzutować na wy
bór konstrukcji, technologii i ma
teriałów. Wreszcie, odrębny rozdział 
stanowi konserwacja tego, co już 
wybudowano.

Nie chciałbym tutaj wdawać się 
w rozważania nad tym, które ogniwo 
w cyklu — projektowanie, wykona
nie, konserwacja — jest najsłabsze, 
bo rzecz zdaje się jest nie do roz
strzygnięcia. Pragnę natomiast do
nieść o pewnym novum w dziedzinie 
zwalczania korozji. Pisała coś już 
na ten temat prasa codzienna, ale 
odniosłem wrażenie, że ilość miejsca 
i uwagi, jakie poświęcono temu wy
darzeniu, jest stanowczo niepropor
cjonalna do wagi wynalazku.

O skuteczności zabezpieczenia an
tykorozyjnego decyduje stan podło
ża, na które nakłada się powłokę 
ochronną. Mówiąc po prostu — po
wierzchnia metalu powinna być ide
alnie oczyszczona z rdzy. Do tego 
celu stosuje się rozmaite środki i za
biegi, zależnie od tego, co chcemy 
oczyścić i jak daleko zaawansowany 
jest proces korozji. Środkiem naj
prostszym — co wcale nie znaczy, że 
najmniej skutecznym — jest zwykła 
druciana szczotka. Na drugim końcu 
skali znajduje się droga, przeważnie 
importowana, aparatura do śrutowa
nia i piaskowania czyszczonych po
wierzchni. Wspólnym jednak mia
nownikiem wszystkich stosowanych 
u nas dotychczas metod jest ich 
ogromna pracochłonność.

W praktyce sprawa wygląda zu
pełnie beznadziejnie. Po pierwsze — 
w przedsiębiorstwach brakuje ludzi 
do prowadzenia żmudnych i po
chłaniających wiele czasu prac kon
serwacyjnych. Po drugie — apara
tury jest drastycznie za mało w sto
sunku do potrzeb. Wreszcie — cha
rakter wielu konstrukcji, zwłaszcza 
w budownictwie, uniemożliwia wła
ściwą konserwację przy zastosowa
niu metod tradycyjnych.

Ile za ten stan musi płacić nasza 
gospodarka — powiedzieliśmy na 
wstępie.

ZAPOWIADA „WIOSNĘ”

Jaskółką, która zapowiada wresz
cie wiosnę, jest preparat o nazwie 
„Cortanin”, opracowany w ubiegłym 
roku przez Zakład Ochrony przed 
Korozją Instytutu Techniki Budow
lanej wWarszawie.

Zespołem wynalazców w składzie: 
doc. dr inż. ZBIGNIEW ŚCIŚLEWŚKI, 
mgr inż. ANNA SOKALSKA, inż. 
WŁODZIMIERZ GROMEK i technik 
WALDEMAR LESIAK, kierował dr 
inż. GRZEGORZ WIECZOREK.

„Cortanin” powstał niejako mi
mochodem, na marginesie innych 
prowadzonych przez Instytut prac. 
Eksperymentowano z dodatkami, 
które przyspieszają twardnienie be
tonu. Problem ma kolosalne znacze
nie dla fabryk domów, gdyż jego roz
wiązanie pozwoli bez specjalnych 
nakładów zwiększyć przepustowość 
istniejących wytwórni. Wszystkie 
jednak stosowane dotychczas do
datki mają to do siebie, ź* “*rryspie- 
szając twardnienie betonu. jednocze
śnie atakują stal zbrójWy

Zespół wynalazców „Cortaninu”. Od lewej: dr inż. GRZEGORZ WIECZOREK — kierownik zespołu, technik WALDEMAR 
MIERZ GROMEK, mgr. inż. ANNA SOKALSKA. Na zdjęciu brak doc. dr. ZBIGNIEWA SClSLEWSKIEGO.

LESIAK, inż. WŁODZI-
Fot. S. ZUBCZEWSKI

„C O R T A N I N” JACEK BOŁDOK

CZYLI SZANSA
łoniła się więc z nową ostrością 
sprawa ochrony konstrukcji przed 
korozją.

Na czym polega „cudowność” 
„Cortaninu”? Otóż jest to preparat, 
który usuwa największe dotychcza
sowe niedogodności w procesie za
bezpieczenia antykorozyjnego. Prze
znaczoną do malowania powierz
chnię wystarczy oczyścić szczotką 
drucianą w takim jedynie stopniu, 
aby rdza nie odpadała płatami,.i po
kryć „Cortaninem” za pomocą pędzla 
bądź pistoletu natryskowego. Pod 
wpływem preparatu rdza ulega sta
bilizacji i po wyschnięciu na po
wierzchni stali tworzy się warstwa 
związków metaloorganicznych.

Powłoki malarskie można nanosić 
bezpośrednio po zestabilizowaniu 
rdzy i wyschnięciu podłoża. Można 
też konserwowane powierzchnie po
krywać farbą po sześciu — ośmiu 
miesiącach od oczyszczenia za po
mocą „Cortaninu”, jeśli zostaną za
impregnowane odpowiednim środ
kiem, np. rozcieńczonym w benzy
nie olejem lnianym lub lakierem 
epoksydowym chemoodpornym.

Niebagatelną też zaletą „Cortani
nu" jest krótki czas schnięcia. W 
temperaturze ok". 200 C i przy wil
gotności względnej powietrza 65— 
—70 proc, po 20—25 minutach po
włoka powinna być sucha. W wa
runkach niekorzystnych (temp. 5— 
—10° C, duża wilgotność powietrza) 
czas schnięcia preparatu może się 
wydłużyć co najwyżej do kilku go
dzin.

WŁAŚCIWIE NIE ISTNIEJE 
A JUŻ ZROBIŁ KARIERĘ

„Cortanin” jest roztworem kwasu 
taninowego (15 proc, wagi) w odpo
wiedniej kompozycji rozpuszczalni
ków i dodatków specjalnych, polep
szających zwilżalność, inhibitują- 
cych korozję oraz katalizujących 
przemianę nietrwałych produktów 
korozji w formy trwałe. Preparat 
zawiera trzy lotne rozpuszczalniki: 
aceton, alkohol etylowy i wodę.

W rozmowie ze mną doktor Wie
czorek twierdzi, że „Cortanin” jest 
środkiem prostym w produkcji, że 

technologia została całkowicie opa
nowana, a w samym procesie wy
nalazczym poważniejszą trudność 
stanowiło jedynie uzyskanie roz
tworu właściwego, to znaczy takie
go, w którym nie ma zawiesiny, gdyż 
tanina jest związkiem wielkoczą
steczkowym. Ale to bagatelizowanie 
własnego osiągnięcia trzeba już chy
ba złożyć na karb skromności zespo
łu wynalazców...

W tej chwili „Cortaninu” wypro
dukowano około 30 ton dzięki Zakła
dom Przemysłu Nieorganicznego 
„Stochem” w Warszawie. Biorąc pod 
uwagę potrzeby, które się oblicza na 
kilka tysięcy ton rocznie, wypada 
stwierdzić, że „Cortanin” na dobrą 
sprawę jeszcze nie istnieje. A jednak 
już zrobił karierę.

Zaczęła się ona na konferencji na
ukowej budownictwa w sposób nieco 
anegdotyczny. Kiedy na sali obrad 
pojawił się dr Wieczorek z kilkudzie
sięcioma egzmeplarzami informacji 
o „Cortaninie”, debata na czas dłuż
szy została storpedowana, tak sen
sacyjnie potraktowano doniesienie 
o nowym sprzymierzeńcu w walce 
z rdzą.

Natychmiast znalazły się przed
siębiorstwa, które zapragnęły wypró
bować nowy preparat. Jako pierwsze 
zgłosiły się: wrocławski „Mostostal”, 
Zakład Sieci Cieplnej w Łodzi i „In- 
stal” z Płocka. Do dzisiaj około stu 
zakładów nawiązało już kontakt czy 
też współpracę z zespołem dr. Wie
czorka. Przy czym należy odnoto
wać ciekawe przesunięcie zaintere
sowań: jeśli w pierwszym okresie 
zgłaszały się przede wszystkim 
przedsiębiorstwa produkcyjne czy 
wykonawcze, teraz coraz większe za
ciekawienie „Cortaninem” przeja
wiają biura projektowe. Bierze się 
to stąd, że lama o „Cortaninie” roz
niosła się już dość szeroko i inwesto
rzy domagają się, aby przy projekto
waniu uwzględniać ten środek.

Przeglądałem opinie użytkowni
ków. Stosowano „Cortanin” przy 
konserwacji wszelkich możliwych 
gatunków stali i rdzy w najrozmai
tszych warunkach atmosferycznych. 
Większość ocen graniczy z entuzjaz
mem. Była i jedna negatywna: „Cor

tanin” zbyt szybko ściekał z pokry
wanej nim powierzchni...

Etap doświadczeń dobiega końca. 
Prawdopodobnie w połowie przy
szłego roku „Cortanin” uzyska świa
dectwo dopuszczenia do używalności. 
Nie jest to jednak równoznaczne z 
jego pojawieniem się na rynku. Je
dyny w tej chwili producent — 
„Stochem” — określa swoje możli
wości na 1000 ton rocznie. Prowa
dzone są przymiarki do uruchomie
nia produkcji w Lublinie. Zasadni
czą trudność stanowi to, iż kwas 
taninowy musimy importować. Po
nieważ jednak stal też importujemy, 
na najbliższą przyszłość o losach 
„Cortaninu” będzie musiał przesą
dzić odpowiedni rachunek zysków 
i strat.

Dlatego piszę o najbliższej przy
szłości, gdyż wynalazcy nie poprze
stali na dotychczasowych dokona
niach. Trwają intensywne prace nad 
zastąpieniem taniny środkiem kra
jowym, a mianowicie sproszkowa
nym ekstraktem dębowym, który ma 
bardzo zbliżone w działaniu wła
ściwości. W perspektywie planuje się 
takie udoskonalenie preparatu, by 
rdza, po przereagowaniu z nim, two
rzyła warstwę typu żywicy organicz
nej, a więc powłokę nie wymagają
cą już żadnych dodatkowych zabie
gów konserwujących.

KILKA REFLEKSJI

Poświęcam tak wiele uwagi temu 
preparatowi nie - tylko ze wzglę
du na jego znaczenie dla gospodarki, 
co najlepiej potrafią docenić prak
tycy w budownictwie czy transpor
cie. Pojawienie się „Cortaninu” skła
nia do kilku refleksji na margine
sie sprawy:

Po pierwsze — w naszym pejzażu 
wynalazczym, któremu ton nadaje 
postać męczennika postępu, przy
jemnie jest natknąć się na zespół 
ludzi, którym nie tylko nikt kłód 
pod nogi nie rzucał, lecz jeszcze za
chęcał do pracy, uwieńczonej zresztą 
znakomitym efektem, podbudowa
nym krótką — jak wszystko na to 
zdaje się wskazywać — drogą od po
mysłu do przemysłu.

Refleksja kolejna jest mniej opty
mistyczna. Środki działające podo
bnie jak „Cortanin” znane są już na 
świecie i opisane w literaturze fa
chowej od dość dawna. Są to ponoć 
środki często ustępujące swymi wa
lorami „Ćortaninowi”, jak np. pre
parat francuski, który schnie dwie 
doby, niemniej — istnieją. Chciało- 
by się zapytać, jak to się dzieje, że 
przy działalności tylu wyspecjalizo
wanych placówek do walki z koro
zją, Instytutu Farb i Lakierów itd. — 
nikt wcześniej nie wpadł na to, że 
podobny preparat przydałby się i w 
Polsce?... Może podczas kolejnej dy
skusji o poziomie kadry badawczej 
w Polsce warto byłoby pamiętać tak
że i o dacie wyprodukowania „Cor
taninu”...

Wreszcie sprawa ostatnia: wyda je 
mi się, że sposób w jaki walka z ko
rozją traktowana jest przez prakty
ków. stanowi pewien probierz kul
tury technicznej i gospodarności w 
najprostszym tego słowa znaczeniu. 
Straty ponoszone na skutek korozji 
są bowiem trudno wymierne, mają 
stosunkowo mały wpływ na bieżące 
wskaźniki, którymi legitymują się 
przedsiębiorstwa, wreszcie — więk
szość zaniedbań w tej dziedzinie ti- 
chodzi płazem wobec znikomych mo
żliwości kontroli.

„Cortanin” wzbudził na tyle duże 
zainteresowanie, że na pierwszy rzut 
oka zdaje się ono świadczyć, iż coraz 
lepiej z tą kulturą techniczną, po
nadto ruszyło się coś także w sferze 
mentalności. I takim optymistycz
nym wnioskiem zakończyłbym pew
nie ten artykuł, gdybym się nie do
wiedział od wynalazcy, jak wielkiej 
pracy popularyzatorskiej, żeby nie 
powiedzieć — reklamowej, wymaga
ło rozbudzenie tego zainteresowania, 
wciąż zresztą niewspółmiernego do 
potrzeb. A zdawałoby się, że parę e- 
tapów technicznej edukacji mamy 
już dawno za sobą...

PS. Zainteresowanym bardziej szcze
gółową informacją o nowym preparacie 
podaję adres, pod który należy się zgła
szać: ITB, Zakład Ochrony przed Koro
zją, tel. 25-A4-71 wewn. 212, dr inż. 
GRZEGORZ WIECZOREK i mgr. inż. 
ANNA SOKALSKA.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

PRZEWOŹNIKA ZA UBYTEK
LUB USZKODZENIE 

PRZESYŁKI

Zakłady, Azotowe przesłały Wo
jewódzkiemu Związkowi Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” 
w N>. śródlądową drogą wodną — za 
pośrednictwem Przedsiębiorstwa 
Żeglugi Rzecznęj — 60QO worków sa- 
letrzaku o wadze 300 ton. Przesyłka 
była dokopana' w Oparciu o stałą 
umpwę zawartą przez przewoźnika 
z wspomnianymi.. Zakładami Azoto
wymi oraz ubezpieczenia w PZU.

Ponieważ przy odbiorze stwierdzo
no brak 202 worków po 50 kg na
wozu oraz podarcie i wysyp z 58 
worków (z czego jednak 2375 kg na
wozu udało;-się odzyskać), co w. pro
tokole-odbioru przewoźnik potwier
dził, WZSR „Samopomoc Chłopska” 
otrzyrpał od PZU odpowiednie od
szkodowanie.

Jednak PZU wystąpił — ze swej 
strony — na drogę postępowania ar
bitrażowego przeciwko przewoźniko
wi oraz Zakładom Azotowym, jako 
nadawcy, z wnioskiem o zwrot wy
płaconego na rzecz odbiorcy od
szkodowania.

Ponieważ we ■ wspomnianej wyżej 
stałej umowie (§ lii 12) przewoźnik 
przyjął na siebie odpowiedzialność 
za szkody wynikłe Wskutek całko
witego lub częściowego zaginięcia 
przesyłek bądź na skutek ich uszko
dzenia w czasie od przyjęcia ich do 
przewozu aż do wydania odbiorcy 
(chyba że szkodom takim nie można 
było zapobiec mimo dołożenia naj
wyższej staranności), Okręgowa Ko
misja Arbitrażowa zasądziła docho
dzoną sumę od pozwanego przewoź
nika.

Od orzeczenia OKA przewoźnik 
-odwołał się do Głównej Komisji Ar
bitrażowej podnosząc, że barka na
deszła do portu przeznaczenia w sta
nie nienaruszonym, brak worków był 
więc wynikiem ich niedoładowania, 
zaś uszkodzenie mogło powstać z po
wodu nieodpowiedniej jakości wor
ków i nieprawidłowego ułożenia ich 
w ładowniach, co spowodowało 
ucisk górnych warstw worków na 
dolne.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 27 kwietnia 1977 
r. nr I P — 1580/77 oddaliła odwoła
nie przewoźnika, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Jeżeli przewoźnik przyjął przesył
kę do przewozu, -wówczas nie może 
uchylić się od odpowiedzialności za 
sprawdzoną przy załadunku ilość to
waru chyba, że przeprowadzi dowód, 
Iż faktycznie dokonano załadunku 
mniejszej ilości tegoż' towaru.

- Podobnie, przewoźnik nie nióże 
powoływać się na niedostateczność 
opakowania, skoro załadowanie na
leżało do samego przewoźnika a nie 
wykazał, że szkoda z tego powodu 
powstała z przyczyn, za które nie po
nosi on odpowiedzialności.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
.GKA zaznaczyła m- in.:

„(...) Zgodnie z przepisami kodek
su cywilnego nadawca —■ podając 
przewoźnikowi dane dotyczące prze
syłki — deklaruje również ilość to
waru i snosób jego opakowania (arL 
779 k.c.). Przewoźnik ma prawo 
zgłosić zastrzeżenia co do zewnę
trznego stanu przesyłki lub jej opa
kowania; jeśli jednak.przyjmie prze
syłkę bez zastrzeżeń, domniemvwa 
się, że znajdowała się w należytym 
stanie (art. 781 l i2 k.c.).

W myśl postanowień umowy z 
14.111.1974 r. pozwany przewoźnik 
obowiązany.był do liczenia w czasie 
załadunku ilości ładowanych wor
ków wspólnie z pozwanymi Zakłada
mi. Jak wynika z protokołu załadun
ku barki z 9.XII.1975 r. ilość załado
wanych werków została przeliczona 
komisyjnie z udziałem kapitana 
barki i ustalona na 6 000 sztuk, zaś 
co do stanu opakowań żadnych za
strzeżeń nie zgłoszono. W tej sytua
cji istnieje dowód,, że pozwany prze
woźnik tę ilość ładunku (6 000 wor-
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Z OBRAD PREZYDIUM RZĄDU
PREZYDIUM RZĄDU na posie

dzeniu 29.X. oceniło przebieg 
realizacji inwestycji i działal

ność produkcyjną Huty „Katowice” 
w okresie trzech kwartałów 1977. r.

W wyniku wysokiego zaangażo
wania załogi, huta - wyprodukowała 
już w tym czasie 1,2 min ton su
rówki, 1,3 min ton stali oraz po
nad 1,1 min ton półwyrobów wal
cowanych. Uzyskano dodatkową 
produkcję wartości ok. 80 min zł. 
Dzięki dostawom z Huty „Kato
wice” poprawiło się zaopatrzenie 
walcowni w starym hutnictwie.

Pomyślnie przebiega również re
alizacja programu inwestycyjnego. 

ZYGIE GOSP.ODARCZEnr45(1364)-Ó.Xl.1977.r. str. 5

Obecnie potencjał wykonawczy zo
stał skoncentrowany przy robotach 
związanych z zakończeniem,, jeszcze 
w tym roku, budowy wielkiego pie
ca nr 2. Oznacza to wydatne, przy
spieszenie' realizacji tego zadania^ 
gdyż dyrektywny termin przekaza
nia obiektu wyznaczony był na 30 
marca 1978 r. Na drugim wielkim 
placu budowy — w walcowni śred
niej, prowadzone są próby walco
wania na gorąco. Roczny zakres 
rzeczowy robót budowlano-montażo
wych zaawansowano w kombinacie 
do końca września w- 83,3 proc., wy
konując odpowiednie zadania 9 mie
sięcy w ponad 105 proc.

Przed załogą i budowniczymi hu
ty stoją w IV kwartale br. odpo
wiedzialne zadania. Ich realizacja — 
jak stwierdzono — wymagać będzie 
dalszego dobrego wykonywania u- 
stalonych programów produkcyj
nych i organizacyjno-technicznych 
oraz przestrzegania przez wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjne
go przyjętych harmonogramów robót.

Prezydium Rządu rozpatrzyło in
formację Ministerstwa Rolnictwa 
o rozwoju zespołów rolników i spe
cjalistycznych gospodarstw chłop
skich oraz o kooperacji w rolnic
twie. Stwierdzono, że tego rodzaju 
zespoły i gospodarstwa charaktery
zują się z reguły wyższą produkcją 
ogólną i towarową. W 1976 r. oko
ło 4 tys. objętych badaniem specja

lizujących się’ gospodarstw osiągnęło 
■wyniki .średnio 3—4 razy wyższe 
od uzyskiwanych w przeciętnych 
gospodarstwach chłopskich.

Dotychczasowy rozwój specjaliza
cji i kooperacji gospodarstw chłop
skich został osiągnięty dzięki ko
rzystnym warunkom ekonomicznym 
stwarzanym przez państwo oraz sy
stematycznym działaniom organiza
cyjnym. Dotychczas już około 100 
tys. gospodarstw podjęło proces spe
cjalizacji-, z czego ponad 28 tys. o- 
trzymało kartę gospodarstwa specja
listycznego. W 1977 r. zawarto po
między gospodarstwami uspołecz
nionymi i rolnikami indywidualny
mi ponad 177 tys. umów o koope
racji. W roku gospodarczym 1976/ 
1977 uspołecznione gospodarstwa po

zyskały tą drogą od rolników in
dywidualnych m.in. ponad 2 min 
prosiąt i warchlaków do dalszego 
chowu.

Na posiedzeniu dokonano oceny 
sytuacji w skupie produktów ogrod
niczych oraz w gromadzeniu wa
rzyw, jabłek i ziemniaków na zimę. 
Oceniono pozytywnie działania pod
jęte przez Centralny Związek Spół
dzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”, które mają na celu moż
liwie jak najlepsze wykonanie — 
mimo niekorzystnych warunków at
mosferycznych — tegorocznych za
dań w skupie tych płodów rolnych, 
a tym samym zapewnienie należy
tego zaspokojenia potrzeb ludności. 
Dla usprawnienia skupu wprowa
dzono zasadę uzgadniania z produ

centami harmonogramów dostaw, 
zwiększono sieć sezonowych punk
tów skupu, rozszerzono odbiór owo
ców i warzyw w większych, partiach 
bezpośrednio od producentów, a 
także akcję ich półhurtowej sprze
daży zakładom pracy.

W. kolejnym, punkcie obrad roz
patrzono przygotowaną przez Na
rodowy Bank Polski ocenę efektyw
ności oddziaływania systemu kre
dytowego na wyniki gospodarcze 
przedsiębiorstw. Obecny system kre
dytowy zapewńia' bankom wystar
czające pole do należytego oddzia
ływania na funkcjonowanie organi
zacji gospodarczych. Dlatego też — 
jak podkreślono — banki powinny 
należycie wykorzystywać istniejące 
móżliwości.-



orzecznictwo czas mieszkania
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ków) przyjął do przewozu. Skoro 
przewoźnik ten wydał odbiorcy o 202 
worki mniej, od odpowiedzialności 
za przyjętą ilość towaru, mógłby się 
zwolnić jedynie pod warunkiem 
przeprowadzenia dowodu, że w 
konkretnym Wypadku faktycznie do 
przewozu przyjął taką ilość towaru, 
jaką wydał odbiorcy. Tak ujęta od
powiedzialność znajduje uzasadnie
nie zarówno w przepisie art. 788 
§ 1 k.c., z którego wynika, że prze
woźnik ponosi odpowiedzialność za 
utratę, ubytek lub uszkodzenie prze
syłki w czasie od jej przyjęcia do 
przewozu aż do wydania odbiorcy, 
jak i w postanowieniu § 11 umowy 
stron.

Pozwany przewodnik nie przepro
wadził dowodu, który stanowiłby 
podstawę zwolnienia go od odpo- . 
wiedzialności za brak worków, zwła- { 
szcza że — wbrew jego wywodom — I 
nie można przyjąć, iż banka przybyła 1 
w nienaruszonym stanie, skoro — j 
jak wynika z listu przewozowego — I 
barkę tę zabezpieczono 4 plombami | 
o cechach „Azoty” natomiast we- J 
dług protokołu szkodowego zdjęto f 
z barki 5 plomb o cechach „PKP Bie- ' 
rawa Azoty 1”. j

Jeśli chodzi o uszkodzenie 58 wor
ków i wysyp ich zawartości, to brak ' 
podstaw do przyjęcia, że worki były 
złej jakości (art. 781 § 2 k.c.). Poz
wany przewoźnik nie może także po
woływać się na niedostateczność 
opakowania w związku z zastosowa
nym sposobem załadunku. Właściwe 
bowiem rozmieszczenie worków w 
ładowniach (zasztauowanie) należało 
do pozwanego przewoźnika, a ponad
to w świetle ustaleń co do stanu 
plomb, nie można wykluczyć, że ła
dunek uległ naruszeniu podczas 
przewozu.

W tej sytuacji Główna Komisjh 
Arbitrażowa uznała, że także w od
niesieniu do szkody, wynikłej z usz
kodzenia ładunku podczas prze
wozu, pozwany przewoźnik nie wy
kazał, by powstała ona z przyczyn, 
za które nie ponosi odpowiedzial
ności”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

PRODUKCJA NOWYCH 
I ZMODERNIZOWANYCH

WYROBÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

Z dniem 1 stycznia 1978 r. wejdzie 
w życie uchwała nr 134 Rady Mi
nistrów z dnia 7 września 1977 r. w 
sprawie zasad przygotowywania 
i uruchamiania produkcji nowych 
i zmodernizowanych wyrobów prze
mysłowych (Monitor Polski Nr 23, 
poz. 119).

Uchwała ustala w załączonych do 
niej wytycznych zasady przy
gotowywania i uruchamiania pro
dukcji nowych i zmodernizowanych 
wyrobów przemysłu: elektromaszy
nowego, metalurgicznego, mineral
nego (materiałów budowlanych, 
szklarskiego i ceramiki szlachetnej), 
drzewnego oraz papierniczego.

Prace nad przygotowaniem pro
dukcji wspomnianych wyrobów po
dejmowane są:

1) zgodnie z obowiązującymi pla
nami rozwoju poszczególnych gałęzi 
i branż przemysłu, z programami 
rozwoju technicznego wyrobów, z 
planami koordynacyjnymi itd.,

2) z inicjatywy przedsiębiorstw lub 
jednostek badawczo-rozwojowych.

Przed przystąpieniem do formuło
wania założeń techniczno-ekono
micznych omawianych wyrobów po
winien być ustalony producent wy
robu.

Decyzję o uruchomieniu produkcji 
wyrobów wydaje dyrektor przedsię
biorstwa podejmującego produkcję.

Zamieszczone jako załącznik do 
uchwały wytyczne składają się 
z następujących części: I Postano
wienia ogólne, II Ogólne zasady 
przygotowywania i uruchamiania 
produkcji nowych lub zmodernizo
wanych wyrobów, III Ocena pozio- j 
mu jakości wyrobu na etapie przy
gotowania produkcji, IV Obowiązki 
i uprawnienia producenta, wreszcie 
V Rola jednostek badawczo-rozwo
jowych w przygotowaniu i urucho
mieniu produkcji nowych lub zmo- • 
dernizowanych wyrobów.

W związku z nową uchwałą, z 
dniem 31 grudnia 1977 r. utraci moc 
dotychczasowa uchwała nr 92 Rady ; 
Ministrów z dnia 5 maja 1967 r. w 
sprawie przygotowania i uruchomię- ; 
nia produkcji nowych maszyn i urzą- । 
dzeń (Monitor Polski Nr 29, poz. 136). !

Opracowało:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PRZENOSINY 
Z CHŁOPSKICH CHAT
JÓZEF CZAPNIK

TEMPO budownictwa mieszkanio- 
wiego na wsi, po okresie znaczne
go osłabienia w latach sześćdzie

siątych znów wyraźnie się ożywia. Za 
miejskimi rogatkami powstaje W o- 
statnich latach więcej domków niż 
w przeszłości i są one, co trzeba 
podkreślić, coraz większe i coraz le
piej wyposażone. Ambicją każdego 
inwestora na wsi jest budowanie nie 
gorszych mieszkań, niż w mieście.

Obecnie w każdym nowo wzno
szonym domu wiejskim z reguły 
znajduje się łazienka, lub przynajm
niej miejsce na łazienkę. Obiekty te 
są przystosowane do zainstalowania 
urządzeń WC, funkcjonalnego ogrze
wania, instalacji wodociągowej itp.

Rolnikowi nie wystarcza już dom, 
w którym są dwie izby i stoi kubeł 
w kącie sieni. Potrzebuje on miesz
kania przestronnego, wygodnego, do
brze wyposażonego. I to nie tylko 
dlatego, że chce mieszkać nie mniej 
wygodnie niż jego znajomi w mie
ście, lecz również po to, żeby przy
stosować mieszkanie do warunków 
pracy w rolnictwie.

Znaczne jakościowe przeobrażenia 
w budownictwie na wsi obrazuje 
częściowo kubatura mieszkań. Prze
ciętny dom w gospodarce nieuspołe
cznionej jeszcze przecież nie tak da
wno — w 1965 r. — liczył średnio 
390 m sześć, kubatury. Jest to wpra
wdzie dużo więcej, niż wynosiła ku
batura przeciętnej chłopskiej chału
py w pierwszym okresie po wojnie, 
ale o wiele mniej, niż obecnie. Kuba
tura budynku mieszkalnego z 1976 r. 
wynosi przeciętnie już 563 m sześć., 
a więc ok. półtora raza więcej niż 
w 1965 r.

Kubatura to wiele, ale oczywiście 
nie wszystko. Zwiększoną pojemność 
i przestrzeń domów wiejskich trze
ba wypełnić jeszcze odpowiednimi u- 
rządzeniami, a zmiany w tym zakre
sie następują nadal zbyt powoli.

Przepaść pomiędzy wyposażeniem 
mieszkań w miastach i na wsi za
miast zmniejszać się, nadal rośnie. 
Miasto szybciej odrabia swoje zaleg
łości w zakresie wyposażania domów 
w urządzenia kanalizacyjne, wodo
ciągowe, centralnego ogrzewania. 
Tymczasem również polepszanie ja
kości nie tylko budynków gospo
darczych, ale i mieszkalnych na wsi 
jest warunkiem dalszego, szybkiego 
rozwoju rolnictwa.

WIĘCEJ, ALE ZA MAŁO

Obecnie przybywa na wsi po ok. 
55 000 mieszkań rocznie. Oczywiście, 
najwięcej budują sami rolnicy (po 
ok. 40 000 mieszkań), ale i w tym 
zakresie następują istotne zmiany. 
Kiedyś prawie całe budownictwo 
mieszkaniowe było domeną chłopów 
i w bardzo niewielkim stopniu rze
mieślników wiejskich. Dziś sytuacja 
jest inna.

Budynki mieszkalne dla pracowników PGR w Borkach k. Kolna. Fot. S. ZUBCZEWSKI

W minionym 5-leciu wzniesiono na 
wsi ogółem 270 000 mieszkań, czyli 
o 11 proc, więcej niż w latach 
1966—70. W budownictwie uspołecz
nionym powstało ok. 75 000, a w in
dywidualnym ok. 195 000 mieszkań. 
Ale nie tylko na te przyrosty warto 
zwrócić uwagę. Istotne są też prze
miany innego rodzaju. Otóż, przyrost 
lic by oddanych do użytku mieszkań 
w budownictwie uspołecznionym na 
wsi był w tym czasie prawie 5 razy 
większy, niż w indywidualnym.

W poprzednim 5-leciu szczególnie 
wyraźnie uwidoczniły się w budow
nictwie mieszkaniowym na wsi wła
śnie te przemiany. Wynika to też z 
szybszego odrabiania zaległości 
mieszkaniowych w wielkotowa- 
rowych gospodarstwach. Następuje 
przepływ fachowców różnych zawo
dów związanych z obsługą rolnictwa. 
Jest to proces wynikający w dużym 
stopniu > z intensyfikacji gospodarki 
rolnej. Proces ten będzie rozwijał się 
nadal. Wieś musi wchłonąć coraz 
liczniejsze zastępy tych fachowców 
i specjalistów oraz zapewnić im od
powiednie mieszkania.

Obecnie budujemy za mało miesz
kań zarówno dla rolników, jak i dla 
obsługi rolnictwa. Mimo, że planuje 
się oddanie do użytku na wsi w tym 
5-leciu ok. 350 000 mieszkań, tj. o ok. 
80 000 więcej niż w poprzednim — 
•nie starczy ich dla wszystkich. Do
piero podwojenie liczby budowa
nych na wsi co roku mieszkań poz
woli na wyraźne polepszenie sytua
cji i na wymianę mieszkań zużytych. 
Oznacza to jednak, że należałoby bu
dować nie 55 000 jak obecnie, lecz ok. 
110—120 000 mieszkań rocznie. To o- 
gromne zadanie trzeba będzie podjąć, 
by zapewnić nie tylko lepsze miesz
kania dla ludzi, ale i lepsze warun
ki rozwoju rolnictwa.

Nie da się tego wykonać bez prze
prowadzenia istotnych zmian w bu
downictwie wiejskim. Niektóre już 
się dokonują. Inne zamierza się pod
jąć. Wielką rolę w tym zakresie mo
że odegrać wiejska spółdzielczość 
mieszkaniowa.

PIERWSZE KROKI

Dziś spółdzielczość mieszkaniowa 
na wsi praktycznie prawie się nie 
liczy. W zeszłym roku spółdzielczość 
ta dysponowała tylko 2 613 miesz
kaniami, a w bieżącym roku ma za
miar wybudować 5 000. Jest to nie
wiele, a w dodatku ustalone zamie
rzenia, chociaż skromne, są nie wy
konywane. W ubiegłym roku plan 
został zrealizowany w 87 proc., a i 
tegoroczny jest poważnie zagrożony.

W latach 1978—80 spółdzielczość ma 
zamiar wybudować na wsi ok. 32 000 
mieszkań. To już jest coś, ale mimo 
wszystko przeciętnie tylko 8 000 mie
szkań rocznie. Czy te zamierzenia zo
staną w całości wykonane? Sądzić 

można, że wychodzenie z powijaków 
budownictwa wiejskiego już się 
kończy i wkrótce przystąpi on 
do bardziej zdecydowanego działa
nia, by osiągnąć zamierzony cel.

Spółdzielczość mieszkaniowa na
wiązała pierwsze kontakty ze swoimi 
najbliższymi partnerami na wsi. Są 
to przede wszystkim kółka rolnicze 
i spółdzielczość samopomocowa oraz 
władze gminne. Spośród tych insty
tucji oraz innych placówek obsługi 
wsi i rolnictwa (szkolnictwo, lecznic
two, rzemiosło itd.) będą się rekru
tować członkowie spółdzielni.

Rok temu zawarte zostało tzw. 
trójstronne porozumienie Centralne
go Związku Spółdzielni Budownic
twa Mieszkaniowego z Centralnym 
Związkiem Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska” i Central
nym Związkiem Kółek Rolniczych w 
sprawie wspólnego połączenia wysił
ków na mieszkaniowej niwie. Ta 
współpraca ma doprowadzić m. in. 
do wybudowania 11,5 tys. mieszkań 
w bieżącej 5-latce przez jednostki 
wykonawcze kółek i spółdzielczości 
samopomocowej. Ustalono w zasa
dzie, w których gminach będzie pro
wadzone spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe. Działalność ta ma być 
rozwijana mianowicie w 55 proc, 
gmin wiejskich i 87 proc, miasto- 
-gminach.

Ustalenia wyglądają dosyć opty
mistycznie. Gorzej jednak z budow
nictwem. Okazuje się, że na drodze 
do spółdzielczego mieszkania na wsi 
jest jeszcze sporo dużych przeszkód.

SKĄD BRAĆ BUDULEC?

Jest zrozumiałe, że chcąc budować 
mieszkania dla pracowników obsłu
gi rolnictwa z pożytkiem dla nich i 
dla całej wsi, nie można zabierać na 
ten cel budulca z chłopskiej puli. 
Jest ona przecież i tak za skąpa, że
by wystarczało dla wszystkich po
trzebujących rolników. Przewidziano 
więc pulę materiałów budowlanych 
na cele spółdzielczości mieszkanio
wej na wsi, ale, jak dotychczas, są 
ogromne kłopoty z ich uzyskaniem.

Zgodnie z trójporozumieniem np. 
na kółka rolnicze spadły spore obo
wiązki W’ zakresie budowy mieszkań. 
Mają one w bieżącej 5-latce wznieść. 
6 807 mieszkań spółdzielczych. Są po
dobno na te cele potrzebne materia
ły, ale kółka ich nie mają. Podobnie 
jest w spółdzielczości samopomoco
wej.

Zachodzi konieczność wyodrębnie
nia specjalnej puli budulca w roz
dzielniku centralnym na potrzeby 
spółdzielczego budownictwa na wsi. 
To wyodrębnienie jest niezbędne i 
dlatego, żeby była jasność w sprawie 
gospodarki budulcem. Obecnie nie 
bardzo wiadomo, skąd kółka mają 
brać budulec na spółdzielcze domy — 

czy z chłopskiego rozdzielnika, czy 
mają domagać się ich od spółdzielni 
mieszkaniowej, czy od głównego dy
sponenta, Ministerstwa Budownic
twa. Podobnie ma się sprawa z ma
teriałami instalacyjnymi i wykończe
niowymi.

Współpraca spółdzielczości miesz
kaniowej, zaopatrzeniowej i kółek 
rolniczych stwarza warunki aktywi
zacji produkcji materiałów z surow
ców miejscowych. Gdyby skierować 
wysiłki na uruchomienie setek po
zamykanych we wsiach cegielni i na 
glinę, która pozostaje wielkim i nie 
wykorzystanym bogactwem kraju, 
można by się spodziewać szybko re
zultatów.

Cegła w budownictwie wiejskim, 
również spółdzielczym, pozostaje na
dal najcenniejszym budulcem i war
to z niej budować. Nie musi być to 
cegła o. tradycyjnych wymiarach. W 
starych cegielniach można także pro
dukować ceramiczne prefabrykaty, 
których właściwości są o wiele lep
sze od prefabrykatów z betonu i 
stali.

WZORCOWE ROZWIĄZANIE

Wiele krytycznych uwag zgłasza 
się również na temat sposobu za
budowy wsi. Moda na wysokościow
ce za opłotkami na szczęście pomału 
mija. Tu i ówdzie zdarza się jeszcze 
słyszeć o ciągotach do koszarowego 
budowania na wsi, ale to bardziej 
ambicje budowlanych lub przedsta
wicieli niektórych terenowych władz 
niż ludzi, którzy mają w tych do
mach mieszkać.

Spółdzielczość mieszkaniowa ma 
ogromne szanse wprowadzenia na 
wieś pięknego budownictwa. Ma 
szansę wydobywania wsi z archi
tektonicznej szarzyzny, która poja
wiła się tam w ostatnich latach. Mo
że stać się pionierem budownictwa 
nawiązującego do tradycji poszcze
gólnych regionów, upiększającego 
wieś i nasz kraj.

W tym celu niezbędne jest nawią
zanie współdziałania między najlep
szymi biurami projektowymi pracu
jącymi na potrzeby wsi i spółdziel
czym inwestorem. Dotychczas jed
nak ani biuro krakowskie, ani war
szawskie czy poznańskie, posiadające 
duże doświadczenia w projektowaniu 
dla wsi, nie podjęły współpracy ze 
spółdzielczością.

Z tradycji ludowej architektury 
korzysta z powodzeniem wiele kra
jów nie mniej uprzemysłowionych i 
nie mniej nowoczesnych niż Polska. 
A właśnie na wsi istnieją wielkie 
możliwości pięknego budowania. Z 
tego samego budulca można budować 
i dobrze, i byle jak. Spółdzielczość 
mieszkaniowa może budować i do
brze, i pięknie.

O ROZWOJU

WSI
I ROLNICTWA

SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 
PROBLEMY ROZWOJU WSI 
I ROLNICTWA W POLSCE” 

— oto temat konferencji nauko
wej zorganizowanej w Warsza
wie w Instytucie Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu 
KC PZPR. Program badań nau
kowych podjętych w ramach 
tego węzłowego problemu jed
noczy wysiłki wszystkich środowisk 
naukowych. B,iorą w nim udział, 
Oprócz ekonomistów rolnych i socjo
logów, przedstawiciele innych dyscy
plin nauki — prawnicy, geografowie, 
etnografowie, specjaliści z dziedzi
ny nauk politycznych i in.

Celem konferencji było przedysku
towanie dorobku środowiska nauko
wego w realizacji badań objętych 
problemem węzłowym. Obraz osiąg
niętych dotychczas wyników tych 
badań został przedstawiony w refe
ratach i komunikatach naukowych 
omawiająjcych następujące zagadnie
nia:
• Społeczno-ekonomiczne proble

my rozwoju wsi i rolnictwa w Polsce 
tern gospodarczym a tempem roz
woju rolnictwa (A. Woś),
• Związki między ogólnym wzros

tem gospodarczym a tempem rozwo
ju rolnictwa (A. Woś),
0 Sterowanie przemianami społe

czno-ekonomicznej struktury wsi (F. 
Kolbusz),
• Spółdzielczość rolnicza w pro

cesie modernizacji rolnictwa (T. Ro
manowski),
• Problem kojarzenia wzrostu 

produkcji rolnej z socjalistyczną 
przebudową rolnictwa (Z. Grochow
ski),

Społeczno-kulturowe uwarun
kowania przeobrażeń wsi i rolnic
twa (D. Gałaj),
0 Stosunki kooperacyjne w rol

nictwie, kooperacja pozioma i piono
wa (B. Strużek),

Rola państwowych gospodarstw 
rolnych w społecznych i technicz
nych przekształceniach rolnictwa (L. 
Wiśniewski),
0 Rola rolniczych spółdzielni pro

dukcyjnych w rozwoju produkcji 
rolniczej i przekształcaniu społecz
no-gospodarczych stosunków na wsi 
(Z. Wojtaszek),
• Aktualne problemy produkcyj

ne rolnictwa polskiego (E. Mazurkie
wicz),
• Założenia i realizacja usług 

kompleksowych (M. Adamowicz),
Specjalistyczne gospodarstwa 

chłopskie w procesie przemian pol
skiego rolnictwa (M. Każmierczak),
• Kierunki i instrumenty polityki 

gruntowej (A. Szemberg),
• Czynniki dynamizujące i ogra

niczające tempo spadku zatrudnienia 
w rolnictwie w perspektywie 1990 r. 
(J. Frenkel),
• Zmiany w dostępie ludności 

wiejskiej do kształcenie w latach 
1970—1976 (M. Kozakiewicz),
• Funkcje polityki społecznej w 

procesie rekonstrukcji wsi i rolnic
twa (B. Tryfan),
0 Nowe zjawiska w procesie roz

woju zespołów rolników indywidual
nych (J. Czyszkowska-Dąbrowska).

W referatach rozesłanych uczestni
kom konferencji i wystąpieniach w 
czasie obrad zwracano uwagę na po
trzebę kojarzenia szybkiego wzrostu 
produkcji rolnej z techniczną i eko
nomiczną przebudową rolnictwa. Po
dejmowane badania naukowe doty
czące tych zagadnień mają zarówno 
cele teoriopoznawcze, jak i praktycz
ne. Cała najnowsza historia rolnic
twa może być pojmowana jak® 
okres, w którym tworzone są ma
terialne przesłanki jego technicznej 
i społecznej modernizacji. S’C7egól- 
nie wyraźny postęp w budowaniu 
materialnej bazy nowoczesnego rol
nictwa nastąpił w ostatnich latach.

W referatach i w dyskusji pod
kreślono, że był to jeden z podsta
wowych czynników sprzyjających 
rozwojowi sił wytwórczych i pocłę- 
bieniu zjawisk uspołecznienia proce
sów produkcji w rolnictwie. Spowo
dowało to bardziej intensywny roz
wój foim organizacji produkcji za
wierających w sobie elementy 
wspólnego wytwarzania. Dowodzi to, 
że równocześnie z postępem w uspo
łecznionym sektorze rolnic'.v. a, na
stępuje systematycznie — na bazie 
wyższej techniki — narastanie -rze- 
słanck, zbliżających rolnict- o indy
widualne do gcscodarki socjalistycz
nej. Zwrócono wwarę na tokie zja 
wiska, jak koncentracja Tcdtfkc" 
pogłębianie się spec-ali-acji, rccw 
kooperacji produkcyjnej.

Szczególnie ważny nurt badań do
tyczy zagadnień społecznych na wsi 
i poprawy warunków bytu ludności 
wsi. Przedstawione materiały objęły 
także zagadnienie powiązań rolnic
twa z gospodarką narodową, decydu
jących, jak wiadomo, o możliwoś
ciach wzrostu produkcji rolnej i 
tempie przeobrażeń modernizacyj
nych rolnictwa. Poddano również 
dyskusji zagadnienia związane z 
funkcjonowaniem systemu instytu
cji rolnych. Stwierdzono także m' in., 
że nasza gospodarka osiągnęła już 
ten etap rozwoju, w którym możliwe 
stało się przesunięcie większych iloś
ci środków na rozwój rolnictwa i ca
łą sferę produkcji żywności.

(m)

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1364) 6.XI.1977 r.
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W przededniu 60-lecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej Rada Najwyższa 

ZSRR jednomyślnie przyjęła nową 
Konstytucję Związku Radzieckiego 
— Ustawę Zasadniczą pierwszego na 
świecie wielonarodowego państwa 
socjalistycznego.

„Nieprzypadkowo zbiegły się w 
czasie dwa najważniejsze wydarze
nia w życiu kraju — podkreślił w 
swym referacie na sesji Rady Naj
wyższej ZSRR LEONID BREŻNIEW. 
— Jest między nimi związek o wiele 
głębszy. Nowa Konstytucja — to, 
można powiedzieć, syntetyczny bi
lans całego sześćdziesięcioletniego 
rozwoju państwa radzieckiego. Świa
dczy ona wyraźnie o tym, że idee 
Października, nauki Lenina są z po
wodzeniem wcielane w życie”.

O dynamice i skali ekonomiki roz
winiętego socjalizmu, zbudowanego 
w naszym kraju, wymownie świad
czą takie np. liczby. Dziś trzeba cza
su krótszego niż miesiąc, aby wy
tworzyć globalny produkt społeczny 
wyprodukowany w całym roku 1936 
— roku przyjęcia Konstytucji zwy
cięskiego socjalizmu. W ciągu minio
nych od tego momentu czterdziestu 
lat uzbrojenie pracy w sferze pro
dukcji wzrosło 14-krotnie, wyposa
żenie w energię przemysłu — prze
szło 8-krotnie, zaś rolnictwa — prze
szło 15-krotnie.

W stopniu trudnym do opisania 
miarą ilościową wzrósł poziom kul
tury i ogólnego wykształcenia ludzi 
radzieckich. Obecnie 73,2 proc, ro
botników ma wykształcenie wyższe 
lub średnie (pełne i niepełne). Czter
dzieści lat temu — wskaźnik ten wy
nosił mniej niż 8 proc. W tymże cza
sie liczba fachowców z wykształce
niem wyższym i średnim specjalisty
cznym zwiększyła się w przemyśle 
34 razy, a w rolnictwie — 47 razy.

Budowa w naszym kraju rozwi
niętego społeczeństwa socjalistycz
nego wymagała konkretyzacji i po
głębienia podstawowych wytycznych 
polityki ekonomicznej partii. Zada
nie to spełniły XXIV i XXV Zjazd 
KPZR. Wytyczne XXV Zjazdu partii 
określiły jej ekonomiczną strategię 
nie tylko na dziesiątą pięciolatkę, ale 
i na dłuższą perspektywę. Wychodzą 
one z obiektywnych prawidłowości 
rozwoju społecznego nauki marksiz- 
mu-leninizmu o drogach tworzenia 
nowego społeczeństwa, opierają się 
na bogatym doświadczeniu KPZR w 
budownictwie komunistycznym.

Strategia ekonomiczna partii za
wiera w sobie po pierwsze — ujęcie 
fundamentalnych zadań, długofalo
wych celów, na osiągnięcie których 
partia kieruje rozwój gospodarki ra
dzieckiej, po drugie — określenie 
dróg i środków osiągnięcia postawio
nych celów. Ogniwem decydującym 
staje się tu organizacja zarządzania 
w najszerszym znaczeniu tego sło
wa, doskonalenie mechanizmu go
spodarczego.

. .„...j... Fabrvka Linii Automatycznych im. 50-lecia ZSRR należy do zakładów dostarczających gospodarce ^rodoSnaTo~ Ujęciu: członkowie przodującej brygady J. STARSZINOWA (od
lewej W. NAGORDNIUK, W. ZACHARÓW, S. NIKOL AJEW, W. STIEPIN) przeprowadzają montaż 
elektrycznej obrabiarki.

NADRZĘDNY CEL POLITYKI 
EKONOMICZNEJ

Nadrzędny cel polityki ekonomi
cznej KPZR stanowi stały wzrost 
materialnego i duchowego poziomu 
życia narodu. Cel ten wyznacza głó
wny kierunek strategii ekonomicz
nej partii, jej działalności w zakresie 
wcielania w życie -wspaniałych za
dań budownictwa komunistycznego.

„Cały świat widzi — mówił L. Bre
żniew na XXV Zjeżdzie — że dzia
łalność naszej partii, jej dążenia 
skierowane są na to, aby uczynić 
wszystko co niezbędne dla dobra 
człowieka, w imię człowieka. Wła
śnie ten najwyższy humanistyczny 
cel partii zbliża ją do narodu, jedno
czy ją ze wszystkimi ludźmi radziec
kimi trwałymi, nierozerwalnymi 
więzami”.

W warunkach rozwiniętego socja
lizmu zagadnienie wyższego celu 
znajduje dalsze rozwinięcie. Chodzi 
już nie tylko o zaspokojenie podsta
wowych materialnych i duchowych 
potrzeb ludzi pracy, lecz także o 
tworzenie warunków sprzyjających 
formowaniu nowego człowieka, 
wszechstronnemu rozwojowi osobo
wości, twórczej aktywności ludzi ra
dzieckich, doskonaleniu socjalistycz
nego sposobu życia.

Jednocześnie w charakterze źró
deł wzrostu, zasobów niezbędnych 
dla realizacji postawionych celów, 
partia wysuwa na plan pierwszy 
wzrost efektywności produkcji spo
łecznej, pełniejsze wykorzystanie in
tensywnych czynników wzrostu go
spodarczego.

Obecnie nowa Konstytucja ZSRR 
utrwaliła podstawowe kierunki poli
tyki ekonomicznej KPZR w charak
terze głównych zadań państwa ra
dzieckiego.

Organiczna jedność celów i środ
ki ich osiągnięcia, dynamiką ich 
współzależności — to charaktery
styczna cecha polityki gospodarczej 
partii, jej strategii i taktyki. Decy
dujące znaczenie ma zwiększony po
tencjał ekonomiczny i naukowo- 
-techniczny, znaczny jego wzrost w 
długookresowej perspektywie. To z 
kolei przesądza o nowym charakte
rze i ogromnej skali zadań, a także 
o metodach ich rozwiązywania.

Możliwości urzeczywistnienia 
nadrzędnego celu partii w nadcho
dzącym piętnastoleciu określa prze
de wszystkim fakt, że zasoby mate- 
rialne i finansowe wzrosną w tym 
czasie mniej więcej dwukrotnie w 
porównaniu z okresem 1961—1975. 
Znaczy to, że w latach 1976—1990 
społeczeństwo radzieckie osiągnie 
nowy jakościowo poziom zaspokoje
nia materialnych i duchowych po
trzeb ludzi radzieckich.

Ekonomiczna strategia partii kon
kretyzuje się w pięcioletnich planach 
rozwoju gospodarki narodowej, z 
których każdy stanowi określony 
etap w realizacji celów długofalo
wych.

Realizacja dziesiątego planu pię
cioletniego (1976—1980) oznaczać bę

dzie wyraźny krok naprzód we wszy
stkich dziedzinach poziomu życia lu
dzi radzieckich. Dochód narodowy 
przeznaczony na konsumpcję i aku
mulację zwiększy się o 26 proc., przy 
czym jego absolutny przyrost bę
dzie znacznie wyższy, aniżeli w mi
nionym pięcioleciu. Trzy czwarte do
chodu narodowego w ZSRR przezna
cza się na spożycie, a jedną czwartą 
na akumulację. Jeśli uwzględnić, że 
z funduszu akumulacji przeszło jed
ną piątą przeznacza się na budow
nictwo mieszkań, szkół, szpitali, pla
cówek kulturalno-oświatowych, u- 
rządzeń sportowych oraz przedsię
biorstw komunalnych i usługowych, 
to wszystkie dobra materialne przez
naczane bezpośrednio na zaspokoje
nie materialnych i duchowych po
trzeb ludności stanowią ponad 80 
proc, dochodu narodowego kraju.

Dochody realne w przeliczeniu na 
głowę ludności wzrosną w dziesiątej 
pięciolatce o 21 proc., a ich absolutny 
przyrost będzie większy niż w la
tach 1971—1975. W ciągu pierwszych 
dwóch lat pięciolatki zwiększą się 
one o przeszło 7 proc.

Polityka partii w dziedzinie do
chodów, jak i dotychczas, wychodzi 
z założenia, że główną drogą ich 
zwiększania jest wzrost wynagrodze
nia za pracę. Zmierza ona do tego, 
aby stale podnosić poziom życia lu
dzi pracy i jednocześnie wzmacniać 
stymulującą rolę wynagrodzeń, uza
leżniając je w większym stopniu od 
końcowych rezultatów produkcji. 
Średnia płaca robocza robotników i 
urzędników wzrośnie w ciągu pię
ciolatki o niemal 17 proc, i wyniesie 
w 1980 roku 170 rubli miesięcznie.

Rosnącą rolę w podnoszeniu po
ziomu życia ludzi radzieckich odgry
wają fundusze spożycia zbiorowego, 
które rbsną szybciej aniżeli fundusz 
wynagrodzeń za pracę. Już w roku 
1975 ich udział w całości spożycia 
dóbr materialnych i usług przekro
czył 30 proc. W okresie 1976—1980 
fundusz spożycia zbiorowego wzro
ście o 30 proc, i wyniesie w roku 
1980 117 miliardów rubli, co pozwoli 
na realizację wielu nowych dużych 
przedsięwzięć w sferze ubezpieczeń 
społecznych, szkolnictwa, ochrony 
zdrowia i wypoczynku ludzi pracy, 
rozszerzania świadczeń dla kobiet.

Partia nasza szczególne znaczenie 
przywiązuje do poprawy sytuacji 
mieszkaniowej ludności. W ciągu 
pięciu lat oddanych zostanie do uży
tku 550 milionów metrów kwadrato
wych ogólnej powierzchni domów 
mieszkalnych. Jest to znacznie wię
cej niż w ciągu pierwszych czte
rech pięciolatek razem wziętych. 
Tylko w latach 1976—1977 ludność 
otrzyma przeszło 216 milionów m kw. 
powierzchni mieszkań z wygodami. 
Jednocześnie rozwiązuje się tak waż
ny problem, jak podnoszenie jako
ści budownictwa mieszkaniowego, 
wyposażenia mieszkań, nowoczesno
ści miast i wsi.

Program socjalny dziesiątej pię
ciolatki wiele uwagi poświęca zagad
nieniom poprawy warunków pracy, 
wzmocnienia jej twórczego charak-

Dokerzy z Odessy zobowiązali się wykonać roczny pian przeładunków na 10 dni przed terminem. Brygada LLO” 
NIDA PISTROIŁOWA (obok jego zastępca P. KRAWCZENKO) należy do najlepszych w porcie.

teru, trosce o zdrowie ludności, pod
noszeniu poziomu wykształcenia i 
kultury ludzi pracy.

RDZEŃ EKONOMICZNEJ 
STRATEGII

Rdzeń strategii gospodarczej par
tii, przenikający zarówno dziesiątą 
pięciolatkę, jak i perspektywę długo
falową, stanowi dalsze podnoszenie 
siły ekonomicznej kraju, rozwój i 
gruntowna modernizacja majątku 
trwałego, zagwarantowanie stabilne
go rozwoju przemysłu ciężkiego — 
fundamentu gospodarki.

W rezultacie ofiarnej pracy narodu 
radzieckiego, organizatorskiej dzia
łalności partii w całym dotychczaso
wym okresie rozwoju sił produkcyj
nych społeczeństwa socjalistycznego, 
a szczególnie w okresie ósmej i dzie
siątej pięciolatki, w Związku Ra
dzieckim stworzony został ogromny 
potencjał gospodarczy. Majątek na
rodowy kraju — syntetyczny wska
źnik jego siły ekonomicznej — obec
nie wyraża się gigantyczną sumą: 
ponad 2 trylionów rubli.

Nowa pięciolatka stanowi dalszy 
etap budownictwa materialno-tech
nicznej bazy komunizmu, istotny 
krok w umacnianiu potencjału pro
dukcyjnego naszego kraju, w umo
cnieniu jego siły ekonomicznej. W 
trakcie realizacji planu pięcioletnie
go zapewnia się dynamiczny i pro
porcjonalny rozwój socjalistycznej 
produkcji i kultury zarówno w ska
li całego kraju, jak i we wszystkich 
republikach związkowych.

Poważne zadania realizują praco
wnicy wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej. Przewiduje się wzrost 
produkcji przemysłowej w ciągu pię
ciolatki o 36 proc. Absolutny jej przy
rost wyniesie 183,5 miliarda rubli, 
wobec 158 miliardów w dziewiątej 
pięciolatce. W ciągu dwóch pierw
szych lat produkcja radzieckiego 
przemysłu zwiększy się o 11 proc.

Zagwarantowanie wysokiego tem
pa wzrostu gałęzi przemysłu ciężkie
go — to najważniejszy warunek roz
wiązania takiego ogólnonarodowego 
zadania, jak dalszy rozwój rolnictwa. 
Partia, poczynając od marcowego 
(1965 r.) Plenum KC KPZR konsek
wentnie wciela w życie politykę rol
ną, zakładającą system przedsięwzięć 
ekonomicznych, materialno-techni
cznych i organizacyjno-politycznych 
których realizacja już przynosi wi
doczne rezultaty.

Celem ostatecznym wszystkich 
przedsięwzięć w dziedzinie rolnictwa 
powinno stać się zapewnienie stabil
nego wzrostu produkcji rolnej, 
wszechstronny postęp w zakresie 
efektywności produkcji roślinnej i 
hodowli, i na tej bazie pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb żywnościowych 
społeczeństwa, zapewnienie przemy
słowi surowca, stworzenie niezbęd
nych państwowych rezerw produk
tów rolnych. Plan pięcioletni prze
widuje średnioroczny wzrost pro
dukcji rolnej o 16 proc. W zeszłym 
roku zebrano rekordową ilość zbóż 
— 223,8 min ton. Pomyślnie dobie
gają końca prace rolników w obec
nym, jubileuszowym roku.

Wielkie znaczenie w nowej pięcio
latce partia przywiązuje również i do 

takiego węzłowego problemu, jak 
wzrost produkcji towarów powsze
chnego użytku, poprawa w działal
ności handlu i usług dla ludności. 
Produkcja towarów konsumpcyj
nych powinna zwiększyć się w ciągu 
pięciu lat o 32 proc., a ich absolut
ny przyrost wyniesie 46 miliardów 
rubli wobec 39 miliardów w minio
nym pięcioleciu. Jednocześnie z ro
zwojem przemysłu lekkiego i spo
żywczego, istotne znaczenie ma tak
że zwiększenie produkcji towarów 
powszechnego użytku w przedsię
biorstwach przemysłu ciężkiego. W 
1980 roku udział gałęzi przemysłu 
ciężkiego w całej produkcji grupy 
„B” wyniesie ok. 22 proc., wobec 
18 proc, w roku 1975.

Sporo uwagi poświęcać się będzie 
w dziesiątej pięciolatce doskonale
niu i przyspieszeniu rozwoju syste
mu transportu, łączności, zaopatrze
nia materiałowo-technicznego, go
spodarki magazynowej,- budownictwa 
drogowego. Wraz ze wzrostem skali 
produkcji społecznej rola i znacze
nie tych gałęzi nieustannie wzrasta.

XXV Zjazd KPZR sformułował 
odpowiedzialne zadania w dziedzinie 
dalszej poprawy działalności inwe
stycyjnej, wzrostu efektywności in
westycji. Nakreślone na dzięśiątą 
pięciolatkę zadania rozwoju gospo
darki narodowej muszą być zreali
zowane w warunkach mniejszego, 
niż w minionym -pięcioleciu, tempa 
wzrostu nakładów inwestycyjnych. 
Wielkość tych nakładów wzrośnie o 
26 proc, wobec 42 proc, w pięciolat
ce poprzedniej. Należy-przy tym pod
kreślić, że ogólna suma nakładów 
stanowi nader pokaźnych rozmia
rów wielkość — 621,4 mld rubli. Pro
dukcyjne środki trwałe .zwiększą się 
1,4 raza. Tylko ,w pierwszym roku 
pięciolatki oddano do eksploatacji o- 
koło 250 nowych dużyćh zakładów 
przemysłowych, a także znaczną 
ilość wydziałów i linii produkcyj
nych. W dziesiątej pięciolatce nakła
dy przeznacza się przede wszystkim 
na techniczne przezbrojenie i mo
dernizację zakładów już istniejących, 
z myślą o tym, aby szybciej otrzymać 
maksymalny efekt ekonomiczny.

Zgodnie z leninowską polityką na
rodowościową partii, dąży się. do 
dalszego postępu i wyrównywania 
stopnia rozwoju -gospodarczego 
wszystkich republik związkowych i 
autonomicznych, a także regionów 
ekonomicznych kraju;-umacniają się 
związki gospodarcze między' nimi, 
rośnie wkład każdej republiki -i re
gionu w rozwiązywanie zadań ogól- 
nopaństwowych.

PIĘCIOLATKA 
EFEKTYWNOŚCI I JAKOŚCI

Najważniejszy element składowy 
ekonomicznej strategii partii^ to 
wzrost efektywności produkcji i. ja
kości pracy we wszystkich,ogniwach 
gospodarki narodowej.

XXV Zjazd KPZR wytyczył 
konkretne zadania w dziedzinie 
wszechstronnego podnoszenia efek
tywności produkcji w dziesiątej pię
ciolatce. Szczególna uwaga skupiona 
jest na przyspieszeniu, wzrostu.■wy
dajności pracy. W skali całej gospo
darki narodowej powinna ona wzro

snąć o 25 proc, wobec 23 proc, wzro
stu w dziewiątej pięciolatce. Jest to 
równoznaczne z zaoszczędzeniem 
pracy około 26 milionów pracowni
ków. W całej gospodarce 85—90 proc, 
przyrostu dochodu narodowego ma 
być osiągnięte drogą wzrostu wy
dajności pracy. W minionym pięcio
leciu wskaźnik ten wyniósł 80 proc. 
Troska o. zapewnienie wysokiego 
tempa wzrostu wydajności pracy 
zawsze była dla nas kwestią aktual
ną. Ale obecnie nabrała szczególnego 
znaczenia, stała się pierwszoplano
wą sprawą każdego pracownika, każ
dej załogi produkcyjnej.

Czeka nas rozwiązanie poważnych 
zadań wzrostu produktywności ma
jątku trwałego, to znaczy wzrostu 
produkcji na każdy rubel produk
cyjnych środków trwałych, wyraźnej 
poprawy wykorzystania istniejących 
mocy wytwórczych we wszystkich 
gałęziach gospodarki. I tak np. pla
nuje się podnieść o 22—30 proc, 
wskaźnik zmianowości w przemyśle 
maszynowym. Przy obecnych roz
miarach środków produkcji wzrost 
produktywności majątku trwałego w 
przemyśle o 1 proc, oznacza dodatko
wą produkcję wartość niemal 6 mld 
rubli, albo oszczędności ponad 3 mld 
rubli nakładów inwestycyjnych.

W warunkach stale rosnącego za
potrzebowania na surowce, wzrostu 
kosztów wydobycia, niezmiernie wa
żne staje się oszczędne ich zużycie, 
obniżka materiałochłonności produk
cji drogą stosowania nowoczesnych 
rodzajów surowców i materiałów, 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych, 
doskonalenia technologii produkcji, 
poprawy jakości przechowywania, 
eliminacji różnego rodzaju strat su
rowców. Plan pięcioletni przewiduje 
konkretne zadania w zakresie osz
czędności surowców i materiałów. 
Np. 5-procentowa oszczędność ener
gii elektrycznej oznacza w roku 
1980 w skali całej gospodarki osz
czędność przeszło 50 mld kWh, to 
znaczy więcej aniżeli wyniosła całko
wita produkcja energii elektrycznej 
w ZSRR w roku 1940. Obniżenie o 
1 proc, nakładów materiałowych w 
całym przemyśle pozwoli na dodat
kową produkcję wartości przeszło 
4,5 mld rubli.

Batalia o wzrost efektywności pro
dukcji łączy się w sposób nierozer
walny z zadaniem poprawy jakości. 
Problem ten nasza partia ujmuje 
szeroko, obejmując nim wszystkie 
strony działalności gospodarczej. Pod 
pojęciem jakości rozumie się jakość 
wytwarzanych produktów, tworzonej 
i stosowanej techniki i technologii, 
organizacji pracy i produkcji. Rozu
mie się jakość pracy we wszystkich 
ogniwach gospodarowania, jakość 
zarządzania i planowania, wysoką 
dyscyplinę i odpowiedzialność każ
dego pracownika, niezależnie od sta
nowiska na jakim się znajduje. W 
końcowym rozrachunku wysoka ja
kość — to oszczędność pracy i zaso
bów materialnych, lepsze, pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb społeczeństwa.

Ludzie pracy naszego kraju, gorąco 
aprobując nową Konstytucję ZSRR, 
z twórczym zapałem zamykają rok 
jubileuszu, wytyczają nowe hory
zonty rozwoju gospodarki w trzecim 
roku dziesiątej pięciolatki.
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Według projektu specjalistów z polskiego „Biprokwasu” powstaje wydział produkcji kwasu siarkowego w fabryce nawozów sztucznych w Nowym 
Rozdolu (obwód lwowski). Na zdjęciu od lewej: kierownik wydziału kwasu siarkowego A. DUBÓWIK, szef montażu inż. SZ. SKOKUN z „Polimexu- 
-Cekopu” i z-ca głównego inżyniera rozdolskiego zjednoczenia „Siera” N. SZYNKARENKO. Fot. TASS

WSPÓŁPRACA 
BRATNICH KRAJÓW
DŻERMEN GWISZIANI

zasiępca przewodniczącego 
Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZSRR d. s. Nauki i Techniki

Nowa konstytucja zsrr 
głosi między innymi: „Związek 
Radziecki, jako część składowa 

światawego systemu socjalizmu i 
wspólnoty socjalistycznej, rozwija i 
umacnia przyjaźń oraz współpracę 
i przyjacielską pomoc wzajemną z 
krajami socjalizmu w oparciu o 
zasadę socjalistycznego internacjo
nalizmu, aktywnie uczestniczy w 
integracji gospodarczej i w między
narodowym socjalistycznym podzia
le”.

Jednym z podstawowych kierun
ków ścisłego współdziałania krajów 
członkowskich RWPG jest współ- 
praća w dziedzinie nauki i techniki. 
Jest ona realizowana na podstawie 
przyjętego przez kraje Rady w roku 
1971 kompleksowego programu so
cjalistycznej integracji gospodarczej.

Współpraca ta stała się najistot
niejszym czynnikiem rozwoju eko
nomicznego i socjalnego, źródłem 
przyśpieszonego postępu naukowo- 

-technicznego, stopniowego zbliżania 
i wyrównywania poziomów rozwoju 
gospodarczego i naukowo-technicz
nego, wzrostu efektywości produkcji 
społecznej w każdym z bratnich kra
jów i w całej Wspólnocie.

Coraz szersze zastosowanie znaj
dują nasze wspólne badania w ta
kich dziedzinach, /jak fizyka jądra 
atomu i podstawy energetyki atomo
wej, fizyka ciała stałego, biologia 
molekularna, genetyka i wiele in
nych. Znanym powszechnie przy
kładem praktycznego zastosowania 
tych badań stała się budowa do- 
świadczalno-przemysłowej instalacji 
na szybkich neutronach, stworzenie 
największej na świecie instalacji 
jądrowej .,Tokomak-10”, wykorzy
stanie techniki laserowej w przemy
śle maszynowym, metalurgii, medy
cynie, technice łączności i innych 
gałęziach gospodarki narodowej.

W wyniku realizacji zadań wyni
kających z kompleksowego Progra

mu i planów współpracy naukowo- 
technicznej, wspólnymi siłami' 
ZSRR i bratnich krajów opracowano 
na przykład przeszło 1 500 nowych 
konstrukcji maszyn i urządzeń, po
nad 1 200 procesów technologicz
nych, stworzono szereg nowych ma
teriałów, preparatów i produktów.

W dziedzinie elektroenergetyki 
i wykorzystania energii atomowej 
dla celów pokojowych rozwiązywane 
są problemy związane z perspekty
wicznym zespoleniem systemu elek
troenergetycznego krajów RWPG. 
Rozwiązano, na przykład, ważną 
kwestię stworzenia i seryjnej pro
dukcji reaktorów chłodzonych wodą 
typu WWĘR—440, co sprzyja szyb
kiemu zwiększeniu atomowych mo
cy elektroenergetycznych krajów 
RWPG. Wysiłki współdziałających 
krajów koncentrują się także na pra
cach związanych z budową silniej
szych reaktorów (1 000 — 1 500 me
gawatów) na szybkich neutronach. 
W rezultacie w krajach RWPG zna

cznie obniżyło się jednostkowe zuży
cie paliwa w produkcji energii elek
trycznej.

Dużą wagę ma kwestia stworze
nia kombinowanego powietrzno- 
-kondensacyjnego urządzenia dla 
bloków 800 MW w eletrowniach 
cieplnych i atomowych, usytuowa
nych w rejonach o szczupłych za
sobach wodnych. Wynikiem dotych
czasowych prac w tej dziedzinie są 
trzy wspólne wynalazki, opatento
wane w osiemnastu krajach.

W hutnictwie żelaza i metali ko
lorowych rozwiązano wiele zadań w 
zakresie tworzenia nowych techno
logii wydobycia i kompleksowego 
przetwórstwa rud i koncentratów, 
podniesienia jakości stopów, opra
cowania nowych typów wysokoga
tunkowych stali i wyposażenia dla 
hutnictwa.. Zbudowano i oddano do 
eksploatacji plazmowe piece dla wy
topu stali, które pod względem po
jemności i wskaźników technicz
nych znacznie przewyższają analo
giczne urządzenia krajów kapitali
stycznych.

W przemyśle maszynowym opraco
wano i wdrożono do produkcji Sze
reg nowych rodzajów wyrobów ta
kich jak np. elektrowozy, rozwijają
ce szybkość do 200 km na godzinę, 
nowe typy urządzeń chemicznych 
i petrochemicznych, maszyny i urzą
dzenia dla poszukiwań oraz wydoby
cia ropy naftowej i gazu. We współ
pracy specjalistów krajów socjali
stycznych powstał wysoce wydajny 
kombajn do zbioru buraka cukrowe
go KS-6.

Poważny postęp osiągnięty został 
w dziedzinie rozwoju systemu tran
sportu kontenerowego. Stworzono 
sieć stacji kontenerowych (terminali) 
dla przeładunków wysokotonażo- 
wych kontenerów. Sieć tych stacji 
obejmuje obecnie 85 ośrodków prze
mysłowych krajów RWPG.

W zakresie nowych środków tech
niki obliczeniowej i ich wykorzysta
nia w gospodarce narodowej opraco
wano i wdrożono Jednolity System 
Uniwersalnych Elektronicznych Ma
szyn Cyfrowych. System ten zapew
nia unifikację oraz pełną zgodność 
programową EMC. Trwają prace nad 
jego doskonaleniem i przyjęto plan 
wspólnych działań w kierunku stwo
rzenia jednolitego systemu Riad-2, 
zgodnie z którym opracowuje się 
siedem elektronicznych maszyn cy
frowych zdolnych wykonać od 15 
tysięcy do 5 milionów operacji na 
sekundę. Rozpoczęto prace nad 
utworzeniem systemu mini-EMC.

W wyniku współpracy w przemy
śle precyzyjnym w ciągu ostatnich 
lat opracowano około 30 urządzeń 
i aparatów.

W dziedzinie produkcji obrabia
rek do obróbki metalu sterowanych 
numerycznie współdziałanie sprzy
jało opanowaniu przez kraje socja
listyczne szerokiego asortymentu 
obrabiarek i systemów sterowania 
numerycznego oraz stworzyło wa
runki dla specjalizacji i wzajemnej 
wymiany tej produkcji. Opracowano 
ujednolicone systemy, konstrukcje 
podzespołów i jednolite języki pro
gramowania dla obrabiarek sterowa
nych numerycznie.

W rolnictwie najważniejszy re
zultat współdziałania to prace z za
kresu selekcji i hodowli wysokouro- 
dzajnych odmian i hybryd kultur 
rolnych. Tylko w ciągu ostatnich lat 
przekazano do państwowych stacji 
doświadczalnych około 300 odmian 
pszenicy ozimej i jęczmienia. Współ
praca obejmuje także badania nad 
metodami walki z chorobami i 
szkodnikami roślin użytkowych.

Znaczące wyniki osiągnięto w 
dziedzinie ochrony metali przed ko
rozją, opracowania nowych katali
zatorów w zakresie syntezy mas pla
stycznych i smół syntetycznych, w 
sferze ochrony środowiska natural
nego i w innych dziedzinach.

Jeśteśmy dziś świadkami umacnia
nia i doskonalenia planowych, długo
okresowych podstaw współpracy na
ukowo-technicznej. W uzgodniony 
plan wielostronnych przedsięwzięć 
integracyjnych krajów członkow
skich RWPG w zakresie nauki i 
techniki na lata 1976—1980 włączono 
17 najistotniejszych problemów, 
których rozwiązywanie już dziś sta
nowi ważny element postępu tech
nicznego w dziedzinie energetyki, 
paliw, przemysłu maszynowego, spo
żywczego, lekkiego, drzewnego i nie
których innych. Jak wiadomo, obe
cnie w ramach RWPG opracowywa
ne są wieloletnie kierunkowe pro
gramy współpracy w najważniej
szych dziedzinach produkcji mate
rialnej na okres .10—15 lat, w tym 
program współpracy w rozwoju 
przemysłu maszynowego, zakładają
cy opanowanie najnowocześniejszych 
rodzajów urządzeń i przodującej 
techniki.

★

Ważne miejsce w naukowo-tech
nicznych związkach krajów RWPG 
zajmuje współpraca między ZSRR 
i Polską. W ramach 52 radzieckich 
i 26 polskich ministerstw i urzędów, 
siłami 260 radzieckich i 205 pol
skich placówek naukowo-badaw
czych i projektowo-konstrukcyjnych 
prowadzi się wspólne prace dotyczą
ce 440' tematów.

Uczeni i specjaliści obu krajów 
efektywnie współdziałają w takich 
dziedzinach jak energetyka, prze
mysł węglowy, motoryzacja, budowa 
obrabiarek, budownictwo, chemia, 
przemysł narzędziowy, przemysł ma
teriałów budowlanych.

W latach 1971—1975 ukończono 
prace nad 295 wspólnymi tematami 

naukowo-technicznymi, spośród któ
rych już ponad 200 znalazło prak
tyczne zastosowanie w gospodarce 
narodowej obu krajów; w tym w 
dziedzinie budowy obrabiarek — 25 
tematów, w hutnictwie metali kolo
rowych — 13, w chemii — 10, w 
energetyce — 9, w górnictwie wę
glowym — 9 tematów.

Do najważniejszych pomyślnie za
kończonych tematów wspólnych 
prac zaliczyć można opracowanie 
zunifikowanych maszyn dla kom
pleksowej mechanizacji zbioru ziem
niaków, urządzenia elektronicznej 
techniki obliczeniowej, ujednolicone 
zespoły żurawi budowlanych, urzą
dzenia dla wielkotonażowej pro
dukcji kwasu siarkowego i wiele in
nych. W jednym tylko 1975 roku 
efekt zastosowania wspólnych ra- 
dziecko-polskich rozwiązań nauko- 
wo-.technicznych wyniósł przeszło 20 
milionów rubli, tj. ok. 400 milionów 
złotych.

Współpraca .naukowo-techniczna 
między ZSRR i Polską coraz częściej 
przybiera nowe formy organizacyj
ne, zalecane przez Kompleksowy 
Program. Szereg ministerstw i urzę
dów obu krajów prowadzi współ
pracę na bazie wieloletnich porozu
mień międzyrządowych i międzyre
sortowych. Porozumienia przewidują 
kompleksowe rozwiązywanie za
dań gospodarczych, poczynając od 
badań i projektowania aż do stwo
rzenia wzorów doświadczalnych 
i piewszych serii, a także wszech
stronnego rozwoju specjalizacji i ko
operacji produkcji, co staje się pod
stawą wzrostu wzajemnych dostaw.

Dla przykładu: specjalizacja i ko
operacja między ZSRR i Polską w 
dziedzinie sprzęgieł elektromagne
tycznych przyniosła naszym krajom 
w okresie 1971—1976 efekt ekono
miczny w wysokości ok. 18 min ru
bli, tj. 360 min zł.

Znaczne oszczędności niesie ze so
bą wspólne opracowanie produkcji 
unifikowanych żurawi samojezdnych 
o udźwigu 25, 40, 63 i 100 ton na 
specjalnym podwoziu kołowym i na 
podwoziu gąsienicowym, (patrz art. 
„Obopólna wygrana”, str. 1).

★
W bieżącym pięcioleciu radziecko- 

-polska współpraca w dziedzinie na
uki i techniki w coraz większym 
stopniu kieruje się w stronę inte
gracji potencjału badawczego i za
stosowania możliwie efektywnych 
form współdziałania. Uczeni i spe
cjaliści obu krajów znajdują się dziś 
na przedpolu wspólnych prac w za
kresie stworzenia kompleksowych 
urządzeń dla automatyzacji i me
chanizacji wydobycia węgla ka
miennego, projektów potężnych elek
trowni i sieci cieplnych, środków 
mechanizacji prac budowlanych 
i montażowych, opracowania nowych 
rodzajów materiałów.

’ W trakcie przyjacielskiego spotka
nia na Krymie w sierpniu bieżące
go roku towarzyszy LEONIDA 
BREŻNIEWA i EDWARDA GIER
KA, przywódcy naszych partii pod
kreślili konieczność dalszego maksy
malnego wykorzystywania możli
wości wszechstronnej współpracy 
radziecko-polskiej. Szczególną uwa
gę poświęcono specjalizacji i ko
operacji produkcji na okres wielu 
lat, koordynacji planów gospodar
czych i opracowaniu wieloletnich 
kierunkowych programów współpra
cy krajów członkowskich RWPG.

Wynikająca z idei Wielkiego Paź
dziernika braterska współpraca kra
jów socjalistycznch stanowi nieza
wodną rękojmię sukcesów w rozwoju 
społeczno-ekonomicznym każdego z 
naszych krajów i całej Wspólnot} 
Socjalistycznej.

Rewolucyjna sztuka o charakterze propagandowym rozwijała się również 
na prowincji. Oto jeden z jej dokumentów — plakat nieznanego autora, 
wydany w Orle w 1920 r.

plakat opublikowany w Leningradzie w 1926 r. dla uczczenia Rewolucji 
1905 r. Autor nieznany.

Żołnierska przysięga na wierność Rewolucji. Autor D. S. Moor (pseudonim 
Dymitra Stachiewicza Orłowa). Opublikowany w Moskwie w 1918 r.
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NA 
SPOTKANIE 
JUBILEUSZU
IWAN WŁADYCZENKO 

sekretarz Wszechzwiqzkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych

WZMOŻONĄ pracą witają lu
dzie radzieccy przyjęcie nowej 
Konstytucji ZSRR. Dążenie do 

przedterminowego wykonania zo
bowiązań przyjętych na cześć 60- 
-lecia Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej charakte
ryzuje polityczną i produkcyjną ak
tywność załóg wszystkich gałęzi go
spodarki narodowej. Wypróbowanym 
narzędziem wzrostu efektywności 
produkcji i jakości pracy stało się 
socj alistyczne współzawodnictwo, 
którego twórczy charakter szczegól
nie wyraźnie ujawnia się w dni po
przedzające wielki jubileusz.

Można bez przesady powiedzieć, że 
nigdy jeszcze współzawodnictwo 
pracy nie przybrało u nas tak maso
wej skali, jak w roku bieżącym. 
Liczba jego uczestników zbliża się 
do 100 milionów osób. Tysiące za
łóg postanowiło na cześć jubileuszu 
władzy radzieckiej zrealizować za
dania dwóch lat pięciolatki do 7 
listopada.

Wysoka aktywność ludzi pracy, 
przejawiająca się w procesie współ
zawodnictwa, stanowi ważny czyn
nik gwarantujący urzeczywistnie
nie planów budownictwa komuniz
mu. Nieprzypadkowo w nowej Kon
stytucji podkreśla się, że państwo 
zapewnia wzrost wydajności pracy, 
zwiększenie efektywności produkcji 
i poprawę jakości pracy, dynamicz
ny i proporcjonalny rozwój gospo
darki narodowej opierając się na 
twórczej efektywności ludzi pracy, 
na socjalistycznym współzawodnic
twie.

Charakteryzując obecny etap 
rozwoju współzawodnictwa, towa
rzysz LEONID BREŻNIEW w prze
mówieniu wygłoszonym na XVI 
zjeździe radzieckich związków za
wodowych powiedział, że współza
wodnictwo to „...nabiera dziś no
wych cech. Nie da się go oddzielić 
od rewolucji naukowo-technicznej. 
Coraz bardziej koncentruje się ono 
wokół zagadnień efektywności i ja
kości”. Przypominając, że już IX 
Zjazd partii powierzył związkom 
zawodowym organizację współza
wodnictwa pracy, sekretarz gene

ralny KC KPZR podkreślił, że od
powiedzialność za tę ważną sprawę 
spoczywa na nich również i dziś.

REALIZUJĄC te wytyczne, rady 
i komitety związków zawodo
wych wespół z organami gospo

darczymi nasiliły pracę organizator
ską służącą dalszemu rozwojowi 
współzawodnictwa, pełniej wyko
rzystują jego mobilizującą siłę w 
batalii o podnoszenie efektywności 
produkcji i jakości pracy.

Wiele uwagi poświęca się kwestii 
szerokiego wykorzystania doświad
czeń przodujących jednostek i ko
lektywów. W wielu przedsiębior
stwach ustala się przejrzysty system 
służący temu celowi, a obejmujący 
przeprowadzenie pokazów postępo
wych sposobów pracy, analizę ich 
efektywności i włączenie efektu 
ekonomicznego do kontrplanu. Np. 
w przedsiębiorstwie obwodu Iwa
nowskiego ok. 30—40 proc, przyro
stu wydajności pracy osiąga się 
dzięki rozpowszechnieniu doświad
czeń najlepszych pracowników za
trudnionych w produkcji.

Wraz z upowszechnieniem się 
praktyki opracowywania kontrpla- 
nów, które zakładają wyższe wskaź
niki, aniżeli zadania wyznaczone 
przez ministerstwa, współzawodnic
two pracy podniosło się na nowy, 
wyższy poziom. Uczestnicząc w pla
nowaniu produkcji, robotnicy i u- 
rzędnicy przedstawiają propozycje 
zmierzające do lepszego wykorzysta
nia rezerw, przyśpieszenia procesu 
wdrażania nowej techniki i techno
logii, doskonalenia organizacji pra
cy. Uczestnictwo ludzi pracy w 
opracowywaniu kontrplanów pod
nosi ich realność i tym samym sta
nowi rękojmię pomyślnego ich 
wykonania.

Praktyka przodujących przedsię
biorstw Moskwy, Leningradu, Ki
jowa, Mińska, Swierdłowska, Wo
roneża, Chabarowska, Taszkientu 
i wielu innych ośrodków przemy
słowych kraju dowodzi, że opraco
wanie i realizacja takich planów 
stwarza możliwość kompleksowego 
rozwiązywania złożonych zadań 
rozwoju produkcji.

Co trzecia opona wyprodukowana w zjednoczeniu „Bobrujskszina” (Białoruska SRR) ma państwowy znak jakości. W związku z jubileuszem Wielkiego 
Października zjednoczenie zobowiązało się zwiększyć w bieżącym roku produkcję o 44,5 proc, w porównaniu z rokiem minionym. Widoczne na zaję
ciu opony przeznaczone są dla ciężkich samochodów samowyładowczych „Biełaruś”. Fot-

Np. w tworzeniu kontrplanu na 
okres pięciu lat w kombinacie włó
kienniczym „Bolszewik” w obwo
dzie Iwanowskim (kombinat ten na
leży do inicjatorów idei kontrpla
nów) uczestniczyła cała załoga. W 
dyskusji nad projektami planu 
przedstawiono 1100 propozycji. Po
zwoliło to włączyć do kontrplanu 
dodatkową produkcję 1200 ton przę
dzy, 1750 tysięcy metrów tkanin. 
Wielkość potrzebnej społeczeństwu 
produkcji przekroczy o 27,5 miliona 
rubli zadania wyznaczone przez 
ministerstwo.

NOWA Konstytucja ZSRR, będąc 
odbiciem procesu dalszego 
rozszerzania demokracji so

cjalistycznej, zapewnia kolektywom 
pracowniczym prawo uczestniczenia 
w dyskutowaniu i. rozwiązywaniu 
spraw państwowych i społecznych, 
w planowaniu produkcji i rozwoju 
socjalnego, przygotowaniu i roz
mieszczeniu kadr, w dyskutowaniu 

i rozwiązywaniu problemów kiero
wania przedsiębiorstwami, instytu
cjami, poprawy warunków pracy 
i bytu, wykorzystania środków 
przeznaczonych na rozwój produk
cji, a także na przedsięwzięcia so
cj alno-kulturalne i bodźce material
ne.

Im mniej dni dzieliło nas od hi
storycznej daty — 60 rocznicy Wiel
kiego Października — tym żarliwsze 
stawało się współzawodnictwo. Ty
siące załóg zrealizowało swe zobo
wiązania — wykonało zadania dwóch 
lat pięciolatki — do momentu otwar
cia nadzwyczajnej sesji Rady Naj
wyższej ZSRR, na której przyjęto 
nową Konstytucję. Przeszło 160 
min rubli więcej niż przewidywał 
plan dziewięciu miesięcy wyniosła 
wartość produkcji ludzi pracy Le
ningradu. Wielkim sukcesem uwień

czony został trud rolników Ukrainy. 
Zobowiązali się sprzedać państwu 
miliard pudów zboża. Z honorem 
spełnili to zobowiązanie: do spich
lerzy kraju trafiło 1118 milionów 
pudów zboża.

I tak w każdej republice, w każ
dym ośrodku przemysłowym, w 
każdym kołchozie i sowchozie, w 
placówkach naukowych — w całym 
kraju rośnie rachunek darów, które 
zrodziły się w trakcie współzawod
nictwa socjalistycznego, zorganizo
wanego w roku 60-lecia Wielkiego 
Października.

Rezultaty jubileuszowego 
współzawodnictwa sprzyjały o- 
pracowywaniu kontrplanów na 

rok 1978 — trzeci rok dziesiątej pię
ciolatki. Aktywni udział załóg 
przedsiębiorstw przemysłu budowy 
traktorów i maszyn rolniczych w 
opracowaniu kontrplanów pozwolił 
w skali ministerstwa przedstawić 

projekt planu rocznego pod wieloma 
względami przekraczający zada
nia przewidziane w planie pięcio
letnim. Np. kontnplan zakłada 
zwiększenie wydajności pracy w po
równaniu z rokiem 1975 o 18,8 proc., 
podczas gdy wycinek planu pięcio
letniego przewiduje 17,4 proc. Wiel
kość produkcji wzrośnie o 20,8 proc., 
wobec 18,8 proc, zakładanych pier
wotnie w planie.

Ambitne plany stawiają przed 
sobą ludzie pracy innych gałęzi 
gospodarki narodowej. Radzieckie 
związki zawodowe, uwzględniając 
doświadczenia organizacji współ
zawodnictwa w roku jubileuszu, 
doskonalić będą jego formy z myślą 
o tym, aby zapewnić przedtermino
wą realizację planów dziesiątej 
pięciolatki, pięciolatki, która przej
dzie do historii za sprawą dwóch 
wielkich wydarzeń: 60-lecia Wiel
kiego Października i przyjęcia no
wej Konstytucji ZSRR.

JMGPĆd, Ha Miuuny

Naprzód, w obronie Uralu!”. Plakat A. Piętrowa (pseudonim A. Apsit’a). 
Opublikowany w kwietniu lub maju 1919 r. przez sekcję wydawmczą Kie
rownictwa Politycznego Wojskowej Rady Rewolucyjnej Republiki Radziec

Komunistyczny „subbotnik”. Autor D. S. Moor. Opublikowany w 1920 r. „Cztery lata” — walki i pracy dla zwycięstwa i obrony Rewolucji. Autor 
nieznany. Opublikowany w Carycynie w 1921 r.

kiej.
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Mgr inż. EUGENIUSZ RYTEL: — Jeśli w zespole kalka osób stara się pra- Inż. ANATOLU PIWOWARÓW: — W czasie projektowania trzeba się po- 
cować najlepiej jak umie, taka atmosfera udziela się wszystkim. rozumieć co do najdrobniejszego szczegółu.

Inż. IGOR CWIETKOW: — Żuraw mieści w sobie w zasadzie wszystko, co 
nowoczesna technika ma do powiedzenia.

OBOPÓLNA WYGRANA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

świadczenie i moce produkcyjne na 
bazie tego, co już jest.

PREZENTACJA PARTNERÓW

A są dwa duże ośrodki badawczo- 
-rozwojowe — jeden w Odessie, a 
drugi w Warszawie. Każdy z nich 
skupia ponad stu konstruktorów, 
każdy ma utrwalone kontakty z 
uczelniami technicznymi i zaple
czem produkcyjnym swojego kra
ju, każdy ma na swym koncie zna
czące osiągnięcia w konstrukcji ma
szyn budowlanych.

Są także dwa duże zakłady wiodą
ce. Zakład im. Powstania Stycznio
wego w Odessie i Kombinat Maszyn 
Budowlanych im. L. Waryńskiego w 
Warszawie. Oba renomowane, dy
sponujące doświadczoną i wypróbo
waną w uruchomieniu nowych kon
strukcji załogą. Oba o podobnym na
wet rodowodzie. Przed laty bowiem 
i „Janwarka”, i „Waryński” produ
kowały tabor kolejowy, co ma do 
dziś niemały wpływ' na plany i za
mierzenia tych starych zakładów. 
Muszą one bowiem swoje tendencje 
rozwojowe zmieścić na przestrzeni 
wyznaczonej torami kolejowymi 
i zwartą rwewka zabudową. Mus-n 

Ścierają się tu poglądy specjalistów różnych dziedzin; Od lewej: IGOR CWIETKOW, ZYGMUNT OGONOWSKI, ZINA MATWIEJCZUK, TADEUSZ 
GWIĄZDOWICZ, EDWARD KLIMEK, ANATOLIJ PIWOWARÓW. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

więc nieustannie modernizować pro
dukcję.'

Zawarte międzyresortowe porozu
mienie w sprawie wspólnej produk
cji nowoczesnych żurawi będzie tej 
modernizacji nie tylko sprzyjać, ale 
ją wymuszać.

Do współpracy przystępują, oczy
wiście, nie tylko te zakłady. Produk
cja żurawi nie dałaby się zmieścić 
w tak wąskich ramach. Uczestniczyć 
w niej będzie sporo przedsiębiorstw 
na terenie Związku Radzieckiego 
i niemal wszystkie podlegle Zjedno
czeniu Bumar.

Obecnie w Przemysłowym Insty
tucie Maszyn Budowlanych tego 
Zjednoczenia przy udziale-kilku kon
struktorów radzieckich powstaje już 
dokumentacja całej rodziny żurawi 
kołowych z wysięgnikiem teleskopo
wym. W ośrodku odeskim — przy 
udziale kilku konstruktorów pol- 
skich — powstają projekty typosze
regu żurawi gąsienicowych z wysięg
nikiem kratowym.

Dokumentacja przygotowywana 
jest od razu w dwóch językach z wy
raźnym określeniem, co ma być wy
konane w Związku Radzieckim, a co 
w Polsce. Ta z desek kreślarskich 
w Kobyłce (bo tam teraz przenie
siony został Instytut) ma opis w ję
zyku rosyjskim, a niżej po polsku. 
Ta z Odessy odwrotnie. I nie wyni

ka to bynajmniej z czystej kurtuazji.
Okazuje się, że to, co* powstaje na 

deskach w Kobyłce, montowane jest 
w Odessie, a to, co projektuje się w 
Odessie, produkowane jest w Pol
sce. Tak daleko idące zazębienie 
wzajemnych prac zaskakuje. Prze
cież, jak dowodzi praktyka, właśnie 
ńa linii projekt, prototyp i produk
cja seryjna najwięcej zawsze pow- 
staje problemów i barier. Czy uda 
się je szybko pokonać na tak dużą 
odległość?

Zainteresowani w Odessie i w Ko
byłce zgodnie twierdzą, że można, a 
na dowód przedstawiają fakty już 
dokonane.

LUDZIE I FAKTY

Od podpisania porozumienia upły
nęło przecież zaledwie dwa lata, kie
dy żuraw o 40-<tonowym udźwigu 
przedefilował ulicami Odessy. Teraz 
zmontowano tam już pięć takich żu
rawi, a do końca roku ma ich pow
stać 20.

O tych lżejszych, 25-tonowych, 
nikt już nawet nie wspomina. Proto
typy sprawdzone zostały i w Odes
sie, i w Polsce, a ich seryjna pro
dukcja rusza w przyszłym roku w 
Kombinacie Urządzeń Mechanicz
nych w Łabędach, podwozia do nich 
produkuje chrzanowski „Fablok”.

W Odessie powstaje tymczasem 
prototyp przemysłowy żurawia o 
udźwigu 63 tony. A z desek kreślar
skich w Kobyłce schodzą ostatnie 
projekty największego kolasa o 
udźwigu 100 ton.

Zespół pracujący nad konstrukcją 
żurawi kołowych realizuje swoje za
dania z wyprzedzeniem. Teraz od
delegowano jednego członka radzie
ckiej 4-osobowej ekipy, MIKOŁAJA 
ANDRIEJENKĘ, żeby tam na miej
scu, w Odessie, mógł wyjaśnić od 
razu kwestie sporne, które rodzą się 
zawsze przy realizacji konstrukcji.

Prace nad konstrukcją żurawi na 
gąsienicach nie są tak zaawansowa
ne, ale i one mieszczą się w harmo
nogramie. Kierownik pracującej tam 
od półtora roku ekipy polskiej, inż. 
ANDRZEJ MACHNIEWSKI, coraz 
częściej wpada do Warszawy, żeby 
dopiąć na ostatni guzik wszystkie 
szczegóły.

Tyle mówią fakty. A jak w tych 
ściśle zazębiających się trybach 
współpracy czują się ludzie?

JEWGIENIJ MATWIEJCZUK, 
szef zespołu radzieckich konstrukto
rów pracujących w „Bumarze”, w 
tym zaskakującym laika kontredan- 
sie powiązań zaplecza naukowego z 
producentem widzi przede wszystkim 
zalety.

— To chyba dobrze — wyjaśnia — 
kiedy konstruktorzy, tworząc pro
jekt, mogą oderwać się od bazy, roz
luźnić nieco cugle, jakie ona z ko
nieczności nakłada. Szukają wtedy 
przede wszystkim rozwiązań najlep
szych, najnowocześniejszych, a po
tem dopiero starają się dopasować 
je do istniejących możliwości pro
dukcji. To droga niewątpliwie trud
niejsza, ale pewniej prowadząca do 
sukcesu.

Realność warszawskim poczyna
niom kreślarskim gwarantuje fakt, 
że są w tym zespole ludzie, znający 
doskonale od podszewki poziom 
i stan wyposażenia zakładów w 
Odessie. Inżynier Matwiejczuk w to
ku kilkunastoletniej pracy prze
szedł w tym zakładzie wszystkie 
szczeble kierowania, od mistrza za
czynając. Obecnie jest głównym kon
struktorem żurawi w „Janwarce”.

W zespole „Bumaru” jest również 
ANATOLIJ PIWOWARÓW, specjali
sta i konsultant w zakresie radzie
ckich norm i wymagań. A normy te 
śą surowe. Żuraw musi działać' bez 
najmniejszych zahamowań i przy 
40-procentowym mrozie Syberii, i pod 
40-stopniowym słońcem południa. A 
człowiekowi obsługującemu go nie
kiedy w trudnych warunkach Tajgi 
lub w stepach Środkowej Azji, za
pewnić powinien maksymalny kom
fort: klimatyzację, dopasowanie 
wszystkich urządzeń do predyspozy
cji fizycznych i psychicznych czło
wieka, a także możliwość wypoczyn
ku niezbędnego przy . tej wielogo
dzinnej pracy.

Ileż problemów technicznych trze
ba rozwiązać, żeby takim wymaga
niom podołać!

TU MÓWI SIĘ PO POLSKU

Rozwiązuje się je w zaciętych spo
rach i dyskusjach. Ścierają się tu 
bowiem poglądy specjalistów róż
nych dziedzin, mających różne po
dejście do danego problemu, kształ
towane inną skalą i poziomem pro
dukcji, inną nawet szkołą Tiyślenia. 
Zespół gromadzi wychowanków Po
litechniki Warszawskiej, Politech
niki Odeskiej, a nawet mo- - 
skiewskiego słynnego Instytutu 
Technicznego im. Baumana — stąd 
bowiem rekrutuje się specjalista od 
hydrauliki, IGOR CWIETKOW..

Dyskusje toczą się nie tylko w sa
lach konferencyjnych, lecz co dzień 
bezpośrednio przy deskach kreślar
skich. Przenoszą się też nieraz do 
sąsiedniego Wołomina. Tam na 
osiedlu „Lipińska” mieszkają i pol
scy, i radzieccy inżynierowie. Wtedy 
grono staje się liczniejsze. Uczestni
czą w dyskusjach chętnie i ZINAJ- 
DA MATWIEJCZUK, i IRINA 
CWIETKOW — także inżynierowie 
z wykształcenia.

— Polski teatr — jak mówią — 
filharmonia, film są bardzo intere-- 
sujące i warto im poświęcić wiele 
wieczorów. Ale tp, co' powstaje w 
Kobyłce, dla każdego inżyniera, bez 
względu na jego specjalizację jest po 
prostu pasjonujące, bo żuraw mieści 
w sobie właściwie wszystko, co no
woczesna technika ma do powiedze
nia.

Nasza rozmowa toczy się po pol
sku.

— Na początku — wspomina iriż. 
Piwowarów — gospodarze, chcąc, że- 
byśmy się nie czuli w licznym pol
skim zespole wyobcowani, starali się 
w naszej obecności zawsze mówić po 
rosyjsku. Wywiesiliśmy wtedy na 
ścianie kartkę z napisem: „W tym 
pokoju mówi się wyłącznie po pol
sku” i dołożyliśmy starań, żeby jak 
najszybciej opanować techniczny ję
zyk większości. W czasie projekto
wania trzeba się porozumieć co do 
najdrobniejszego szczegółu, nie może 
tu być żadnych niedomówień, spraw 
nie wyjaśnionych do końca.

Inżynier Ćwietkow uważa, że prą
ca" w mieszanym zespole nie" tylko 
więc, jak w każdym zetknięciu się 

z nowym krajem, rozwija horyzont, 
ale wzbogaca nawet erudycję. War
to posłuchać tego polsko-rosyjskie
go technicznego żargonu, jakim dziś 
każdy w zespole stara się bronić 
swoich racji.

Mgr inż. EUGENIUSZ RYTEL, za
stępca dyrektora Instytutu d/s kon- 
strukcji, widzi w pracy mieszanego 
zespołu inne jeszcze zalety. Każdy 
na ogół wie, że ludzie delegowani za 
granicę do wykonania jakichś za
dań starają się zawsze pracować na 
górnej granicy swoich możliwości. 
To jest naturalne. Obserwuje to 
GIEORGIJ FIODOROW, szef kon
struktorów radziecko-polskich, kie
rujący zespołem w Odessie. Ma tego 
niezliczone dowody inż. Rytel.

A jeśli w zespole kilka osób stara 
się pracować najlepiej jak umie, ta
ka atmosfera udziela się wszystkim. 
Wytwarza się bowiem nastrój twór
czej rywalizacji. I temu należy chy
ba zawdzięczać tak znaczne przy
spieszenie prac konstrukcyjnych, 
które gwarantuje uruchomienie pro
dukcji całej rodziny żurawi już w 
przyszłym roku.

PRAWDZIWA WYGRANA

Jak dotychczas, ciężkie żurawie 
budowlane produkują w niewielkich 
seriach tylko cztery kraje świata: 
USA, Kanada, Wielka Brytania 
i RFN.

Związek Radziecki i Polska mają 
rozwiniętą już produkcję żurawi 
lżejszego typu. Mogłyby teraz w za
sadzie, każdy we własnym zakre
sie, skonstruować i produkować żu
rawie ciężkie. Na ostatnich Targach 
Poznańskich ściągały nawet uwagę 
przemysłowców prototypy żurawi 
gąsienicowych o udźwigu 63 i 100 
ton, wykonane w całości w Polsce. 
Są nowoczesne, ale np. nie mają pod
grzewaczy umożliwiających rozruch 
takiej maszyny w niskich tempera
turach.

Współpraca ze Związkiem Radzie
ckim umożliwia przede wszystkim 
skonstruowanie urządzeń, które pra
cować mogą w różnych warunkach 
klimatycznych. Umożliwia więc uru
chomienie długich serii i zapewnia 
jednocześnie rynek zbytu. Całe 
przedsięwzięcie staje się dla obu 
krajów niezwykle opłacalne. Trzeba 
bowiem powiedzieć, że w eksporcie 
cena jednego kilograma materiałów 
zainwestowanych w żuraw jest pię
ciokrotnie wyższa niż cena kilogra
ma materiałów w produkcji samo
chodów.

Dla Związku Radzieckiego współ
praca z takim krajem, jak Polska, 
ma — jak to podkreślają w rozmo
wach radzieccy specjaliści — rów
nież niebagatelne walory. Moce pro
dukcyjne rozwiniętego u nas prze
mysłu maszyn budowlanych znacz
nie przewyższają nasze potrzeby w 
tym zakresie. Przemysł jest skon
centrowany w jednym zjednoczeniu, 
co sprzyja organizacji pracy, ułat
wia i znacznie przyspiesza rozwój 
produkcji.

Nie mniejsze znaczenie mają rów
nież stosowane w Polsce rozwiąza
nia konstrukcyjne. Na pozór wyda- 
je się, że są to niekiedy sprawy 
drobne, ale bez nich na żuraw o tak 
płynnych ruchach trzeba by czekać 
dłużej. Na przykład: Związek Radzie
cki produkuje mechanizmy napędo
we wciągarek w układzie klasycz
nym. My opanowaliśmy produkcje 
tych urządzeń w układzie planetar
nym. Jest to rozwiązanie — jak 
zgodnie twierdzą obie strony — o 
wiele lepiej zdające egzamin w urzą
dzeniu tęgo typu co żuraw.

I na tym właśnie polega praw
dziwe partnerstwo — nasza wielka 
wspólna wygrana.

ANNA KUSZKO
... •> y^nwarita — potoczna nazwa Za
kładów im. Powstania Styczniowego w 
Odessie (janwar — styczeń)
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eksporterzy

RZADKI TOWAR
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Zakłady Azotowe im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Tarnowie za
warły tymczasem dwa kontrakty 
na eksport myśli technicznej. 
Może się więc wydawać, że za
liczanie ich do grupy eksporte
rów - z tego tylko tytułu - jest 
przedwczesne. Inaczej to jednak 
wypadnie, gdy zamiast ilości 
kontraktów weźmiemy pod uwa
gę ich wartość, wpływy, jakie 
przyniosły.

W LATACH 1958—1974 zawarto 
w całym kraju 70 umów na 
sprzedaż polskiej myśli tech

nicznej. Realne wpływy z tego ty
tułu wyniosły 9,3 min złotych de
wizowych. Natomiast jeden tylko, 
mniejszy z kontraktów zawartych 
przez tarnowian, przyniósł prawie 
5 min złotych dewizowych, więcej 
niż połowę uzyskanych w poprzed
nim szesnastoleciu. Ten drugi jest 
o wiele większy. Sporządzona z oka
zji pierwszej umowy notatka służ
bowa stwierdza: ...dla uzyskania 
zbliżonego zysku netto należałoby 
sprzedać za granicę chemikaliów za 
około dwieście milionów złotych...

„SSANIE”

Na miejscu okazało się, że już 
przed paru laty utworzono tu odręb
ną strukturę organizacyjną, na któ
rej czele stoi pełnomocnik do spraw 
eksportu myśli technicznej — mgr 
inż. ZBIGNIEW SZCZYPIŃSKI, w 
układzie formalnym zastępca dyrek
tora do spraw technicznych, jego 
„prawą ręką” jest mgr WIESŁAW 
LEWANDOWSKI, zastępca dyrekto
ra do spraw ekonomicznych. W skład 
eksportowego zespołu wchodzi wca
le pokaźna grupa innych 'dzielnych 
i zdolnych techników i ekonomistów.

Sam pełnomocnik reprezentuje po
glądy bardzo zdecydowane:

— Eksport myśli technicznej jest 
jednym z czynników dopingujących 
do wdrażania postępu technicznego. 
Wraz z opracowywaniem zagadnień 
badawczo-rozwojowych stale trzeba 
mieć na uwadze szanse wynikające 
z atrakcyjności tego rodzaju sprze
daży. Przygotowując projekt proce
sowy, trzeba równolegle szykować 
materiały akwizycyjne i potem w 
miarę postępu prac kompletować 
dalsze informacje potrzebne w akcji 
akwizycyjnej i ofertowej.

Przygotowania do sprzedaży myśli 
technicznej powodują konieczność 
poznania całości zagadnienia na ryn
ku światowym, poznania procesów 
konkurencyjnych oraz przygotowa
nia porównawczych analiz technicz
no-ekonomicznych. Te zabiegi pod
noszą poziom techniczny zakładu 
i utrzymują kadrę w wysokiej „kon
dycji technicznej”.

Dokonane w ostatnich latach 
transakcje na sprzedaż dwóch tech
nologii wyraźnie ożywiły zaintere
sowanie zagadnieniami postępu tech
nicznego, co wynika z faktu, że ist
nieje duża chłonność rynku świato
wego na procesy technologiczne o 
wyróżniających się zaletach. Pocią
ga to za sobą konieczność stałego 

uatrakcyjniania technologii, jak 
również możliwie szybkiej jej sprze
daży. Wytwarza się w ten sposób 
„ssanie’' postępu technicznego.

Rezultaty tego „ssania” już uwi
daczniają się u nas, gdyż prócz 
sprzedaży licencji i know-how na 
procesy półspalania metanu i pro
dukcji cykloheksanonu z benzenu, 
do dyspozycji handlu stawiamy dzie
więć następnych technologii.

Mgr WIESŁAW LEWANDOWSKI 
przedstawia te sprawy z nieco in
nego punktu widzenia:

— Chcąc sprzedawać cokolwiek, 
przede wszystkim trzeba mieć to
war. Opanowanie półspalania meta
nu i produkcji cykloheksanonu z 
benzenu okazało się dobrym towa
rem. Mamy podstawy przypuszczać, 
że okażą się nim także inne tech
nologie, które dojrzały już do per
traktacji, z tym jednak...

O zastrzeżeniach i postulatach 
opartych na doświadczeniach naby
tych przy sprzedaży licencji — za 
chwilę. Najpierw, chociażby szkico
wo, należy przedstawić towar.

11 STOPNI W GÓRĘ

Pierwsza, zawarta w roku 1974, 
wspominana już mniejsza transakcja 
opiewa na rekonstrukcję linii acety
lenu w czechosłowackich zakładach 
NP Duslo Sale, którą ma się wyko
nać według tarnowskiej dokumen
tacji know-how. Nie od rzeczy będzie 
tu krótka wycieczka w przeszłość. 
Dobry towar uzyskano bowiem po
prawiając i doskonaląc kiepską li
cencję nabytą swego czasu za gra
nicą. Oddajmy głos mgr. inż. TA
DEUSZOWI BIAŁASOWI, szefowi 
półspalania, zakładu, o którym raz 
już było głośno, ale w zupełnie in
nym sensie i znaczeniu.

— Rozbudowa Zakładów Azoto
wych, założona w planach na lata 
1960—1970 przewidywała budowę 
dużych wytwórni nawozów azoto
wych, suspensyjnego polichlorku wi
nylu i akrylonitrylu. Dla wszystkich 
tych produktów surowcem wyjścio
wym mógł być metan. Skierowało 
to uwagę na lansowaną przez wło
ską firmę Montecatini technologię 
półspalania gazu ziemnego, pozwala
jącą otrzymywać równocześnie ace
tylen (na akrylonitryl) i gaz synte
zowy do produkcji amoniaku. Li
cencje na ten proces zakupiło kilka 
państw: ZSRR, USA, Japonia, 
Szwajcaria, Czechosłowacja, Węgry, 
a w roku 1959 kupiła go także Pol
ska. W wyniku tej transakcji cały 
program rozwojowy Tarnowa oparty 
został na metodzie nigdzie jeszcze 
nie wdrożonej na większą skalę...

Próba naszkicowania tu procesów 
musiałaby się skończyć klęską. Ogra
niczę się więc do paru danych da
jących pewne wyobrażenie o roz
miarach instalacji i jej złożoności. 
W skład jednej linii produkcyjnej 
wchodziło 187 aparatów i maszyn 
orurowanych, połączonych w jedną 
całość, uzbrojonych w ok. 50 tys. jed
nostek armatury i 7,5 jednostek po
miarowych.

Warunkiem ciągłej, stabilnej pra
cy całej instalacji jest pełna i rów
noczesna sprawność wszystkich 
urządzeń, co zwiększa skalę trud
ności eksploatacyjnych. Już pierwsze 
tygodnie rozruchu technologicznego 
wykazały szereg wad i niedopraco- 
wań technologicznych i konstrukcyj
nych. Ekipa rozruchowa licencjo
dawcy wykonywała różne ekspery
menty i przeróbki, ale jedynym ich 
dostrzegalnym efektem były rosnące 
koszty i straty — gotowe już wy
twórnie akrylonitrylu, PCW i amo
niaku czekały na wsad. Szybko też 
okazało się, że ekipa licencjodawcy 
nie ma pełnej koncepcji rozwiązania 
ujawnionych wad i niedoróbek. Zde
cydowano więc, że lepiej będzie, je
śli Włosi przynajmniej utrzymywać 
się będą- na własny koszt, odjadą 
do Italii, a rozruch przeprowadzi się 
własnymi siłami.

„Własne siły”, wspomagane trochę 
przez Politechnikę Wrocławską i nie
które instytuty resortowe, spisały się 
dobrze. W pierwszym roku rozruchu 
technologicznego (1967-68) linia pro
dukcyjna osiągnęła 70 procent pro
jektowanej zdolności produkcyjnej, 
w drugim — 95 procent, w trzecim 
dociągnęła do pełnych stu. Wobec 
bezradności ekipy licencjodawcy — 
były to bardzo, dobre wyniki. Pod
stawą ich uzyskania było 207 prac 
badawczych (w zakresie samej tech
nologii) przeprowadzonych przez Za
kład Badawczy i doraźnie tworzone 
zespoły. Wyłaniające się w trakcie 
rozruchu problemy mechaniczne, 
elektryczne, pomiarowe i inne też 
mierzy się setkami. W sumie, w po
wiązaniu z instalacją półspalania 
opracowano 240 projektów wynalaz
czych, w tym jedenaście tak poważ
nych i oryginalnych, że uzyskano na 
nie patenty.

Udoskonalona technologia pozwo
liła na stabilną i bezpieczną eksploa
tację instalacji, a także stała się 
przedmiotem zainteresowania szere
gu wytwórców acetylenu i gazu syn
tezowego. Z czechosłowackimi zakła
dami Duslo Sale zawarto umowę na 
rekonstrukcję i modernizację podob
nej, ale nie identycznej instalacji, 
w oparciu o tarnowskie know-how. 
Siadem tej umowy poszły dalsze, 
opiewające na pomoc w montażu 
i szkoleniu załogi, na dostawę spe
cjalistycznych urządzeń i aparatury 
kontrolno-pomiarowej; według obec
nych szacunków, zjednoczenie MERA 
zarobi na tej transakcji więcej niż 
autorzy know-how, nie jest jednak 
pewne czy bez tarnowskiego know- 
-how tak duży kontrakt na dostawę 
aparatury pomiarowej doszedłby do 
skutku.

WSPÓŁPRACA STU DZIELNYCH 
I ZDOLNYCH

Technologia wytwarzania cyklo
heksanonu z benzenu też ma cieka
wą historię.

W latach pięćdziesiątych kupili
śmy w NRD licencję na kaprolak- 
tam. Produkcja tego surowca dla 
przemysłu lekkiego (stilon) oparta 
była na fenolu i wtedy chyba jesz
cze nigdzie nie robiono tego inaczej. 
Natomiast w wielu różnych krajach 
technologia ta drażniła chemików — 
fenol wytwarza się z benzenu, bez

pośrednie przetwarzanie go na cy- 
kloheksanon wydawało się możliwe 
i z gospodarczego punktu widzenia 
bardziej opłacalne.

Badania nad tym problemem pod
jął Instytut Chemii Przemysłowej. 
Stosunkowo szybko uzyskano tu po
twierdzenie teoretycznych kalkula
cji, ale też stwierdzono, że techno
logicznie rzecz jest trudna, a dal
szy postęp prac nie jest możliwy bez 
instalacji półtechnicznej. Zwrócono 
się z tym do Zakładów Azotowych, 
które ofertę przyjęły i szybko zbu
dowały potrzebne urządzenia. Daruj
my sobie szczegóły.

Wyniki współpracy instytutu z fa
bryką najlepiej określa wypowiedź 
prof. JÓZEFA OBŁOJA opubliko
wana w miesięczniku „Przemysł 
Chemiczny-’:

...polska technologia została opra
cowana wspólnie przez Instytut Che
mii Przemysłowej i Zakłady Azoto
we w Tarnowie i chroniona jest 
wspólnymi patentami. Instalacje 
przemysłowe zostały zaprojektowane 
przez Biuro Projektowe ZA „Tar
nów”, które wniosły ze swej strony 
wiele twórczych koncepcji konstruk
cyjnych i technologicznych. Na opra
cowanie technologii krajowej i uzy
skanie w skali przemysłowej atrak
cyjnych wskaźników (np. zużycie 
benzenu poniżej 1,1 tony na tonę 
cykloheksanonu) złożyła się twórcza 
współpraca i wieloletni wysiłek po
nad stu osób. Najpoważniejszy udział 
w tym przedsięwzięciu mieli: prof, 
dr S. CIBOROWSKI i doc. K. BAL- 
CERZAK z IChP oraz mgr inż. Z. 
SZCZYPIŃSKI, mgr inż. A. KRZY
SZTOPORSKI. mgr inż. C. KASZ- 
NIA i mgr inż. J. SZPARSKI z Za
kładów Azotowych.

Samo uruchomienie zbudowanej 
instalacji na parę miesięcy odroczy
ły siły wyższe. Bardzo przykre zre
sztą. W Anglii podobnie skrócona 
instalacja wyleciała w powietrze: 
80 ofiar śmiertelnych, instalacje po
szarpane na frędzelki, w promieniu 
kilku kilometrów ani jednej całej 
szyby, wieża kościelna w gruzach. 
Nawet bardziej powściągliwe gazety 
angielskie porównywały kataklizm z 
wybuchem niekonwencjonalnej bom
by. Przed uzyskaniem wiarygodnych 
informacji o przyczynach katastrofy 
nie chciano ryzykować. Techniczne 
wiadomości okazały się jednak po
myślne. W polskim rozwiązaniu w 
ogóle nie występują elementy urzą
dzeń, które spowodowały awarię. 
Postanowiono wytwórnię uruchomić. 
Ruszyła, jak to się mówi, „za pierw
szym kopnięciem”, prawie od począt
ku osiągając znakomitą wydajność 
i takież wskaźniki zużycia surow
ców i energii.

NAJLEPSZA NA ŚWIECIE

Nie wiem, czy we wszystkim moż
na tu polegać na przytoczonej po
przednio opinii profesora Obło ja. 
Profesora obowiązuje powściągli
wość, profesorowi nie wypada chwa
lić dorobku placówki, którą sam 
przez wiele lat kierował — według 
tego, co się słyszy wśród chemików, 
nawet osobiście' nie zainteresowa
nych cykloheksanonem z benzenu, 
według postronnych więc, jest to w 
tej chwili najlepsza tego typu in
stalacja na świecie. Na potwierdzenie 
tej opinii przytaczają liczby i wskaź
niki — zostawmy to technikom. Nam 
tu wystarczy anegdotka.

Przedstawiciel jednej z firm inte
resujących się cyklopolem (tak w 
skrócie nazwano tę technologię) bez 
zapowiedzi przyjechał do Tarnowa, 
zmyślił jakiś pretekst, ąje jasne by
ło, że referencyjną instalację chce 
zobaczyć w jej najzwyklejszej co

dzienności. Pokazano, co trzeba, fa
chowcy przedstawili ■ dokumentację 
produkcyjną, potwierdzającą, że 
znakomite wskaźniki osiąga się tu 
co dzień, gościa najbardziej zdziwił 
prawie zupełny brak ludzi

— Widziałem, że tyllM jeden czło
wiek był przy instalacji, co robią 
inni, gdzie oni?

— Innych po prostu nie ma. W 
wielu krajach mogących się intere
sować tą instalacją południowa sje
sta jest nawykiem nieprzezwyciężal- 
nym — zaprojektowaliśmy ją więc 
tak, żeby mogli sobie spać spokoj
nie.

Było w tej odpowiedzi trochę 
przesady, ale niedużo. Gdy coś może 
wylecieć w powietrze, to najlepiej 
jeśli przy tym czymś ludzi nie ma 
wcale. To najważniejsze. Ale obok 
względów bezpieczeństwa rolę od
grywają tu jeszcze inne. W jednych 
krajach zwyczajowe drzemki, w in
nych — cena pracy, w jeszcze in
nych — waga, jaką się przywiązuje 
do wskaźników wydajności, powo
dują, że znikoma liczebność obsługi 
podnosi atrakcyjność oferty.

Zanim uruchomiono wytwórnię w 
Tarnowie, zapadła decyzja o budo
wie drugiej, dwa, razy większej in
stalacji w Puławach — wiadomo już, 
że i ta ruszyła bez zająknięcia.

W roku bieżącym podpisano umo
wę na dostawę kompletnej wytwór
ni cenonu z benzenu o zdolności pro
dukcyjnej 80 tys. ton rocznie dla za
kładów Chemsko Strażske w CSRS.

Kontrakt ten — realizowany za 
pośrednictwem centrali „Polimex- 
-Cekop”, przy udziale krakowskiego 
oddziału Przedsiębiorstwa i Dostaw 
Kompletnych Obiektów „Chemadex” 
(dostawy krajowe) i polsko-angiel
skiej spółki „Polibur” (dostawy za
graniczne urządzeń i aparatów) — 
obejmuje: sprzedaż licencji, know- 
-how i dokumentacji technicznej, 
całkowite wyposażenie technologicz
ne i pomiarowo-regulacyjne, nadzór 
nad montażem, kierowanie urucha
mianiem wytwórni i szkolenie zało
gi-

Polska oferta zwyciężyła w kon
kurencji z firmami zachodnionie- 
mieckimi i japońskimi, co dodatkowo 
podkreśla wysoką jakość rodzimych 
rozwiązań- technologicznych i tech
nicznych.

NAJTRUDNIEJ ZROBIĆ 
PIERWSZY KROK

Z mgr. Wiesławem- Lewandowskim 
rozmawiamy o przebiegu pertrakta
cji dotyczących eksportu myśli tech
nicznej, przede wszystkim o trudno
ściach, jakie się tu napotyka.

Pierwszą i najważniejszą jest 
wciąż jeszcze nikła ilość licencji 
i know-how sprzedawanych za gra
nicę przez nasze ośrodki badawcze 
i zakłady przemysłowe. Kontrahen
ci mniej utają technologiom, które 
stosuje się tylko na własnym pod
wórku. Z tego, co wcześniej już po
wiedziałem (w związku z półspala- 
niem) wynika dość jasno, że zain
teresowanie poważnych firm zagra
nicznych czasem powoduje reakcje 
wręcz odwrotne. Przytaczałem już 
listę tych, którzy śladem po
tęg gospodarczych kupili technologię 
tak dalece niedopracowaną, że do 
dziś jeszcze nie wszyscy zdołali się 
z nią uporać...

Długoletnia już współpraca i 
przedstawicielami czechosłowackich 
zakładów przemysłu chemicznego 
jest jednym z istotnych czynników 
eksportowego sukcesu tarnowian. 
Ulotką nic tu się nie załatwi. Z po
tencjalnymi kontrahentami trzeba 
się spotykać^ trzeba rozmawiać, po
kazywać, konsultować się. radzić.

I z tego głównie powodu najtrud
niej zrobić pierwszy krok, zawrzeć 
pierwszą transakcję. Już luźne kon
takty kosztują, akcje akwizycyjne 
i ofertowe pochłaniają spore sumy, 
zakłady zaś nie mają ma ten cel 
wyodrębnionych środków.

Za punkt zwrotny w dziedzinie 
eksportu myśli technicznej dość 
zgodnie uważa się Zarządzenie Rady 
Ministrów Nr 197 z roku 1973. Od
pisy z zawartych transakcji na rzecz 
twórców stworzyły realne, dość sil
ne nawet bodźce skłaniające do dzia* 
łania w tym kierunku. Odpisy na 
rzecz przedsiębiorstwa pozwalają in
tensyfikować niezbędne prace ba
dawcze i konstrukcyjne. Kwestia, 
czym zacząć, z czego finansować 
pierwsze kroki, nadal została otwar
ta.

— Sami wydzieliliśmy — mówi 
mgr W. Lewandowski — środki na 
ten cel z innych funduszy, na wła
sne ryzyko, ale trzeba przypomnieć, 
że mieliśmy po temu szczególnie 
sprzyjające warunki. Okres wstęp
nych pertraktacji zbiegł się z tak 
zwanym pierwszym etapem stosowa
nia systemu WOG-owskiego. Mogli
śmy zaryzykować i zaryzykowali
śmy. Z dobrym skutkiem, ale w nor
malnych warunkach środki na pro
wadzenie jakiejś sensownej akcji 
akwizycyjnej i ofertowej wygospo
darować trudno, żadne przepisy tego 
nie regulują...

Dla tarnowskich zakładów prze
ciwności tego rodzaju należą już 
do przeszłości. Ale problem pozo
stał i chyba w ogóle się go nie do
cenia. Odpisy dewizowe na rzecz za- 
kładu, w myśl zarządzenia, można 
wykorzystywać na doskonalenie 
kadr, zakup zagranicznej literatury 
fachowej, lepsze wyposażenie labo
ratoriów — wszystkie legalne cele 
wymienia się skrupulatnie, ale w 
spisie tym nie uwzględniono akwi
zycji na innych rynkach, nie mówiąc 
już o nieporównanie bardziej płyn
nym „nawiązywaniu i utrzymywaniu 
kontaktów”.

Rzecz jasna, przede wszystkim 
chodzi tu o kontakty fachowców z 
fachowcami. Pośrednicy, nawet bar
dziej doświadczeni w handlowych 
podjazdach, raczej rzadko potrafią 
przekonująco przedstawiać technicz
ne argumenty, w tego rodzaju trans
akcjach jednak decydujące. Bardziej 
doświadczona centrala handlu za- 
granicźnego odradzała, na przykład, 
zakładom przedwczesne — jej zda
niem — rozpoczęcie prac nad opra
cowywaniem dokumentacji know- 
-how. Zakład zaryzykował jednak 
i okazało się, że dzięki temu może 
do innych argumentów dołożyć bar
dzo atrakcyjny termin dostawy do
kumentacji.

— Niektórym naszym centralom 
— twierdzi mgr W. .Lewandowski 
— nie można odmawiać doświadcze
nia, zwłaszcza gdy prowadzą pow
tarzalne transakcje. Ale kiedy ofe
ruje się nowy, nie znany im jeszcze 
towar — to już gorzej...

Rzadkość nowych ofert sprowa
dza sto innych, drobniejszych, lecz 
denerwujących kłopotów. Nie dla
tego, że brakuje jednoznacznego 
przepisu. Tylko i wyłącznie z tej 
przyczyny, że prawie nikt nie miał 
okazji przepisem się posługiwać, z 
niego korzystać. Cóż, jeśli w ciągu 
szesnastu lat, w całym kraju, tylko 
siedemdziesiąt transakcji...

Ale może właśnie tarnowskie 
„Azoty” spowodują tu jakiś prze
łom. Cykloheksanonem z benzenu 
i półspalaniem w wersji tarnowskiej 
interesuje się wielu przemysłowców, 
dziewięć dalszych technologii odda
no do dyspozycji handlu. Nigdzie 
nie powiedziano, że tylko „Azoty” 
stać na taką ofertę.

Szansą producentów mniej znanych na rynkach zagranicznych są znakomicie funkcjonując, instalacje referencyjne. Na zdjęciach: instalacja cykloheksanonu- stanowiąca fragment instalacji kaprolaktamu w 
oraz fragment instalacji półspalania.



WYLECZYĆ WŁODZIMIERZ WODECKI

LECZNICE STATKÓW
Posiedzenie Egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR w Stoczni Re
montowej „Nauta” w Gdyni. Jest to najstarsza nasza stocznia, z 
50-letnim stażem, trzecia co do wielkości stocznia w branży remontu 
statków. Specjalizuje się w tzw. remontach międzyrejsowych, ma 
spore doświadczenie w budowie taboru technicznego, tzn. statków 
pożarniczych, motorówek, holowników itp. Załoga znakomita, usta
bilizowana, o dużym doświadczeniu i wiedzy technicznej. W posie
dzeniu egzekutywy biorq udział goście z KW PZPR w Gdańsku, 
Zjednoczenia Morskich Stoczni Remontowych i Przedsiębiorstwa 
Handlu Zagranicznego „Navimor". Temat dyskusji: realizacja zadań 
eksportowych przez stocznię w roku bieżącym i zamierzenia na 
rok przyszły.

REFERUJE dyrektor stoczni inż. 
JERZY PAWLAK. Informuje, że 
zadania eksportowe postawione 

przed stocznią w 1977 roku są wyż
sze od wykonania roku poprzednie
go o 5 proc. W tym na I obszar płat
niczy zadania zwiększono tylko o 2 
procent, natomiast na II obszar o 16,5 
proc. W ciągu 7 miesięcy br. zada
nia te stocznia zrealizowała w 81,8 
procentach, ale głównie w I obsza
rze. W II obszarze zadania wykona
no tylko w 39,5 proc., bowiem, jak 
wiadomo, zachodni armatorzy prze
żywają kryzys żeglugowy, zatem trud
no o zlecenia remontowe. — Stocz
nię ratuje — mówi dyrektor — zle
cenie „Navimoru” na budowę dwóch 
szaland dla zleceniodawcy zachod
niego, natomiast niepokojące jest, że 
kontrakt na te szalandy nie został 
podpisany.

— Dlaczego? — pytam sąsiada z 
„Navimoru”.

— Was to nie powinno intereso
wać — my kupujemy szalandy i bie- 
rzemy ryzyko — odpowiedź jest krót
ka. Przedstawiciel phz bierze mnie 
za stoczniowca.

Dyrektor Pawlak referuje dalej: 
w przyszłym roku stocznią będzie 
budować następne 6 szaland, bowiem 
plan produkcji eksportowej przyję
to o 6,5 proc, wyższy w stosunku 
dó roku- 1977. Nadal jednak niepo
kojący jest brak kontraktu, bowiem 
chociaż formalnie zapewnia to czę
ściowe pokrycie rzeczowego planu 
eksportu, nie gwarantuje wszakże 
dopływu dewiz dla kraju.

Zaczyna się dyskusja, w której 
udział biorą prawie wszyscy człon
kowie egzekutywy. Mówią przede 
wszystkim o trudnościach w zdoby
ciu blachy na owe szalandy, braku 
kabli, odkuwek itp. Dla stoczni naj
bardziej opłacalne są jednak prace 
remontowe, w których materiał sta
nowi co najwyżej 20 proc, warto

ści zlecenia, reszta to robocizna. Po
stuluje się zatem, żeby przedstawi
ciele stoczni wchodzili w kontakty 
z kapitanami obcych statków przy
chodzących do Gdyni i proponowali 
im stoczniowe usługi, także i drob
ne. Ktoś stawia wniosek, by stocz
niowcy w dalszym ciągu razem z 
przedstawicielami „Navimoru” wy
jeżdżali za granicę kontraktować re
monty, tak jak było dotychczas, z 
tą różnicą, że grupy powinny być 
mniej liczne, natomiast wyjazdy czę
stsze. Dowiadujemy się także, od. 
„navimorowca”, że kontrakt osta
tecznie został już podpisany i pie
niądze wpływają do państwowej ka
sy.

Wniosków z dyskusji, głównie do
tyczących zaopatrzenia i kontrakta
cji zleceń, a właściwie metod zdo
bywania tych zleceń jest tyle, że 
I sekretarz KZ. tow. PIOTR WIE
CZOREK proponuje ich uporządko
wanie i zatwierdzenie na następ
nym posiedzeniu.

Pytam sąsiada ze stoczni: czy jest 
sens w tym, że robią szalandy, pro
ste blaszane pudła, zamiast remon
tować statki, także polskie? Nie 
szkoda kwalifikacji ludzi?

— Szkoda, ale mamy plan wpły
wu dewiz.

Z MATERIAŁÓW KOMISJI MOR
SKIEJ KW PZPR W GDAŃSKU. Na 
terenie województwa gdańskiego 
działają następujące zakłady podleg
łe Zjednoczeniu Morskich Stoczni 
Remontowych: Gdańska Stocznia 
Remontowa, Stocznia Remontowa 
„Nauta” w Gdyni, Stocznia' Wisła, 
Przedsiębiorstwo Budowy Urządzeń 
Chłodniczych, Stocznia Radunia,

Puckie Zakłady Mechaniczne, Mor
ska Obsługa Radiowa Statków. W 
1980 roku na zakłady te przypadać 
będzie 68,4 proc, wartości eksportu 
całej branży. Planuje się zaś stały 
wzrost eksportu. W 1978 roku wartość 
eksportu w sprzedaży branży, w za
kładach leżących na terenie woj. 
gdańskiego, wyniesie 33,8 proc., w 1979 
roku wzrośnie do 40,2 proc., w 1980 
roku do 42,4 proc, wartości sprzedaży.

W związku z kryzysową sytuacją 
w krajach rozwiniętych gospodar
czo, zwłaszcza europejskich, koniecz
ne jest silniejsze penetrowanie ryn
ków Trzeciego Świata.

Z ROZMOWY NA POSIEDZENIU 
EGZEKUTYWY KZ PZPR W STO
CZNI „NAUTA”:

— Remontujemy całą serię stat
ków jednego z libańskich armato
rów. Cwaniak, kupuje stare graty, 
do nas przysyła na remont i bardzo 
mu się to opłaca.

— A nasza flota?
— Nie wiem kto tu i jak kalkulu

je, ale coś jest nie w porządku.
Z MATERIAŁÓW KOMISJI 

MORSKIEJ KW PZPR W GDAŃ
SKU. ZMSR grupuje 11 przed
siębiorstw produkcyjnych oraz jed
no projektowo-technologiczne. Za
dania eksportowe branży w latach 
1971—1975 zrealizowane zostały w 
153,6 proc. Szczególnie wysoką dy
namikę zanotowano do II obszaru 
płatniczego — 186 proc., przede 
wszystkim dzięki sprzedaży doku 
pływającego do Szwecji. Plan sprze
daży ZMSR w 1976 roku wykona
ny został z nadwyżką 6,7 proc., zaś

W ciągu ostatnich lat maleje stosunek wartości majątku trwałego stoczni do wartości floty krajowej. BIELACHOWICZ

udział eksportu w sprzedaży ogółem 
wyniósł 37,7 proc.

W 1976 roku liczba roboczogodzin 
w remontach floty PMH była o 
13;4 proc, wyższa niż w roku 1975. 
Zaspokojenie potrzeb remontowych 
PMH było mimo to niższe o 10 proc, 
od zapotrzebowania, co jest wyra
zem narastającego niedoboru poten
cjału remontowego dla statków śred
nich i braku tegoż potencjału dla 
statków dużych, dla których nie
dobór wyniósł 2 miliony roboczogo- 
dzin.

Efekt, to stały wzrost remontów 
w strefie dolarowej średnio z 1,1 
miliona dolarów w latach 1971—1975 
do około 4 milionów dolarów w ro
ku 1976 i szacunkowo 12—15 milio
nów dolarów w latach 1977—1980. 
Ceny na rynkach światowych są wy
sokie i szybko rosną, zatem wobec 
programu rozwoju naszej floty obej
mującego statki duże, których nie 
można remontować w kraju wobec 
braku potencjału, koszty remontów 
zagranicznych będą szybko rosły.

Z INFORMACJI OPRACOWA
NEJ PRZEZ ARMATORÓW GDYŃ
SKICH. Notuje się stały spadek tzw. 
stanu gotowości technicznej floty 
PLO, spowodowany trudnościami z 
ulokowaniem statków gdyńskiego 
armatora w polskich stoczniach re
montowych. Stan gotowości tech
nicznej floty PLO w roku 1973 wy
nosił 93,2 proc., zaś w roku 1976 — 
89,5 proc. Wobec coraz większego 
zaangażowania się stoczni remonto
wych w eksport usług, wskaźnik ten, 
także w związku ze starzeniem się 
floty liniowej, pogorszy się jeszcze 
bardziej...

Średni czas postoju statków ry
backich w remontach kapitalnych — 
chodzi przede wszystkim o duże jed
nostki łowcze „Dalmoru” — w 1976 
roku wyniósł 181 dni i był dłuższy 
o 36 dni niż w roku 1971. Czas re
montu rocznego dla statków rybac
kich „Dalmoru” wydłużył się nato
miast z 37 dni w roku 1971 do 51 
dni w roku 1976.

ROZMOWA W DZIALE TECH
NICZNYM PLO: — Stocznie re
montowe mają trzy podstawo
we zadania: na pierwszym miej
scu eksport, na trzecim „inne". 
I właśnie nasza flota jest w tym 
dziale „inne”, tak jakby stocznie 
nasze wcale nie były powołane dla 
remontowania polskiej floty. Od 
dawna staramy się, by nasze stat
ki były w stoczniach na pierwszym 
miejscu, niestety bezskutecznie.

Pokazują mi kopię pisma MHZiGM 
w tej sprawie do Komisji Planowa- 
nia. Czytam także kopię pisma Mi
nisterstwa Przemysłu Maszyn Cięż
kich i Rolniczych z 29 marca br. do 
Komisji Planowania:

„... istotną jednak przeszkodą w 
dalszej poprawie usług na rzecz flo
ty krajowej jest ścisłe zalimitowa- 
nie struktury produkcji naszego re
sortu w całości, a w rezultacie 
i Zjednoczenia Morskich Stoczni Re
montowych...”

Efektem tego jest, że w U kwarta
le br. nie weszło do stoczni na. re
monty 15 statków PLO, 13 z nich 
przesunięto na dalsze kwartały albo 
rok następny. Zresztą stocznie, zgod
nie z obowiązującymi ich limitami, 
naszą flotę traktują stale jako zlo 
konieczne.

Ale przecież pływają?
Dowiaduję się, że PLO stworzyło 

własny potężny zespół remontowy 
przeprowadzający bieżące przeglą
dy, małe remonty itp. Jest to o oko
ło 60 proc, droższe niż praca wyspe
cjalizowanych brygad w stoczniach 
remontowych, właśnie tych brygad 
które zajmują się... budowaniem sza
land.

Pokazują mi jeszcze w dziale tech
nicznym PLO grubą teczkę kore
spondencji związaną^ z remontami 
statków PLO „Zamość” i „Lecho

wicz”. Remont pierwszego za gra
nicą, wobec wyczerpania limitu 
kwartalnego w stoczniach polskich 
przyznanego PLO, miał kosztować 
450 tysięcy dolarów, drugiego 180 
tysięcy dolarów. „Zamość” stał 17 
dni na redzie od 25 kwietnia do 12 
maja czekając na zakończenie dy
skusji ze stoczniami remontowymi. 
Chciały remontować statek, ale. PLO 
miało zapłacić w... dewizach. Widzia
łem tę ofertę. Ostatecznie PLO od
wołało się do Komisji Planowania, 
która wydała decyzję o remoncie 
tych statków w Polsce.

Czytam jeszcze pismo MPMCiR do 
Komisji Planowania: ...proszę o 
uznanie za priorytetową produkcję 
remontową wykonaną przez stocz
nie remontowe na rzecz floty kra
jowej z umożliwieniem przekrocze
nia planu, a w konsekwencji ko
rzystania z praiva do zwiększonego 
funduszu płac i zatrudnienia".

Z ARTYKUŁU MGR. INŻ. JE
RZEGO WIKTOROWICZA Z IN
STYTUTU MORSKIEGO, ZAMIE
SZCZONEGO W LIPCOWYM NU
MERZE CZASOPISMA „BUDOW
NICTWO OKRĘTOWE”. Sytuacja, 
jaka po odejściu stoczni remonto
wych z MHZiGM powstała w tech
nicznej obsłudze floty handlowej, 
rybackiej i pomocniczej , — budzi 
dużo kontrowersji w środowisku 
morskim.

Po krótkim stosunkowo czasie, ja
ki upłynął od przejścia stoczni re
montowych do resortu Przemysłu 
Maszyn Ciężkich i Rolniczych, moż
na już zauważyć ujemne skutki na
tury organizacyjnej, wynikające z 
oddalenia armatorów od stoczni re
montowej. a mianowicie wydłuże
nie drogi i czasu załatwiania spraw., 
usztywnienie stanowiska stoczni 
ZMSR w wielu istotnych dla arma
tora sprawach, mniejszą skuteczność 
interwencji armatorów w ZMSR, 
bardziej utrudnione podejmowanie 
przez stocznię pozaplanowych za
dań remontowych, występowanie 
od 1974 roku, wyraźnego braku 
mocy przerobowej dla floty w 
stoczniach remontowych, wzrost z 
roku na rok pracochłonności zakre
sów remontowych w stopniu nie 
mającym technicznego uzasadnienia.

Ze względu na rachunek ekono- 
m cmy i ochronę bilansu płatnicze
go. flota nasza powinna być remon
towana w zasadzie w kraju. Jednak 
z porównania dynamiki rozwoju flo
ty i przemysłu remontowego wyni
ka, że w ostatnich latach powsta
ły dysproporcje między potrzebami 
remontowymi i możliwościami ich 
zaspokojenia, z wyraźną tendencją 
do pogłębiania się niedoborów. 
Szczególnie zwraca uwagę brak wy
raźnych tendencji do polepszania 
szeroko pojętej jakości obsługi. 
Przykładowo można wymienić nie
dobór w potencjale dokowym, 
zwłaszcza dla średnich i dużych stat
ków, opóźnienia wdrażania nowo
czesnych form remontów i środ
ków zapewniających skracanie cza
su postojów remontowych statków 
w stoczniach.

W ciągu ostatnich lat maleje sto
sunek wartości majątku trwałego 
stoczni do wartości floty krajowej 
i — jak wynika z planów nakła
dów inwestycyjnych — stosunek ten 
będzie się pogarszał. W 1970 roku 
majątek ZMSR zaangażowany w 
remontach floty krajowej stanowił 
szacunkowo 4,5 proc, wartości floty, 
w 1975 roku spad! do poziomu 2,5 
proc., a w 1980 roku utrzyma po
ziom zaledwie 2 proc.

Kolejnym skutkiem niedoinwe
stowania branży remontu statków 
jest stale rosnący import usług re
montowych — na ogół ze strefy do
larowej. Kwoty te o wiele przekra
czają uzasadniony względami eks
ploatacyjnymi niezbędny import 
usług remontowych. Wywiera to nie
korzystny wpływ na funkcję prze
mysłu remontu statków w ochronie 
bilansu płatniczego kraju. Wartość 
wydatków dewizowych w ' złotych 
obiegowych w okresie 1976—1980 
osiągnie prawdopodobnie kwotę 
około 2.5—3 miliardów złotych; skie
rowanie jej na inwestycje stocznio
we pozwoliłoby zwiększyć produk
cję remontową o ponad 30 miliardów 
złotych, co w zupełności zaspokoi
łoby potrzeby remontowe floty kra
jowej, przy jednoczesnym dalszym 
rozwoju eksportu tego rodzaju pro
dukcji.

NOMINACJE 
PROFESORÓW

RADA- PAŃSTWA nadała 103 nau
kowcom tytuły profesorów 
zwyczajnych i nadzwyczajnych.

Uroczystość wręczenia aktów nomi
nacyjnych odbyła się 19 październi
ka w Belwederze. Wśród nowo mia
nowanych profesorów znalazło się 
ośmiu ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

ZBIGNIEW CZERWIŃSKI — 
Akademia Ekonomiczna w Poznaniu; 
prof. nadzwyczajny od 1971 r. Zain
teresowania naukowe profesora 
koncentrują się wokół teorii progra
mowania matematycznego, teorii 
podejmowania optymalnych decyzji, 
ekonomii matematycznej oraz eko
nometrii klasycznej. Do najważniej
szych opublikowanych pozycji na
leżą: „Matematyka na usługach eko
nomii”, PWN 1972 r.; „Podstawy ma
tematycznych modeli wzrostu go

spodarczego”, PWE 1973 r.; „Opty
malny podział inwestycji między 
dwa sektory”, „Ekonomista” nr 
5/1972 r.; „Prognoza, plan, prawdo
podobieństwo”, „Ekonomista” nr 
1/1974 r.

KRZYSZTOF PORWlT — Insty
tut Planowania. Dyrektor' IP od 
1971 r. Głównym nurtem zaintere
sowań naukowych profesora jest 
problematyka planowania gospodar
ki narodowej ze szczególnym uw- 
zględnieniem zasad planowania dłu- 
gookreśówego i wieloszczeblowego 
w-. powiązaniu z planowaniem regio
nalnym i branżowym. Do najważ
niejszych opublikowanych prąc, na
leżą: „Zagadnienia rachunku, ekono
micznego w planie ■ centrąlnyni”, 
1963 r.; „Metody planowania; długo
okresowego. Modele centralne, re
gionalne i branżowe”, 1969 r.; „Pla
nowanie gospodarki narodowej” 

(współautoretwo), PWN 1975 r.; 
„System planowania” (w druku) 
PWN.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

ELŻBIETA CZERWIŃSKA — 
Akademia Ekonomiczna w Pozna
niu; doc. od 1971 r.- Zainteresowania 
naukowe profesor Czerwińskiej 
koncentrują się wokół problematyki 
finansowania przedsiębiorstw, samo
finansowania ich rozwoju z zysku 
i odpisów amortyzacyjnych oraz 
teorii finansów. Do najważniejszych 
publikacji należą: „Metcdy regulo
wania zysku (analiza instrumentów 
finansowych)”, PWN 1971 r.; „Fi
nanse gospodarki” w „Finanse”, 
PWN 1972- r.; „Przebudowa systemu 
budżetowego”, PWE 1974 r.; „Wy
kłady z dyscyplin finansowych”, 
„Studia ’ i Materiały” Centralnego 
Ośrodka Metodycznego Studiów 
Ekonomicznych 1975 r.

MICHAŁ DOBROCZYŃSKI — 
Uniwersytet Warszawski; doc. od 
1971 r. Zainteresowania naukowe 
profesora dotyczą zagadnień między
narodowych stosunków gospodar
czych, ze szczególnym uwzględnie
niem ogólnoeuropejskiej współpra
cy gospodarczej; gospodarczych sto
sunków zagranicznych Japonii oraz 
roli'handlu zagranicznego w krajach 
rozwijających się. Do najważniej
szych opublikowanych pozycji na

leżą: „ONZ a rozwóJ gospodarczy” 
w „ONZ a problemy współczesnego 
świata”, PWN 1972 r.; „Europejska 
współpraca gospodarcza” w „Polska 
a rynki Europy Zachodniej”, PWN 
1974 r.; „Światowa ekspansja gospo- 
daiki japońskiej”, KiW 1975 r.; „Eu
ropejska współpraca gospodarcza”, 
PWE 1976 r.

SŁAWOMIR DYKA — Spółdziel
czy Instytut Badaw’czy; dr hab. od 
1970 roku. Głównym nurtem zainte
resowań profesora jest gospodarka 
żywnościowa ze szczególnym uwzglę
dnieniem ekonomicznej problematy
ki rynku wiejskiego. Do najważniej
szych opublikowanych prac należą: 
„Spółdzielczy skup produktów rol
nych” 1971 r.; „Tendencje zmian w 
handlowej obsłudze rolnictwa a 
funkcje spółdzielczości wiejskiej”, 
Roczniki IHW 1973 r.; „Przesłanki 
rekonstrukcji obrotu rolniczego w 
świetle programu rozwoju gospodar
ki żywnościowej”, „Spółdzielczy 
Kwartalnik Naukowy” nr 1/75; „Han
dlowa obsługa rolnictwa” (współau- 
torstwo) PWE — w druku.

BOHDAN GRUCHMAN — Aka
demia Ekonomiczna w Poznaniu; 
doc. od 1970 r. Zainteresowania nau
kowe profesora skupiają się na za
gadnieniach planowania regional
nego ze szczególnym uwględnie- 
niem aspektów przestrzennych 
uprzemysłowienia kraju. Do naj

ważniejszych opublikowanych po
zycji należą: „Program ONZ w za
kresie rozwoju regionalnego, Wstęp 
do planowania terytorialnego”, Uni
ted Nations New York 1972 r.; „Stan 
i kierunki rozwoju planowania re
gionalnego w Polsce”, „Poznańskie 
Roczniki Ekonomiczne”, 1971 r.; 
„Podstawowe cechy planowania 
rozwoju regionalnego w krajach 
Europy Wschodniej. Międzynarodo
we perspektywy w zakresie rozwoju 
i regionalnego planowania”, Mię
dzynarodowa Agencja Wydawnicza 
Sijthoff 1975 r.; „Polskie doświad
czenia w zakresie szkolenia plani
stów regionalnych na tle doświad
czeń światowych” (współautorstwo), 
Biuletyn Komitetu Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju PAN 
1976 r.

JERZY KRUCZAŁA — Akademia 
Ekonomiczna w Krakowie; doc. od 
1969 r. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na zagad
nieniach planowania regionalnego 
ze szczególnym uwzględnieniem teo
rii planowania przestrzennego, pro
blematyki ekonomicznej regionów, 
zagadnień zagospodarowania prze
strzennego regionów w dziedzinie 
turystyki i rekreacji. Do najważniej
szych opublikowanych pozycji nale
żą: „Społeczne problemy turystyki 
i wypoczynku na tle doświadczeń 
regionu krakowskiego” w „Problemy 
społeczne turystyki”. Wydawnictwa 

Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych 
1973 r.; „Turystyka” w „Krakowskie: 
rozwój województwa w Polsce Lu
dowej”, PWN 1970 r.; „Studia do 
planu i plan zagospodarowania do
liny Popradu”, „Zeszyty Problemo
we Postępów Nauk Rolniczych” 
1975 r.; „Problemy podyplomowych 
studiów ekonomiki i organizacji tu
rystyki”, „Życie Szkoły Wyższej” 
1976 r.

ALEKSANDER ZELIAS — Aka
demia Ekonomiczna w Krakowie; 
doc. od 1971 r. Zainteresowania nau
kowe profesora dotyczą zagadnień 
teorii statystyki i jej zastosowań, 
budowy i estymacji modeli ekono- 
metrycznych. zagadnień predylekcji 
ekonometrycznej. Do najważniej
szych opublikowanych pozycji nale
żą: „Metody budowy długookresowej 
prognozy statystycznej”, „Przegląd 
Statystyczny” 1972 r.; „Metody ba
dania współliniowości w jednorów- 
naniowych modelach regresji”, 
„Przegl d Statystyczny” 1973 r.; „O 
metodach badania dynamicznej 
struktury szeregów czasowych”, 
„Przegląd Statystyczny” 1975' r.;’ 
„Ekonometryczne metody programo- 
wania procesów gospodarczych”, 
Akademia Ekonomiczna w Krako
wie 1976 r.

Wszystkim Profesorom składamy 
gratulacje oraz życzenia dalszej 
owocnej pracy naukowo-badawczej 
i dydaktycznej.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1364) 6.XI.1977 r.
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O gospodarce włoskiej można róż
nie: kto chce — dopatrzy się 
w niej wyraźnych symptomów 

poprawy, ktoś inny może przekony
wająco dowodzić, że idzie właśnie 
ku gorszemu. Pierwsi powołają się 
na nadspodziewanie korzystne 
kształtowanie się bilansu płatnicze
go i stabilizację lira, dowodząc, że 
nareszcie pozwoli to rządowi pro
wadzić racjonalną politykę koniunk
turalną rokującą trwałe ożywienie. 
Drudzy wskażą — że akurat'jeste
śmy świadkami kolejnego, bardzo 
wyraźnego spadku aktywności go
spodarczej, który może zwiastować 
nawrót głębokiej recesji.

Niezwykle ważna w warunkach 
włoskich jest też ocena stabilności 
władzy państwowej i ogólnej atmo
sfery społeczno-politycznej, która 
może sprzyjać, utrudniać, a nawet 
uniemożliwiać określone działania 
rządu, podejmowane z myślą o wy- 
prowadrzeniu Włoch z kryzysu; Wy
wiera ona poważny wpływ także na 
zachowanie się kół gospodarczych, 
zachęcając je — zależnie od sytua
cji — bądź to do inwestowania, bądź 
też do wywożenia kapitału w bez
pieczne miejsce za granicę. W tym 
przypadku również sądy mogą być 
dość krańcowe.

Dla jednych chadecki rząd pre
miera Andreottiego, uzależniony od 
poparcia partii politycznych, które 
nie wchodzą w jego skład, jest wcie
leniem słabości i byle nieporozumie
nie w łonie tak niezwykłej „koali
cji” może podkopać jego egzystencję. 
Dla innych właśnie współdziałanie 
tak szerokiej reprezentacji różnych 
sił politycznych jest najsolidniejszym 
oparciem dla jego działalności, zwła
szcza po zawarciu, w połowie lipca, 
porozumienia programowego, w któ
rym sześć partii demokratycznych 
określiło i w zasadzie zaakceptowało 
(przy pewnych zastrzeżeniach libe
rałów) 'podstawowe cele polityki go
spodarczej i wewnętrznej.

Niejednolicie ocenia się też sytua
cję wewnętrzną we Włoszech. Z jed
nej strony wskazuje się na niepo
koje wśród młodzieży, podatnej na 
agitację różnego autoramentu ru
chów ekstremistycznych, na mnożą
ce się przypadki zamachów terrory
stycznych i uprowadzeń, z drugiej — 
na objawy złagodzenia napięć socjal
nych, czego wyrazem jest spadek 
liczby wystąpień strajkowych.

Wszystkie te przykłady odpowia
dają rzeczywistości. Trudniej jest na 
ich podstawie ustalić, jakie tenden
cje przeważają i w jakim kierunku 
zmierza rozwój sytuacji.

W ostatnich miesiącach rzeczy-, 
wiście nastąpił ' korzystny 
zwrot w sytuacji płatniczej 

Włoch. W czerwcu i lipcu zanoto
wano po raz pierwszy od ponad pół
tora roku nadwyżki w rozliczeniach 

bieżących. Kulminacyjnym momen
tem był sierpień, kiedy to bilans 
płatniczy Włoch zamknął się saldem 
dodatnim w wysokości około 1200 
mld lirów, a rezerwy dewizowe prze
kroczyły 7 mld doi. W ten sposób 
udało się pokryć wysokie niedobory 
wpływów bieżących poprzednich 
miesięcy i zamknąć bilans trzech 
kwartałów saldem dodatnim w wy
sokości 757 mld lirów w porówna
niu z deficytem za ten sam okres 
poprzedniego roku w sumie 1774 mld 
lirów.

Zadłużone po uszy Włochy mogły 
pomyśleć o spłacie Kredytów zaciąg
niętych w poprzednich latach. W lip- 
cu zwróciły 800 min doi. do kasy 
Międzynarodowego Funduszu Walu
towego, a we wrześniu 500 min doi. 
stanowiących pierwszą ratę pożycz
ki RFN, uzyskanej w 1974 r. pod 
zastaw złota. Zadłużenie zagranicz
ne oceniane w końcu 1976 r. na 17—18 
mld doi. obniżyło się do niewiele 
ponad 13 mld doi.

Negatywną stroną tego korzystne
go zwrotu było osłabienie tempa roz
woju produkcji przemysłowej. W 
lipcu wystąpił jej niespodziewany 
spadek aż o 7,8 proc.: gwałtowne za
łamanie kontrastowało z wysokim 
tempem rozwoju jeszcze w pierw
szych miesiącach 1977 r., stanowią
cych przedłużenie zwyżki koniunk
tury z poprzedniego roku, kiedy to 
produkcja . przemysłowa Włoch 
zwiększyła się o ponad 12 proc. 
W pierwszym półroczu 1977 r. było 
to jeszcze 7,5 proc., ale lipcowy spa
dek i słabe wyniki w następnych 
miesiącach każą spodziewać się w 
tym roku w sumie niewielkiego przy
rostu produkcji przemysłowej. Gor
sze były także wyniki rolnictwa. Np. 
zbiory pszenicy wę Włoszech wynio
sły tylko. 7 mld ton w porównaniu 
z 9,4 min ton w roku :1976.

Według ostatnich ocen, przytacza
nych w czasie debaty budżetowej 
w parlamencie, produkt społeczny 
brutto Włoch wzrośnie w 1977 r. 
o około 2 proc, (jeszcze niedawno 
liczono na 2,6 proc.) w porównaniu 
z 5,6 proc, w 1976 r. Co gorsze, 
wskaźnik ten w roku przyszłym wy
niesie — jak się obecnie ocenia — 
też zaledwie 2—3 proc. Jest to ma
ło — za mało ze względu na fatalną 
sytuację na rynku pracy. Według 
oficjalnych danyd w czerwcu było 
we Włoszech ponAd 1,4 min bezro
botnych, w tym około 70 proc, ludzi 
młodych (poniżej 30 lat). Bez pracy 
pozostawało 383 tys. osób z wyż
szym i średnim wykształceniem. We
dług nieoficjalnych ocen, rozmiary 
bezrobocia mają zresztą szerszy za
sięg (2—2,5 min osób), a pogorszenie 
koniunktury m usiałoby jeszcze po
gorszyć sytuację.

SCEPTYCY sądzą, że poprawa 
włoskiego bilansu płatniczego 
jest jedynie odbiciem osłabienia 

aktywności gospodarczej. Rzeczywi
ście, takie negatywne sprzężenie 
zwrotne zawsze we Włoszech wystę
puje. Tłumaczy się to wysokim za
potrzebowaniem przemysłu włoskie
go na importowane surowce w fazie 
ożywienia i spadkiem tego zapotrze
bowania w przypadku osłabienia ko
niunktury. Ale na bilans handlowy 
wpływa też eksport, który rozwija 
się raczej pomyślnie. W 1976 roku 
zwiększył się on — w cenach bie
żących — o ponad 35 proc, (wobec 
wzrostu importu o 44 proc.) zaś w 
I półroczu br. — o 37 proc, (podczas 
gdy import wzrósł o 25 proc.). Moż
na więc stwierdzić, że poprawa bi
lansu płatniczego, której głównym 
składnikiem są rozliczenia handlowe, 
nastąpiła zarówno na skutek osła
bienia tempa importu, jak szybkiego 
wzrostu eksportu. Jest to na pew
no źródło pewnego optymizmu w 
ocenie perspektyw płatniczych kraju.

Rządowi Andreottiego udało się — 
po raz pierwszy od wielu lat — do
prowadzić do repatriacji części ka
pitałów włoskich z zagranicy. Jest 
to część nieznaczna w porównaniu 
z olbrzymią sumą wywiezionych le
galnie i nielegalnie kapitałów wło
skich, które ocenia się na 40 bln li
rów, nie mniej jest to poważny suk
ces tego rządu. Zawdzięcza go się 
metodzie „kija i marchewki” (re
strykcje kredytowe, utrudniające 
zdobycie środków na wewnętrznym 
rynku kapitałowym w' połączeniu z 
amnestią dla tych, którzy zdecydują 
się sprowadzić przeszmuglowany za 
granicę kapitał).

Był to psychologicznie ważny ele
ment odbudowy zaufania do wypła
calności Włoch. W prasie zachod
niej. wypowiadane są opinie, że kraj 
ten nie miałby obecnie większych 
trudności z zaciągnięciem — w razie 
potrzeby — dalszych kredytów.

Pomyślne przezwyciężenie bieżą
cych ostrych trudności płatniczych 
pozwala rządowi m. in. udzielić więk
szej pomocy eksporterom włoskim, 
walczącym o rynek zbytu. Stało się 
to konieczne w obliczu spadku stopy 
wzrostu wywozu w czerwcu i lipcu 
br. Ostatnio sfinalizowano kilka 
wielkich, od dłuższego czasu przygo- 
towywanych kontraktów inwesty
cyjnych, jak budowa podmorskiego 
rurociągu, którym ma być sprowa
dzony gaz algierski. Fiat liczy na 
sfinalizowanie innej wielkiej umowy 
w sprawie budowy w Algierii fabry
ki samochodów kosztem około 2,4 
mld doi. Ostatnio toczyły się rów
nież rokowania ze Związkiem Ra
dzieckim na temat otwarcia nowej 
linii kredytowej na finansowanie 
eksportu inwestycyjnego.

Jest oczywiste, że skuteczna po
moc państwa w rozwoju eksportu 
może mieć poważny wpły w na ogól
ną sytuację koniunkturalną, zwa
żywszy, że 27 proc, włoskiej produk
cji przemysłowej kieruje się. na ryn
ki zagraniczne (w tym 40 proc, pro- 
dukcji maszyn i połowę środków 
transportu).

PRZECIWDZIAŁAJĄC spadkowi 
tempa rozwoju produkcji prze
mysłowej rząd znacznie złagodził 

■restrykcyjną politykę kredytową, ob
niżając dwukrotnie stopę dyskonto
wą — do 11,5 proc, w sierpniu br. 
Można się równocześnie obawiać, że 
będzie on zmuszany odstąpić też od 
zamiarów przeprowadzenia radykal
niejszych cięć wydatków budżeto
wych.

Konieczność ograniczenia wydat
ków wynika z niepokojącego wzro
stu deficytu kasy państwowej w 
ostatnich latach — ponad 6 bln lirów 
w 1975 r. — 10,3 bln lirów w 1976 r., 
13,6 bln lirów planowanych na rok 
bieżący. Pomyślnym zjawiskiem 
ostatniego okresu jest wzrost wpły
wów podatkowych o ok. 30 proc, 
osiągnięty głównie dzięki zaostrze
niu dyscypliny płatników podatków, 
nie stwarza to wszakże jeszcze szans 
na zrównoważenie rosnących wydat
ków. Dyskutowany budżet na 1978 r. 
przewiduje duży deficyt w sumie 
12 bln lirów.

Ale duże wydatki, pożądane ze 
względu na koniunkturę, niosą ze 
sobą niebezpieczeństwo zwiększenia 
napięć inflacyjnych, nie mówiąc o 
niewywiązywaniu się z zobowiązań 
wobec Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, podjętych w kwietniu 
ub. r. w związku ze staraniem o 
ostatni kredyt z tego źródła.

O ile przekroczenie limitów MFW 
da się usprawiedliwić sytuacją ko
niunkturalną, to przyspieszenie tem
pa inflacji mogłoby zniweczyć cały 
wysiłek, włożony w przywracanie 
równowagi wewnętrznej — wysiłek, 
który przyniósł pewne widoczne wy
niki w postaci obniżenia stopy in
flacji z ponad 20 proc, na początku 
br. do 15 proc, w połowie br. We
dług ostatnich, wrześniowych, ocen 
wzrost cen detalicznych w ciągu ca
łego roku wyniesie jednak około 
18 proc, i dopiero w roku przyszłym 
powinien obniżyć się do 12 proc.

UTRWALENIE korzystnych ten
dencji gospodarczych i odwró
cenie niebezpieczeństw grożą

cych nawrotem kryzysu zależy w 
ogromnej mierze od poparcia dla 
wysiłków rządu nie tylko ze strony 
partii demokratycznych związanych 
porozumieniem programowym, lecz 
także od stosunku świata pracy do 
jego polityki. Podczas trwającej z 
górą rok i dwa miesiące działalności 
rządu Andreottiego korzystał on ze 
swego rodzaju okresu ochronnego, 
o czym świadczy brak gwałtowniej
szych wystąpień w obronie zagro
żonych miejsc pracy. Związki zawo
dowe, nie będące sygnatariuszami 
porozumienia programowego, poszły 
nawet na niewielkie ustępstwa w 
dziedzinie polityki płac, godząc się 
na rewizję tzw. skali wyrównawczej, 
służącej za podstawę obliczania kom
pensacji wzrostu kosztów utrzyma
nia. Ale zrozumienie dla trudnej sy
tuacji gospodarczej ma z pewnością 
swoje granice; wzrost bezrobocia czy 
przyspieszenie inflacji może je łatwo 
podkopać.

Zadania rządu włoskiego nie spro
wadzają się jednak do bardziej lub 
mniej zręcznego omijania raf, na 
które natrafia. Powinien on podjąć 
się głębszej rewizji polityki gospo
darczej — zgodnie z wytycznymi za
wartymi w porozumieniu programo
wym sześciu partii. Przewiduje ono 

ograniczenie nieprodukcyjnych wy
datków budżetowych, istotne zmia
ny priorytetów w polityce inwesty
cyjnej (zwiększenie nakładów w bu
downictwie, rolnictwie, energetyce 
i transporcie), ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb Południa, 
popieranie rozwoju spółdzielczości, 
aktywne poparcie przez państwo roz
woju eksportu, zdecydowaną walkę 
z nadużyciami podatkowymi, zwięk
szenie zakresu kontroli cen przez 
państwo.

Porozumienie zobowiązuje też do 
podjęcia najtrudniejszego zadania: 
ograniczenia wzrostu kosztów wy
twarzania, co powinno zwiększyć 
konkurencyjność towarów włoskich 
na rynkach zagranicznych i popra
wić sytuację finansową wielu przed
siębiorstw odczuwających trudności. 
W związku z koniecznością moder
nizacji i zmian struktury produkcji 
powinno się też zwiększyć mobilność 
siły roboczej w przemyśle, czyli za
pewnić możliwość przemieszczania 
załóg ze słabszych do najnowocze
śniejszych branż produkcyjnych.

Ratyfikowane przez parlament, w 
połowie lipca, porozumienie progra
mowe przewiduje ponadto ruszenie 
z miejsca wielu innych problemów 
wewnętrznych, jak przyspieszenie 
przekazywania konstytucyjnych u- 
prawnień władzom reeionalnvm. 
zwiększenie kontroli parlamentarnej 
nad działalnością przedsiębiorstw 
państwowych oraz umocnienie bez
pieczeństwa wewnętrznego, podko
pywanego działalnością grup ekstre
mistycznych i terrorystycznych.

Te rozległe i trudne zadania może 
zrealizować tylko rząd mającv sze
rokie społeczne pooarcie. Zdaniem 
WłPK, będącej — jak wiadomo — 
głównym uczestnikiem porozumie
nia sześciu partii, istniejąca we Wło
szech sytuacja wymaga powołania 
bardziej reprezentatywnego rządu 
niż istniejący gabinet Andreottiego. 
Powinien to być — twierdzą komu
niści włoscy — rząd jedności naro
dowej z udziałem wszystkich partii 
uczestniczących w porozumieniu pro
gramowym.

ISTNIEJĄCA we Włoszech sytua
cja polityczna rzeczywiście jest 
czymś wyjątkowym. Zarówno 

WłPK, jak i cztery mniejsze partie 
laickie, formalnie nie należą do koa
licji rządzącej, choć równocześnie 
nie można ich zaliczać do opozycji. 
Jak stwierdził Enrico Berlinguer w 
jednym z ostatnich przemówień, wy
cofanie się WłPK do opozycji mogło
by mieć tylko jeden skutek — upa
dek rządu i rozpisanie nowych wy
borów ze wszystkimi skutkami go
spodarczymi i społecznymi. Równo
cześnie inny działacz komunistyczny 
Gęrardo Chiaramonte, zwrócił uwa
gę, że partia nie zamierza też pod
trzymywać w nieskończoność obec
nej formuły rządowej. Można to łat
wo zrozumieć: formuła ta zakłada 
przecież, popieranie działań rządu 
przez lewicę bez dostatecznych gwa
rancji utrzymania zasadniczych kie
runków przemian w życiu kraju, 
które uważa ona za niezbędne.

Bez względu na to, jak ważne jest 
porozumienie programowe sześciu 
partii (a jest to w obecnej fazie roz
woju Włoch akt o znaczeniu funda
mentalnym), stanowi ono, mimo 
wszystko, dość kruche ramy dla dłu
gofalowej polityki reform, niezbęd
nych do trwałego przezwyciężenia 
kryzysu. W łańcuchu zależności wa
runkujących rozwiązywanie licznych 
problemów gospodarczych i społecz
nych Włoch natykamy się więc na 
podstawowe ogniwo, którym jest 
nie wyjaśniona do końca sytuacja 
polityczna.

wiadomości 
gospodarcze

ZACHODNI BYZNESMENI 
W WIETNAMIE

Delegacja CECI (Europejskiego 
Centrum na rzecz Rozwoju Handlu 
Międzynarodowego), która odwiedzi
ła Wietnam w październiku br., zo
stała przyjęta przez premiera SRW, 
Phan Van Donga. Celem wizyty de
legacji zachodnich bankierów i byz- 
nesmenów było omówienie możliwo
ści nawiązania kontaktów gospodar
czych między europejskimi firpiami 
przemysłowymi a Wietnamem. Oli- 
vier Giscard d’Estaing kierujący de
legacją CECI oświadczył, że premier 
Wietnamu ponownie stwierdził, że 
chciałby, aby jego kraj rozwinął 
współpracę z krajami zachodnimi, 
korzystną dla obu stron.

Omawiano 12 projektów współ
pracy w dziedzinie budowy infra
struktury, przemysłu, wytwarzania 
artykułów konsumpcyjnych oraz rol
nictwa. W Hanoi uzgodniono, że po
wołana zostanie organizacja miesza
na, która zajmować się będzie roz
wijaniem stałej współpracy między 
CECI a Wietnamem, (em)

ROKOWANIA TEKSTYLNE

Komisja EWG prowadzi rokowa
nia z 34 krajami eksportującymi na 
obszar Wspólnoty włókna, tkaniny 
i wyroby tekstylne. Zawarto poro
zumienia między EWG i niektórymi 
mniejszymi krajami dostawcami tek
styliów. EWG dąży do sprowadze
nia poziomu importu tekstyliów na 
obszar Wspólnoty do poziomu z 1976 
roku. Od wyniku tych negocjacji 
Komisja EWG uzależnia udział 
Wspólnoty w nowym międzynarodo
wym porozumieniu tekstylnym 
(MFA). Komisja rozpoczęła negocja
cje m. in. z dwoma krajami socjali
stycznymi — Węgrami i Polską. 
Oczekuje się zapoczątkowania roz
mów z przedstawicielami Rumunii.

Hurtownicy zachodnioeuropejscy 
ostrzegli EWG, że kroki protekcjo
nistyczne uderzyłyby w konsumen
tów, a także w eksport zachodnio
europejskiego sprzętu przemysłowe
go. (em)

KRYZYSOWY PLAN 
ENERGETYCZNY EWG

Ministrowie odpowiedzialni za po
litykę energetyczną EWG uchwalili 
plan kryzysowy na wypadek zablo
kowania dostaw ropy naftowej. Prze
widuje się w takiej sytuacji auto
matyczne zredukowanie zużycia pro
duktów naftowych o 10 proc, we 
wszystkich krajach EWG, bez ucie
kania się do długotrwałych proce
dur uzgadniających, a tylko na 
zwykłe polecenie brukselskiej Komi
sji; W razie trudności w zaopatrze
niu w produkty naftowe w jednym 
lub w kilku państwach członkow
skich, Komisja EWG ma teraz pra
wo natychmiastowego narzucenia tej 
redukcii na całym obszarze Wspól
noty. W takim przypadku decyzja 
Komisji wchodziłaby w życie natych
miast i obowiązywałaby przez dwa 
miesiące. Po upływie tego terminu 
zebrałaby się Rada Ministerialna w 
celu przeanalizowania ewentualnego 
wysunięcia nowych propozycji.

Zaoszczędzone produkty naftowe 
mają być gromadzone jako wspólna 
rezerwa rozdzielana między poszcze
gólne kraje według ich potrzeb. Do 
tego postanowienia przywiązuje się 
specjalne znaczenie, gdyż zapobiega 
ono izolacji któregokolwiek kraju, 
jak to np. było z Holandią po wpro
wadzeniu arabskiego embarga w ro
ku 1973. (em)

Konsumenci włoscy jeszcze nie mogą liczyć na stabilizację cen. Fot. S. ZUBCZEWSKI

PIATA RUNDA DIALOGU 
EURO-ARABSKIEGO

W Brukseli odbyła się konfe
rencja z udziałem ponad 150 dele
gatów z 9 krajów Wspólnoty Euro
pejskiej, 20 krajów Ligi Arabskiej, 
włącznie z przedstawicielami Orga
nizacji Wyzwolenia Palestyny (OWP) 
i Komisji EWG. Była to piąta run
da tzw. dialogu euro-arabskiego, któ
ry rozpoczął się przed trzema laty 
i toczy na szczeblu ambasadorów.

Celem tych rozmów jest doprowa
dzenie do ściślejszej współpracy go
spodarczej między „dziewiątką” 
EWG a światem arabskim —• naj
większym partnerem handlowym te
go ugrupowania. W centrum debat 
politycznych znajduje się wysuwane 
przez przedstawicieli państw arab- 

.skich żądanie oficjalnego uznania
OWP przez państwa EWG (em)

POGORSZENIE BILANSU 
HANDLOWEGO JUGOSŁAWII

Bilans handlu zagranicznego Ju
gosławii w ciągu pierwszych ośmiu 
miesięcy br. zamknął się deficytem 
wynoszącym 3 mld dolarów. Ujemne 
saldo wymiany z zagranicą było o 
21 proc.- wyższe od notowanego w 
tym samym okresie ub. roku. Przy
czyną. pogorszenia bilansu handlo
wego Jugosławii jest wzrost impor
tu, zmniejszenie eksportu i niezado
walające relacje cen wymiany hand
lowej. Import jugosłowiański miał, w 
omawianym okresie pokrycie w eks
porcie tylko w 52,8 proc., podczas 
gdy wskaźnik ten wynosił w roku 
ubiegłym 68,3 proc. Jugosławia za- 
mierzała w tym roku zwiększyć eks
port o 12,5 proc., ale — jak dotych
czas— udało się go zwiększyć tyl
ko o 6 proc, (em)

ZYCIE GOSPODARCZE nr 45 (1364) 6.XI.1977 r. str. 13



koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

w dolarach za uncję

Tabela 1

21 .X. 24.X. 26.X. 28.X.

Londyn 161,2 163,3 162,9 161,2
Zurych 161,4 163,4 163,1 161,4
Paryż 162,4 163,4 164,9 163,6

KURSY WALUT
Tabela 2

21.X. 24.X. 2G.X. 28.X.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,770 1,774 1,778 1,77
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,437 2,426 2,431 2.42S
Frank belgijski (we frank, za doi.) 35,36 35,19 35,22 35,26
Marka RFN (w mk za doi.) 2,269 2,260 2,263 2,262
Lir włoski (w lirach za doi.) 880,3 879,8 879,7 880,2
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,861 4,841 4,848 4,844
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,254 2,233 2,236 2,239
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,797 4,784 4,787 4,795
Jen japoński (w jenach za doi.) 254.5 251,7 251,7 250,4

W czwartym tygodniu październi
ka cena złota wykazała dość znacz
ne wahania (w Londynie oscylowała 
w granicachl60,2—163,3 dolarów za 
troy uncję), ostatecznie jednak 
ukształtowała się na tym samym po
ziomie, co w końcu poprzedniego 
tygodnia (por. tabela Nr 1 i wykres). 
Wspomniane wahania ceny złota 
były bardzo symetryczne do zmian 
kursu dolara. Bo też zniżka kursu 
waluty amerykańskiej jest główną 
przyczyną zaznaczającej się już od 
pewnego czasu zwyżki ceny złota, 
a także czynnikiem determinującym 
rozwój sytuacji na rynkach waluto
wych.

W czwartym tygodniu październi
ka zniżka kursu dolara wyraziła się 
jednak nieco inaczej niż dotychczas, 
bo w formie tendencji za,znaczającej 
się przez dość znaczne wahania kur
su waluty amerykańskiej. Wśród 
przyczyn tych wahań wymienia się 
oświadczenie min. finansów USA 
M. Blumenthala, zgodnie z którym po
prawa deficytu bilansu handlowego 
nie wymaga tak silnej deprecjacji 
dolara, oraz możliwości odejścia, 
bardzo szanowanego w kołach finan
sowych, prezesa Systemu Rezerwy 
Federalnej. A. Burnsa, w związku 
z jego odmiennymi poglądami na 
sprawy bieżącej polityki pieniężnej 
niż przedstawicieli administracji 
amerykańskiej. Wydaje się jednak, 
że ważniejszą rolę odegrały takie 
czynniki, jak: upowszechnienie pod
wyżki prime rate (z 7,5 do 7,75 proc.), 
zainicjowanej w poprzednim tygod
niu przez Citibank, oraz informacja, 
że we wrześniu deficyt bilansu han
dlowego USA obniżył się do 1,7 mld 
dolarów, a więc do poziomu najniż
szego od maja br. (w sierpniu wy
nosił 2,7 mld doi.), choć nawet admi
nistracja amerykańska ocenia to ja
ko zjawisko przejściowe. W przekro
ju całego tygodnia kurs dolara wy
kazał jednak — jak wspomniano — 
zniżkę w stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych.

Najsilniej uwidoczniła się ona 
w stosunku do jena japońskiego, 
który w końcu czwartego tygodnia 
października oscylował już na pozio
mie 250 jenów za dolara, a w dniu 
27.X. po raz pierwszy spadł poniżej 
tego poziomu, co jest nowym rekor

dowo wysokim kursem jena w sto
sunku do dolara (warto przypomnieć, 
że w początku br. za dolara płacono 
jeszcze przeszło 290 jenów). Nowa 
zwyżka kursu jena w stosunku do 
dolara wywołała poważne zaniepo
kojenie w Japonii, zagraża bowiem 
konkurencyjności eksportu towarów 
japońskich na rynek amerykański. 
Bank Japonii podjął interwencyjny 
skup dolarów w celu przeciwdziała
nia dalszej zwyżce kursu jena. Po
nadto według oświadczeń przedsta
wicieli rządu japońskiego, rozważa 
się dalsze środki zmierzające do 
zwiększenia importu w celu zmniej
szenia wysokiej nadwyżki bilansu 
handlowego, która jest główną przy
czyną zwyżki kursu jena.

Silnie wzrósł w stosunku do dola
ra również frank szwajcarski. 
W dniu 21.X. za dolara płacono bo
wiem jeszcze 2,254 franki szwajcar
skie, podczas gdy w dniu 28.X. już 
tylko 2,239 franków. W rezultacie 
kurs franka szwajcarskiego, który do 
18.X. kształtował się na poziomie 
niższym w stosunku do dolara, niż 
kurs marki RFN, obecnie jest już 
dość znacznie wyższy (por. tabela 
Nr. 2). i

Różnica ; -między ■.-kupsem^ franka 

. dniach kurs waluty kanadyjskiej 
wykazał wprawdzie pewną poprawę 
(oscylując powyżej 90 centów USA) 
w związku z informacjami, że rząd 
kanadyjski zabiega o kredyty zagra
niczne w wys. 1,5 mld dolarów USA, 

.w celu podtrzymania kursu swej 
waluty. Mimo tęgo wzmocnienia, 
kurs dolara kanadyjskiego jest jed
nak nadal słabo notowany (w po
czątku br. oscylował on jeszcze na 
poziomie 98 centów USA).

Zniżkowa tendencja kursu dolara 
USA znajduje odbicie również w 
zmianach kursów walut, które poda- 
jemy raz w miesiącu.

Tabela 3

Za 1 doi. 27.X. 29.IX.
Austria — szylingów 16,14 16,64
Cypr — funtów cypr. 0,403 0,409
Dania — koron cluńs. 6,104 6,184
Egipt — funtów eg. 0,392 0,31’
Finlandia — marek fin. 4,152 4,164
Grecja — drachm 36,03 36,53
Hiszpania — peset 83,62 84,64
Norwegia — koron norw. 5,480 5,511
Portugalia — escudo 40,68 40,74
Turcja — lirów tur. 19,25 H

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 4

Data Wskaźnik

20.X, 231,6
24.X. 235,5
26.X. 235,1
Przed miesiącem 241,2
przed rokiem 248,6

W czwartym tygodniu paździer
nika utrzymująca się od miesiąca 
zniżkowa tendencja ruchu wskaź
nika cen surowców „Financial Ti- 
mes” uległa zahamowaniu. W sto
sunku do poprzedniego tygodnia 
wskaźnik ten wzrósł o 3,5 punktów, 
wciąż jednak był niższy o 16,1 punk
tów niż przed miesiącem i o 17,0 
punktów niż przed rokiem (por. ta
bela nr 4 i wykres). Dla wyjaśnie
nia ruchu ogólnego wskaźnika cen 
surowców sięgnijmy jednak do da
nych tabeli nr 5. Z tabeli tej wy
nika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały 

znów zróżnicowane'zmiany. Znalaz
ły one wyraz we wzroście cen pasz 
w stosunku do poprzedniego tygo
dnia oraz stabilizacji cen pszenicy, 
które już wcześniej uległy lekkiej 
zwyżce. Na pewne wzmocnienie cen 
zbóż i .pasz wpłynęła przede wszy
stkim rewizja w dół poprzednich, 
bardzo optymistycznych ocen ich' 
zbiorów oraz stanu zapasów.

W ośtatnim przeglądzie miesię
cznym FAO obniżyło swą ocenę 
światowych zapasów zbóż (bez 
ZSRR i ChRL) do 177 min ton w 
końcu roku gospodarczego 1977/78. 
Jest to poziom o 7 min ton niższy 
niż przewidywano w ocenie z po
przedniego misiąca, wciąż jednak 
o 20 młn ton wyższy niż w końcu 
roku gospodarczego 1976/77. Głów
ną tego przyczyną jest obniżenie 
szacunku zapasów pszenicy, którą 
mają się obniżyć o 5 min ton w 
stosunku do roku 1976/77. Spadek 
ten nastąpić ma jednak tylko w 
krajach importujących. W krajach 
eksportujących mają się one utrzy
mać na bardzo wysokim poziomie 
z poprzedniego roku. FAO ocenia 
nadal, że zapasy zbóż paszowych • 
wyniosą w końcu roku gospodar
czego 1977/78 — 81 min ton, a więc

Warto zwrócić uwagę, że tylko ut 
turecki nie wykazał w ciągu ubieg
łego miesiąca wzmocnienia w sto- 

„stosunku do dolara. Wiąże się to 
z bardzo napiętą sytuacją płatniczą 
tego kraju związaną ze spłatami du
żych, zaciągniętych w poprzednich 
latach kredytów zagranicznych. 
Trudności spłaty tych kredytów zmu
siły Turcję do drastycznego ograni
czenia importu, dewaluacji waluty 
oraz wzrostu cen wewnętrznych 
szeregu towarów w celu ogranicze
nia importu oraz zwiększenia eks
portu. Środki te nie rozwiązały jed
nak , trudności płatniczych Turcji, 
tym bardziej że kredytobiorcy, wo
bec niewywiązywania się ze spłat 
kredytów, wstrzymali dalsze kredy
towanie eksportu do tego kraju 
(np. W. Brytania). Oczekuje się, że 
sytuacja ulegnie poprawie po uzy
skaniu przez Turcję kredytu z Mię
dzynarodowego Funduszu Waluto
wego, o co zabiega rząd tego kraju.

wzrosną w stosunku do ubiegłego 
roku o 24 min ton.

Rekordowo oceniane są natomiast 
w bieżącym roku światowe zbiory 
ryżu. Według oceny FAO, wynieść 
one bowiem mają 351 min ton, wo
bec 343 min ton w roku 1976 i 348 
min ton w rekordowym do tej po
ry roku 1975.
• Zróżnicowane były również 

zmiany cen innych artykułów żyw
nościowych.

Ceny kawy na giełdzie londyń
skiej wzrosły z 1 528 f. szt. za tonę 
w końcu poprzedniego tygodnia do 
1 659 w dniu 26.X. Jest to jednak 
nadal poziom niższy niż przed ro
kiem (o około 600 f. szt. na tonie) 
i znacznie niższy od rekordowo wy
sokiego, do jakiego doszły w dru
giej połowie marca br. (4 232 f. szt. 
za tonę). Główną przyczyną pewne
go wzmocnienia cen kawy w sto
sunku do poprzedniego tygodnia 
była decyzja o wstrzymaniu eks
portu -kawy, podjęta przez środko
woamerykańskich producentów na 
spotkaniu w San Salwador. Stosun
kowo mały wpływ tej decyzji na 
zwyżkę cen kawy wynika zarówno 
stąd, że w spotkaniu tym nie u- 
czestniczyła Kolumbia, będąca naj
większym eksporterem kawy w tej 
grupie krajów, jak również infor
macje, że decyzja ta nie jest w 
pełni respektowana (według donie
sień z Nowego Jorku, Dominicana 
oferowała tam kawę z dostawą li
stopad—grudzień br.).

Ceny kakao uległy pewnemu osła
bieniu w stosunku do poprzednie
go tygodnia, i choć kształtują się 
one na poziomie wyższym niż przed 
rokiem o blisko 25 proc., są zna
cznie niższe od rekordowo wyso
kiego poziomu osiągniętego w poło
wie lipca br. (3 537 f. szt. za tonę).

Tabela I

Jcdn. 
pieniężna

27.X. Przed 
tygodniem

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

w ciągu 
roku

w proc.

ZBOZA i pasze 100,2 
78,4pszenica 

kukurydza
jenty/busz. 257,75

186,75
257,3
178,8

251,8 
171,0

275,0 
238,3

Jęczmień 
ziarno soi

doi./tona 74,5 
217,0

73,6
2064

76,5 
209,0 255,0 85,1

INNA ZYWNOSC 162,0
1920,0 

7,7
kawa 
kakao

centy/lb
2391,0 2423,0

200,0 
3485,0 124,5

92,9cukier M M 7,15 6,85 6»7

WŁÓKNA I SKOBY 83,8 65,0 
90,9bawełna centy/lb 54,5 56,3 56,0

wełna penny/kg 279,0 279,0 274,0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 34,5 33,5 32,0 28,0 123,2

METALE 
złom metali doUtona 47,83 48,5 57,83 62,83 76,1
miedź elektr. 

(wire bars)
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona
•» 0»
M M
W W

668,5 
7020,0
286,75 
351,5

683,5 
6785,0
290,8 
348,5

679,5 
6495,0

288,5 
329,0

764,0 
4870,0 
377,0
283,0

87,5 
1444
764 

1244

INNE 
kauczuk penny/kg 54,5 55,5 58,8 614 88,8

Miejsce notowania: Chicag'- — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wlnnl- 
neg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, kawa, ziom 
stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedz elektroli
tyczna (wire bars). cyna, cynk. słów, kauczuk, rzepak.

Ceny cukru wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, kształtują 
się jednak nadal na niskim pozio
mie, niższym niż przed rokiem i 
znacznie niższym od ceny minimal
nej przyjętej w nowej, międzyna
rodowej umowie cukrowej, która 
wchodzi w życie z dniem 1.1. 1978 
r. (por- poprzedni przegląd).
• Zróżnicowane były także zmia

ny cen surowców dla przemysłu 
lekkiego. Ceny bawełny obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty
godnia pod wpływem nowych infor
macji na temat jej zbiorów oraz 
stanu zapasów. Według danych In
ternational Cotton Advisory Kom- 
mitee (ICAC), światowe zbiory ba
wełny w roku gospodarczym 1977/78 
wyniosą 64,4 min bel, co oznacza, 
że wzrosną o 6 min bel w stosun
ku do ubiegłego roku. Przewiduje 
się, że konsumpcja bawełny utrzy
ma się na poziomie ubiegłego roku 
(61,5 min ton), w związku z czym 
zapasy bawełny zwiększą się z 19,3 
min bel w końcu ubiegłego roku 
gospodarczego do 22 min bel w 
końcu bieżącego roku gospodarcze
go (sierpień 1978 r.).

Ceny wełny nie wykazały zmian 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia. Wzrosły natomiast ceny skór 
do poziomu o 23,2 proc, wyższego 
niż przed rokiem.
• Zróżnicowane tendencje pano

wały też na rynku metali. O zaos
trzającym się kryzysie w przemy
śle stalowym krajów kapitalistycz
nych pisaliśmy szerzej w poprzed
nim tygodniu (por. „Ż. G.” nr 44). 
W zakresie metali nieżelaznych ce
ny ołowiu i cyny wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia 
(te ostatnie do nowego rekordowo

wskaźniki 
CENY DETALICZNE

Tabela S

Wrzesień
1977

Sierpień 
1977

Lipiec 
1977

Wrzesień
1976

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA (1967 = 100) 184,0 183,3 182,5 172,6 +6,6
RFN (1970 = 100) 144,5 144,5 144,9 139,1 +3,9
W. Brytania (1974 = 100) 185,7 184,7 183,8 160,6 +15,6
Wiochy (1976 = 100) 121,0 119,7 118,9 95.6 +21,4
Holandia (1969 — 100) 184,2 183,1 182,7 173,2 +9,2
Belgia (1975 = 100) 124,1 123,2 122,8 116,5 4~G,5

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
—

1977 1977 1977 1976

Francja (1975 - 100) 1854 1844 182,5 168,4 +9,9

wysokiego poziomu), podczas gdy 
ceny cynku i miedzi wykazały o- 
słabienie (zainicjowane zniżką tej 
ostatniej). Za bezpośrednią przyczy
nę zniżki cen miedzi w stosunku db 
poprzedniego tygodnia uważa się 
informację o wstrzymaniu przez 
mennicę ' amerykańską oczekiwa
nych zakupów tego metalu. Wiąże 
się ona jednak również z ogólną 
sytuacją na rynku miedzi, którą 
wyraża się w nadwyżce podaży 
nad popytem oraz prognozami, że 
sytuacja ta utrzyma się również w 
ciągu najbliższych lat. O prognozie 
Amalgamated Metal Trading wspo
mnieliśmy w poprzednim przeglą
dzie (por. „Ż. G.” nr 44). Według 
oceny Brook Hunt and Assoc., 
produkcja miedzi w krajach kapi
talistycznych wzrośnie z 6,7 min 
ton w roku 1976 do 7 min ton w 
br. i 7,8 min ton w roku 1980, a 
konsumpcja odpowiednio z 6,4 min 
ton do 6,7 i 7,6. W rezultacie zapa
sy miedzi w końcu 1977 roku oce
nia się na 3 082 tys- ton wobec 
2 830 tys. ton w końcu roku 1976 i 
3 786 tys. ton w roku 1980. Przewi
duje się więc, że w końcu 1980 ro
ku zapasy miedzi będą równe jej 
6-miesięcznej produkcji (w roku 
1973 wynosiły niecałe 2 miesiące).

Produkcja miedzi rafinowanej 
dojść ma w roku 1978 do rekordo
wo wysokiego poziomu 7 min ton. 
Średnią wzrostu produkcji miedzi 
rafinowanej w latach 1975—85 oce
nia się jednak tylko na 3 proc, w 
związku z osłabieniem tempa wzro
stu w krajach kapitalistycznych, 
substytucją miedzi przez inne me
tale (głównie aluminium) oraz ogól
ną tendencję do zmniejszania zu
życia materiałowego.

ze świata nauki i techniki .~ 
POWÓDŹ I KARTOGRAFIA

Jedną ze specjalności polskiej geodezji 
jest kartografia lotnicza. Pracownicy Za
kładu Zdjęć Lotniczych Przedsiębiorstwa 
Geodezyjno-Kartograficznego wykonywa
li ostatnio zdjęcia obszarów zaatakowa
nych przez powódź. Mapy tych terenów 
są potrzebne w czasie akcji przeciwpowo- 
dzfowej — sluźą przy usuwaniu szkód 
tam, gdzie wody się wycofały. Geodeci 
odbywają regularne rejsy powietrzne nad 
terenami wielkich inwestycji gospodar
czych — m. fin. nad Hutą Katowice, gdzie 
sporządzali dokumentację dla budowni
czych. (Interpress)

„FABRYKI" POWIETRZA
Specjaliści Przedsiębiorstwa Projekto

wania i Dostaw Urządzeń Ochrony Po
wietrza „Opam“ w Katowicach kończą 
montaż kolejnych potężnych urządzeń 
służących ochronie środowiska w hucie 
„Katowice”. Są to w większości urządze
nia przypominające rozmiarami samo
dzielne obiekty fabryczne. Odznaczają 
się precyzją i skutecznością działania. 
Pod tym względem polskie rozwiązania 
w hucie „Katowice" należą do najbar
dziej nowoczesnych w hutnictwie świato
wym. (PAP)

RZUTNIK „ANIA”
W Łódzkich Zakładach Kinotechnicz

nych PREXER w Łodzi (Zjedn. OMEL) 
opracowano i uruchomiono w II kwarta
le- 1977 r. produkcję rzutnika do przez
roczy typu B-9 „Ania”. Rzutnik przezna
czony jest do projekcji obrazów z taśmy 
filinowej 35 mm w postaci przezroczy 
18x21 mm. Rzutnik B-9 zastąpi dotych
czasowe rzutniki B-6 „Jota” i B-7 „Ja
cek". W okresie II kwartału 1977 r. wy
produkowano 31998 sztuk; do końca br. 
-przewiduje się wyprodukowanie łącznie 
170 009 sztuk, w tym 20 ooo na eksport. 
(MPM)

LEKI Z SERWATKI
W tym roku zakłady farmaceutyczne 

„Polfa” w Łyszkowicach (woj. skiernie
wickie) dostarczą fabrykom leków w

Kutnie, Tarchomlnie, Grodzisku Mazo
wieckim i Pabianicach — 1000 ton lakto
zy, tj. o 25 proc, więcej niż w ubiegłym 
roku. W celu wyprodukowania tej ilo
ści laktozy niezbędue jest przetworze
nie ponad 30 min litrów serwatki — su
rowca odpadowego w produkcji serów 
i kazeiny. Przy współpracy z naukowca
mi Politechniki Łódzkiej wdrożono do 
produkcji technologię otrzymywania no
wych substancji, które znajdą zastoso
wanie przy wytwarzaniu lelęóńi -uspoka
jających, odżywek dla niemowląt oraz 
specyfików stosowanych w. geriatrii. 
(PAP)

MAGNESY PRZY PROTEZACH
Dr Barry Gillings z Uniwersytetu w 

Sydney wynalazł nbwy sposób utrzymy
wania we właściwej pozycji sztucznej 
szczęki. Metoda polega na zastosowaniu 

• mikroskopijnej wielkości magnesów, wy
konanych ze stopu kobaltu i samaru. 
Przyrząd umieszcza się w korzeniach 
zębów pacjenta. (PAP)

TV TRAFIA POD STRZECHY
Program I telewizji odbierany jest na 

98 proc, obszaru kraju. Cały kraj objęty 
będzie tym programem po uruchomie
niu łączności satelitarnej. Aby poprawić 
jakość odbioru w kraju, trzeba wybu
dować 7 stacji telewizyjnych. Trwa już 
budowa stacji w Zamościu, budowę w • 
Piszu odłożono, w Międzyzdrojach roz- 
pocznie się w przyszłym roku. W planie 
jest budowa w Siedlcach oraz trzech 
stacji na południu, które’ powinny po
prawić sytuację m. in. w woj. wałbrzy
skim. W 1975 r. rozpoczęto-budowę Sta
cji przekaźnikowej w rejonie Kłodzka na 
Czarnej Górze, budowę - Jednak wstrzy
mano do 1979 r. Program II telewizji w 
1975 r. mogło oglądać . około- 30 proc, 
ludności, w 1976 r. już 68 proc. (PT)

TELEGAMMATERAPIA
Przy Oddziale Onkologicznym " Szpitala 

Wojewódzkiego w Opolu. powśtaje '-Ośro
dek Telegammaterapii. Będzie óń wypo
sażony w nowoczesną aparaturę do na
świetleń. Powstanie tu rozbudowane 
zaplecze — m. in. kabiny do sterowania 

urządzeniami naświetlającymi, gabinety 
zabiegowe, poczekalnie dla pacjentów 
i gabinety lekarskie. W ten sposób Od
dział Onkologii w Opolu będzie w pełni 
wyposażony w urządzenie i aparaturę do 
leczenia chorób nowotworowych. (PAP)

KOMPUTER POMAGA 
KOLEJARZOM

W Sosnowcu zorganizowano Ośrodek 
zautomatyzowanych obliczeń, który wraz 
z Ośrodkiem Informatyki w Katowicach 
obejmie całą sieć śląskiej DOKP. Ma
szyny--cyfrowe śląskiego ośrodka pro
wadzą- ewidencję gospodarki materiało
wej dla całej sieci PKP, przetwarzając 
dąne z około 2,5 tys. magazynów. W cią
gu- miesiąca rejestrują one milion po
zycji wykonując Zestawienia dla pra
wie 3 .tys.' jednostek- kolejowych. (PAP)

STUDIA NAD ZIEMNIAKIEM
Szczecińskie rolnictwo nastawione jest 

w dużej mierze na uprawy roślin pa
stewnych oraz ziemniaków (ma nimi za
silać tereny, które ucierpiały wskutek 
niekorzystnych warunków klimatycz
nych). Prace badawcze w tej dziedzinie 
prowadzi w Akademii Rolniczej prof. dr 
Włodzimierz Songiu z młodym zespołem. 
Studia nad ziemniakiem doprowadziły, do 
nowoczesnych technologii uprawy posz
czególnych odmian i . do uproszczenia 
sposobów ich pielęgnowania. (PAI)

ELEKTROLITYCZNE 
POLEROWANIE

W Śląskich Zakładach Mechanlczno- 
-Optycznych w Katowicach (Zj. omel) 
przygotowano i wdrożono w. I kwartale 
1977 r. nową technologię elektrolityczne
go polerowanla częścl metalowych opraw 
i- okularów przed obróbką .galwaniczną. 
Proces ' ' elektrolitycznego polerowania 
oparty jest na technologii i urządzeniach 
firmy „PoiigraP* RFN, gdzie - czas tech
nologiczny trwa 10 minut, przy natęże
niu prądu 20 A/cin kw. Dotychczas ope
rację polerowania wykonywano metodą 
mechaniczną w bębnsich rotacyjnych.

Przewidywane efekty ekonomiczne 0,2 
miń zł rocznie, w tym obniżka praco
chłonności 10 290 roboczogodzin oraz po
prawa jakości wyrobów i znaczna-' po
prawa warunków bhp. (MPM)

MISTRZOWIE 
GOSPODARNOŚCI

W Słupsku oceniono wyniki zeszłorocz
nego Turnieju Młodych Mistrzów Gospo
darności. Turniej przyniósł efekty prze
kraczające 70 min zł, głównie dzięki po
prawie jakości pracy i lepszemu wykorzy
staniu surowców. Zwyciężyła załoga 
Państwowego Ośrodka Maszynowego w 
Bytowie, drugie miejsce zajęła załoga 
Fabryki Pras Automatycznych w Byto
wie, a trzecie — Wytwórnia „Foto-Pam” 
w Miastku. (PAP)

PAPRYKA LECZY
Głównym składnikiem papryki nada

jącym jej ostrość są związki zaliczane 
do alkaloidów, a przede wszystkim ka- 
psaicyna. Cennym składnikiem owoców 
są witaminy C, B1, B‘, E, K j P oraz 
składniki mineralne a wśród nich zna
czne ilości potasu, fosforu, sodu, siarki, 
wapnia, magnezu, żelaza. Nasiona zawie
rają substancję o działaniu bakterio
bójczym — kapsycydynę. Kapsalcyna zo
stała wykorzystana w lecznictwie, do 
różnego rodzaju maści i nalewek, sto
sowanych zewnętrznie do nacierania przy 
bólach reumatycznych i mięśniowych. 
W umiarkowanych ilościach papryka 
mielona podana doustnie zwiększa wy
dzielanie soku żołądkowego oraz wzma
ga ruchy jelit. Ostatnie badania węgier
skich lekarzy wykazały dodatnie działa
nie papryki przy schorzeniach serca, 
obecność witaminy P chroni bowiem 
przed zwapnieniem naczyń krwiono
śnych. (WIT)

i marki zwiększyła-się, mimo- że kurs 
waluty RFN wykazał . . również 
wzmocnienie w stosunku do dolara 
(z 2,269 marek za dolara w dniu 
21.X. do 2,262 marek za dolara w 
dniu 28.X.). Warto zresztą odnoto
wać, że w przekroju całego tygodnia 
kurs dolara wykazał osłabienie 
również w stosunku do funta szter- 
linga, guldena holenderskiego, fran
ka francuskiego i belgijskiego, 
a nawet korony szwedzkiej (choć 
w tym ostatnim przypadku' było ono 
najniższe). Jedynym wyjątkiem był 
kurs lira włoskiego, który w końcu 
omawianego okresu kształtował się 
na tym samym poziomie, co w koń
cu poprzedniego tygodnia.

Z innych tendencji na uwagę za
sługuje zniżka kursu dolara kana
dyjskiego. W początku czwartego 
tygodnia października obniżył się on 
do 89,68 centów USA, co jest pozio
mem najniższym ód 45 lat. (W-1932 r. 
za dolara kanadyjskiego, płacono 
88,09 centów USA). W następnych

NOWY PODUSZKOWIEC
Poduszkowce pasażerskie z coraz więk

szym powodzeniem wkraczają na naj
płytsze nawet rzeki. Całkowicie wystar
cza im głębokość 60—70 centymetrów. 
Nowym typem radzieckich poduszkow
ców Jest „Orion”, który może zabrać 80 

pasażerów i porusza się z prędkością 53 
kilometrów na godzinę. Kierują nim za
ledwie , cztery osoby, i — co jest ogrom
nie ważne — Jest niewybredny: może 
dobić do każdego brzegu. (APN)

NORMY
W bież, roku przewiduje się opraco

wanie 900 Polskich Norm i 1100 Norm 
Branżowych! ■ Jednocześnie znaczna 
część istniejących —. 500’ PN i 600 BN 
zostanie znowelizowana. Dąży' 'się, aby 
prace normalizacyjne ściślej powiązać z 
programami produkcyjnymi oraz z roz
wojem nauki i techniki, nie tylko w 
kraju, ale i w świecie. (PAP)

DESZCZ NIEGROŹNY
W doświadczalnym zakładzie lotnictwa 

pasażerskiego w ZSRR skonstruowano 
specjalny składany garaż, który zmo
toryzowany turysta może stale ze sobą 
wozić. Zaledwie 20. minut potrzeba bę
dzie- kierowcy, by ' schować swego Mo
skwicza, 2iguli czy Zaporożca przed 
deszczem lub śniegiem. Konstrukcja 
składa się z metalowych rurek i wodo
odpornego dachu-plandeki, a całość waży 
zaledwie 30 kilogramów. (Interpress)

BANKI TKANEK
Banki tkanek dostarczają zakonśer- 

wowaną tkankę kości, skóry, ścięgna itp., 
którymi są wypełniane uszkodzenia pow
stałe wskutek wypadków czy z innych 
powodów. W świecie istnieje obecnie 
około 30 tego rodzaju banków, dostar
czających oddziałom chirurgicznym róż
nego rodzaju tkanek. W postaci zakon
serwowanej mogą być przechowywane 
bardzo długo, nawet kilka lat. Naj
większy tego typu ośrodek istnieje w 
Stanach Zjednoczonych w Bethesdzie. 
Drugim co do wielkości i doświadcze
nia jest Centralny Bank Tkanek Insty
tutu Biostruktury Akademii Medycznej 
w Warszawie. W ciągu 14 lat swego ist
nienia dostarczył lecznictwu ok. 25 tys. 
przeszczepów kości, skóry, powięzi, 
scięgień, błon kolagenowych. Obecnie 
prowadzone są badania nad prześzczepa- 
mi , konserwowanych nerwów obwodo
wych. (PAP)

NOWOCZEŚNIEJSZY 
POTENCJAŁ

400 zakupionych licencji 1 prawie 
miliard złotych inwestowanych każdego 
roboczego dnia gruntownie przekształca
ją nasz przemysł. Już w 1977 r. jest pod 
każdym względem inny, nowocześniejszy 
niż w 1970 r., a na początku lat osiem
dziesiątych dysponować będzie znako
micie lepszym potencjałem niż obecnie. 
Sani tylko zespól fabryk zgrupowanych 
w przemyśle maszynowym wybitnie po
prawi zaopatrzenie sklepów zyskując 
nowe moce i instalując najnowsze wy
posażenie w wytwórniach „Polar”, Ro
met”, „Termet”, „Eda”, „Selfa”, „Do- 
zariiet”, „Farel”, „Polkolor”, wprowa
dzając lepsze lodówki, telewizory, rowe
ry, samochody, kuchnie gazowe.

NOWA PRZYCZEPA
W Zakładach Zmechanizowanego Sprzę

tu Domowego i Turystycznego „Pre- 
dom-Prespoł” w Niewiadomie przygoto
wano i uruchomiono produkcję przycze
py campingowej typu N-127. Stanowi ona 
oryginalne rozwiązanie konstrukcji kra
jowej. Przeznaczona jest głównie do sa
mochodów Fiat 127, 125P, 132 itp. z 3—4 
miejscami do spania. Wymiary: dług, 
całk. 4 m, szer. 1,93 m, wys. 2,26 m, cię
żar 480 kg. W I kw. 1977 r. wykonano 
pierwszą serię 16 szt.. z których 10 szt. 
wyeksportowano. Do końca 1977 r. prze
widuje się wyprodukowanie ok. 500 szt. 
przyczep. (MPM)

ELIMINUJE PRACĘ LUDZKĄ
Ostatnim osiągnięciem techniki w an

gielskim przemyśle spożywczym jest 
skonstruowanie automatycznych linii do 
pakowania herbatników, które posia
dają wysoką wydajność i całkowicie eli
minują pracę ludzką. Linie te mogą słu
żyć do pakowania rożnych ciastek i cha
rakteryzują się dobrą Jakością herme
tycznego zamknięcia opakowań. Pełna 
synchronizacja ruchów między elemen
tami linii uzyskana Jest przez przekła
danie łańcuchowe i zabezpieczający 
automatyczny system kontroli fotoelek- 
trycznej. (PAI)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
OSZCZĘDNOŚCI ENERGII 

I MATERIAŁÓW

Wyniki przeglądu jednostkowych 
i zbiorczych norm zużycia paliw, 
energii, surowców i materiałów w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
budowlanych i transportowych wy
kazały, że jest jeszcze wiele do zro
bienia na odcinku ich oszczędności.

W związku z tym Prezydium Rzą
du nałożyło na resorty nadzorujące 
wspomniane przedsiębiorstwa włą
czenie dó ich programów usprawnie
nia gospodarki materiałowej m.in. 
następujących zadań:
• Prowadzenie systematycznej 

analizy wskaźników zużycia jedno- 
stkowego paliw, energii, surowców 
i materiałów oraz niezwłoczne ich 
obniżanie w miarę ujawniania moż
liwości postępu technicznego i orga
nizacyjnego.
0 Podjęcie prac pomiarowo-ba

dawczych w celu minimalizacji norm 
zużycia paliw i energii w szczegól
nie energochłonnych procesach 
i urządzeniach.
• Wprowadzenie obowiązku bie

żących korekt wskaźników zużycia 
jednostkowego stosownie w zależno
ści od jakości dostaw paliw, surow
ców i materiałów.
• Opracowanie technicznie uza

sadnionych norm zużycia dla wszy
stkich ważniejszych surowców 
i materiałów zużywanych przez 
pr zedsi ębiorstw a.
9 Podjęcie prac mających na 

celu znormowanie zużycia materia
łów pomocniczych, szczególnie defi
cytowych i pochodzących z importu.
• Wprowadzenie branżowych 

norm zużycia w przypadku występo
wania w różnych przedsiębiorstwach 
tej samej produkcji lub technologii.
• Ustalanie planów zaopatrzenia 

materiałowego na podstawie norm 
zużycia.
0 Wprowadzenie rozliczeń ma

teriałów według norm zużycia 
i traktowanie jako marnotrawstwo 
(straty zawinione) przekroczeń tych 
norm oraz zużycia materiałów na 
wyroby wybrakowane. (Sb)

OŻYWIENIE INWESTYCJI 
PRODUKCYJNYCH 

W ROLNICTWIE
W latach 1975—1976 notowano 

osłabienie zainteresowania rolników 
indywidualnych podejmowaniem po
ważniejszych inwestycji produkcyj
nych. W br. jednak pewna poprawa 
zaopatrzenia rynku wiejskiego w 
materiały budowlane, wprowadzone 
w połowie ub. r. zmianv cen skupu 
i cen artykułów do produkcji rolnej 
oraz udogodnienia dla gospodarstw 
specjalistycznych i zespołów rolni
ków — spowodowały ożywienie tych 
inwestycji. Znajduje to m.in. wyraz 
we wzroście wypłat kredytów inwe
stycyjnych i kredytów na zakup 
ziemi. W br. będą one prawdopodob
nie o ponad 50 proc, wyższe niż przed 
rokiem, a po uwzględnieniu zmian 
cen materiałów budowlanych i in
nych dóbr inwestycyjnych nabywa
nych przez rolników, skala realnego 
ich wzrostu przekroczy 35 proc. 
Powinno to pozwolić na zwiększe
nie udziału kredytów w finansowa
niu nakładów pieniężnych na inwe
stycje produkcyjne z 34 proc, w ub. r. 
do ok. 40 proc, w br.

na rynku
120 LAT „PRUSZKOWA”

Równo 120 lat temu zaczęła w Pru
szkowie pracę Fabryka Fajansu, od 
ponad 20 lat funkcjonuje pod naz
wą Zakłady Porcelitu Stołowego 
„Pruszków”. Choć jubileusze są oka
zją do historycznych wspominków, 
w przypadku „Pruszkowa” warto 
mówić głównie o ostatnich latach — 
okresie sukcesów i sporych zasług 
dla rynku.

Zakład jest ęhyba rekordzistą w 
pewnej bardzo ważnej dziedzinie. 
Otóż wyroby porcelitowe „Pruszko
wa” mają 110 znaków jakości, w tym 
78 znaków „Q”. Jest to chyba naj
lepsza wizytówka około 700-ospbo- 
wej załogi.

W bieżącym roku firma wyprodu
kuje ponad 3,3 tys. ton wyrobów 
wartości 117 min złotych. Co roku 
produkcja wzrasta o ok. 17 proc. Mi
mo wszystko wyrobów „Prusz* 
kowa” wciąż za mało jest w skle” 
pach. Nic dziwnego — asorty
ment urozmaicony wzorniczo i ko
lorystycznie. Największym ■ uznaniem 
nabywców cieszą się serwisy i poje
dyncze „skorupki” w kolorach: ka
sztan, oliwka, koniak, kobalt, i po
pielaty. Warto też wspomnieć, ze w 
„Pruszkowie” konsekwentnie stosu
je się zasadę: wciąż trzeba robić no
we wzory, aby wyroby nie „opatrzy
ły się” konsumentom.

Lista sukcesów firmy jest długa. 
Wybieramy kilka rodzynków. „Pru
szków” zdobył: nagrodę I stopnia w 
IV Konkursie „Do-Ro”, I hiiejsce w 
konkursie „Madę in Polana . (60 
proc, produkcji na eksport), najwyż
sze lokaty w konkursach „To nu się 
podoba” oraz „Dobre, ładne, poszu
kiwane”, wreszcie „Znak Zaufania . 
Zakład wyróżniony został wysokim 
odznaczeniem państwowym — Or
derem Sztandaru Pracy II klasy.

Obyśmy takich firm pracujących 
dla rynku mieli jak najwięcej. Niech 
to zdanie zastąpi życzenia dalszych 
sukcesów na najbliższe dzięsięciole- 
da.

W związku z tym ważne jest, aby 
banki spółdzielcze zwróciły uwagę na 
racjonalizację kredytów inwestycyj
nych, tj. przyznawanie ich na przed
sięwzięcia inwestycyjne dające moż
liwie duży przyrost produkcji to
warowej. (Sb)

KOMU PRZYDZIELAĆ 
TRAKTORY

W dążeniu do intensyfikacji pro
dukcji w indywidualnych gospodar
stwach rolnych m.in. dążymy do 
zwiększenia liczby traktorów prze
znaczonych do sprzedaży dla indy
widualnych rolników. Wśród gospo
darstw, które powinny nabywać je 
w pierwszej kolejności, wymienić 
wypada gospodarstwa podejmujące 
specjalizację produkcji i gospodar
stwa zespołowe. One bowiem zapew
niają największe przyrosty produk
cji towarowej naszego rolnictwa. 
Okazuje się jednak, że większość 
tych gospodarstw nie dysponuje 
aktualnie odpowiednimi środkami 
finansowymi, bo poniosły one po
ważne nakłady na budynki inwen
tarskie.

Godne rozważenia wydaje się 
więc i-ozszerzenie możliwości zakupu 
ciągników i maszyn towarzyszących 
przez zespoły rolników i gospodar
stwa specjalistyczne — na warun
kach kredytowych. (Sb)

WĘGIEL DLA ENERGETYKI

Meldunki napływające z wielu 
elektrowni i elektrociepłowni wska
zują, że w połowie października br. 
miał miejsce nadmierny spadek za
pasów węgla. Odnosi się to zwłaszcza 
do zakładów energetycznych w re
jonach północnych i centralnych. 
W celu uzupełnienia tych zapasów 
prezes Rady Ministrów wydał spe
cjalną decyzję zobowiązującą mini
strów górnictwa, komunikacji oraz 
energetyki i energii atomowej do 
zorganizowania niezbędnych dodat
kowych dostaw.

Konieczne okazuje się więc syste
matyczne kontrolowanie stanu zao
patrzenia elektrowni w węgiel. Oka
zuje się bowiem, że w okresie natę
żenia przewozów płodów rolnych 
powstają silne tendencje do ograni
czenia przewozów węgla. Uzasadnio
na wydaje się również ocena, że 
elektrownie nie zgromadziły odpo
wiednich zapasów węgla przed okre
sem jesiennego natężenia przewo
zów. (Sb)

REGLAMENTACJA „STYKU"

W celu ograniczenia nadmiernych, 
nieuzasadnionych tendencji do roz
wijania przez przedsiębiorstwa i in
stytucje zakupu towarów i usług 
w jednostkach gospodarki nieuspo
łecznionej (zwłaszcza w prywatnych 
zakładach rzemieślniczych), zostały 
wprowadzone wojewódzkie resorto
we limity wydatków z tym związa
nych. W ślad za tymi limitami zo
stały wyznaczone odpowiednie limi
ty dla przedsiębiorstw i wszystkich 
innych instytucji gospodarki uspo
łecznionej. Nie po to bowiem wpro
wadziliśmy udogodnienia dla rozwo
ju indywidualnego rzemiosła, żeby 
ułatwiało one wykonywanie zadań 
w jednostkach gospodarki uspołecz
nionej, lecz żeby rozszerzyło ono 
usługi dla ludności.

TYDZIEŃ UDANYCH ZAKUPÓW

Na przełom października i listo
pada przypada szczyt zakupów odzie
ży cieplej na zimę. Dobry więc po
mysł miała dyrekcja Stołecznego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnę
trznego, organizując w dniach 24—29 
października „Tydzień udanych za
kupów”.

Jest oczywiste, że placówki hand
lowe dużo wcześniej przygotowują 
się do sprzedaży sezonowych arty
kułów. Tyni razem postanowiono na 
otwarcie sezonu dać uderzeniową 
porcję towarów. I tak zgromadzono 
na „Tydzień” 13 tysięcy kurtek mę
skich, 14 tysięcy ubiorów damskich 
i dziewczęcych, 60 tys. bielizny ciep
łej, 50 tysięcy par obuwia zimowego, 
dużo okryć męskich (12 tys.) i dam
skich (9 tys.). Atrakcją jest otwar
cie przy ul. Grójeckiej sklepu z wy
robami dżinsowymi firmy Lucky 
Star —handlowcy zapewniają, że w 
sklepie tym starczy towaru na co 
najmniej 4 miesiące.

Najbardziej w tym wszystkim 
spodobało mi się wydłużenie godzin 
otwarcia sklepów. Czynne były od 
10 do 20 przez cały tydzień. Wielo
krotnie już postulowałem odstąpie
nie od godziny 11 — tradycyjnego 
momentu otwierania sklepów z arty
kułami przemysłowymi, obuwiem, 
kosmetykami, branży papierniczej 
itd. Zwłaszcza większe sklepy po
winny, moim zdaniem, zaczynać pra
cę wcześniej — o 9, a nawet o 8 go
dzinie. Rozładowałoby to popołud
niowe kolejki. Jest to prosta droga 
do lepszego wykorzystania sieci han
dlowej.

Może po doświadczeniach „Tygod
nia udanych zakupów” handel zde
cyduje się wreszcie na wcześniejsze 
otwieranie choć niektórych sklepów 
tytułem próby? Naprawdę nie mogę 
zrozumieć, dlaczego np. pracujący na 
drugą zmianę nie mogliby przed po
łudniem kupić sobie: lodówki, tele
wizora, zeszytów, garnków, zegar
ków, piżamy, książek, czy czegokol-
wiek innego...

Z wielu instytucji napływają jed
nak sygnały o potrzebie zwiększenia 
limitów na transakcje w ramach 
styku z gospodarką nieuspołecznio
ną. W większości przypadków są to 
prawdopodobnie wystąpienia nie
uzasadnione. W niektórych jednak 
przypadkach rozszerzenie tych limi
tów może być jednak uzasadnione 
potrzebami zwiększenia produkcji 
rynkowej i eksportowej. Odnosi się 
to m.in. do zakładów, które mogą 
zwiększyć produkcję jedynie w dro
dze zwiększenia zatrudnienia pra
cowników lokowanych w kwaterach 
prywatnych. Do ich wynajmu przed
siębiorstwa, jak wiadomo, znacznie 
dopłacają. Potrzeby te w limitach na 
„styk” często nie są uwzględniane.

Wskazane wydaje się więc upo
ważnienie banków do dokonywania 
odpowiednich korekt limitów na 
„styk” w .przypadkach, gdy stwier
dzą, że jest to niezbędne dla rozwo
ju produkcji rynkowej i eksporto
wej. Nadmierne rygory finansowe 
mogą bowiem hamować rozwój po
trzebnej produkcji. (Sb)i

PRZYCZYNY OPÓŹNIEŃ 
BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO

Przegląd przyczyn opóźnień w 
realizacji planów budownictwa 
mieszkaniowego oraz strat ponoszo
nych przez przedsiębiorstwa budow
lane wskazuje, że jedną z nich są 
nierytmiczne dostawy prefabryka
tów i ich zła jakość. Charaktery
stycznym tego przykładem mogą być 
prefabrykaty OWT, dostarczane 
przez Olsztyńskie Przedsiębiorstwo 
Produkcji Pomocniczej, których zła 
jakość i nierytmiczne dostawy po
ważnie rzutowały w ostatnich latach 
na wyniki pracy niektórych przed
siębiorstw budowlanych.

W związku z tym zwrócić wypada 
uwagę przedsiębiorstw budowlanych 
na konieczność systematycznego rek
lamowania stwierdzonych zaniedbań 
w dostawach i egzekwowania kar 
umownych. Zaniedbania na tym od
cinku sprzyjają bowiem utrzymaniu 
się nieprawidłowości pracy przed
siębiorstw wytwarzających prefa
brykaty budowlane. (Sb)

ZBĘDNY IMPORT

Przedmiotem specjalnie wnikliwej 
kontroli ze strony wszystkich powo
łanych do tego instytucji jest racjo
nalność importu surowców i ma
teriałów. Okazuje się bowiem, że 
występują na tym odcinku znaczne 
zaniedbania, znajdujące wyraz w 
gromadzeniu wieloletnich lub zgoła 
zbędnych zapasów wyrobów impor
towanych. Skala tego typu niepra
widłowości w imporcie szacowana 
jest w miliardach złotych i stanowi 
poważne, zupełnie zbędne obciążenie 
naszego bilansu płatniczego. .

.‘Charakterystycznym tego przykła
dem mogą być zbędne zapasy impor
towanych barwników i środków po
mocniczych w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego „Rena-Kolor” w Ło
dzi wartości 1,8 min zł lub dodatki 
do produkcji polietylenu w Zakła
dach Chemicznych w „Blachowni”, 
szacowane na 3 min zł. Ciekawe by
łoby bliższe naświetlenie przyczyn 
i nieprawidłowości organizacyjnych 
prowadzących dó narastania zbęd
nych zapasów kosztem bilansu płat
niczego kraju. (Sb)

TANIEJ U KOLEGI
Od dyrektora Zakładu Restauracji 

i Kawiarń Oddziału WSS „Społem” 
w Poznaniu, mgr. ST. PIETRZAKA 
otrzymaliśmy następujący list:

„W związku z notatką w nr 41 
„Z. G.” stwierdzamy, że poziom cen 
w restauracji »U Dyll®« uzasadnio
ny jest atrakcyjnym wystrojem 
wnętrz, kosztownym wyposażeniem 
oraz wysokim poziomem usług.

Ograniczenie asortymentu do kil
ku specjalności jest zamierzone — 
zgodnie z przyjętym kierunkiem uru
chamiania zakładów specjalistycz
nych, w których konsument znajdzie 
tylko określone potrawy. Ogranicze
nie to jest także wynikiem bardzo 
malej powierzchni zaplecza, w któ
rym mogą być tolerowane zaledwie 
obecne rozmiary produkcji:

O pewnych porach dnia może być 
mało konsumentów, jednakże re
stauracja »U Dylla* cieszy się nie
słabnącym powodzeniem. Wykonuje 
w pełni obroty na wysokości wyż
szej od podobnej wielkości zakładów 
w mieście. Nie ma. deficytu i nikt nie 
musi pokrywać strat.

Konsumenci, którzy w tym _ re
jonie życzą sobie zjeść taniej w 
skromniejszych warunkach, mogą to 
zrobić w promieniu kilkudziesięciu 
metrów w pięciu lokalach II katego
rii: restauracjach ‘ «Pod Kozioł
kami», »Pod Koroną» i »Astorii« 
oraz w bistrach xPiccolo» i »Pod 
Rondlem».

Jadłem obiad w lokaliku „Piccolo” 
i wcale nie wypadło to najtaniej. 
Widocznie w „Piccolo” uważa się, że 
taniej można zjeść w pięciu sąsied
nich zakładach gastronomicznych, 
między innymi „U Dylla”. Czyli w 
mitycznej restauracji „U Kolegi”.

Szkoda, że z Poznania nie nad
szedł list ustosunkowujący się do te
zy notatki „Dałem... Dylla”, że lokal 
serwujący tarde dania może osiąg
nąć godziwe zyski popr zez duże ob
roty. Taki „kierunek” polityki ga
stronomii byłby w całkowitej zgo
dzie z interesem konsumentów.

A.N.-J.

w kraju
• SEJM PRL na posiedzeniu 27.X. 

podjął decyzje o szczególnym znacze
niu dla dalszego społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju oraz dla po
prawy warunków życia ludności rol
niczej.

Sejm jednomyślnie uchwalił usta
wę o zaopatrzeniu emerytalnym, i 
innych świadczeniach dla rolników 
i ich rodzin oraz aprobował przed
stawiony przez premiera Piotra Ja
roszewicza rządowy program reali
zacji uchwały IX Plenum KC PZPR 
ze szczególnym uwzględnieniem rol
nictwa. (P. art. na str. 2 — „Stale 
dokonywać wyboru”).

Sejm zatwierdził również dekret 
z 19 lipca br. o amnestii oraz wysłu
chał odpowiedzi na interpelację po
selską w sprawie inwestycji w re
sorcie zdrowia i opieki społecznej 
oraz wykorzystania środków Naro
dowego Funduszu Ochrony Zdrowia.

Marszałek Sejmu — Stanisław Gu- 
cwa w imieniu Sejmu PRL złożył 
narodowi radzieckiemu życzenia z o- 
kazji 60 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

O W CAŁEJ POLSCE odbywają 
się uroczyste akademie dla uczcze
nia rocznicy Wielkiego Październi
ka, spotkania, z weteranami Rewolu
cji, sympozja naukowe, imprezy kul
turalne, z których najznaczniejszą 
były „Dni Literatury Radzieckiej” z 
udziałem 50-osobowej delegacji 
Związku Pisarzy ZSRR.

® SPOTKANIE EDWARDA 
GIERKA Z PRYMASEM POLSKI. 
29 października br. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął w 
gmachu Sejmu przewodniczącego 
Konferencji Episkopatu, prymasa 
Polski ks. kardynała Stefana Wy
szyńskiego.

W czasie rozmowy wymieniono po
glądy na najważniejsze sprawy na
rodu i kościoła mające doniosłe zna
czenie dla jedności Polaków w dzie
le kształtowania pomyślności Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
• RADA PAŃSTWA swe posie

dzenie 29.X. poświęciła głównie pro
blemem związanym ze zbliżającym 
się upływem kadencji rad narodo
wych stopnia podstawowego. Poza 
tym Rada Państwa ratyfikowała u- 
mowę z Ludową Republiką Angoli 
o współpracy kulturalnej i nauko
wej oraz rozpatrzyła informację re
sortów pracy i spraw zagranicznych

za granicą
H Na zaproszenie KC KPZR, Pre

zydium Rady Najwyższej ZSRR i 
rządu radzieckiego na obchody 60 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
przybyła do Moskwy polska delega
cja partyjno-państwowa na czele z 
Edwardem Gierkiem. W skład dele
gacji wchodzą: Henryk Jabłoński, 
Piotr Jaroszewicz i Ryszard Frelek.

E Minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek przebywał na Kubie 
i w Meksyku.

E Rada Bezpieczeństwa ONZ 
przyjęła jednogłośnie rezolucję po
tępiającą reżim RPA. „Władze RPA 
— głosi rezolucja — powinny porzu
cić politykę apartheidu i zapewnić 
rządy większości, oparte na zasadach 
równości i sprawiedliwości”.

■ 5 krajów zachodnich będących 
członkami Rady Bezpieczeństwa: 
USA, Francja, W. Brytania, Kanada 
i RFN po raz pierwszy doszły do po
rozumienia w sprawie projektu re
zolucji przewidującej wprowadzenie 
obowiązkowego embargo na dostawy 
broni i sprzętu wojskowego do RPA 
na okres 10 miesięcy. Spowodowane 
to zostało nasileniem w ostatnim 
czasie represji władz rasistowskich 
wobec afrykańskiej ludności tego 
kraju.

■ W Amsterdamie porwany zo
stał holenderski milioner M. Carans.

■ Przedstawiciele wszystkich par
tii politycznych reprezentowanych w 
parlamencie hiszpańskim, z wyjąt
kiem przedstawiciela neofrankisto- 
wskiego Sojuszu Ludowego podpisali 
zawarte z rządem Adolfo Suareza 
porozumienie, przewidujące opraco
wanie nowego programu ustawo
dawczego. Celem tego programu ma 
być przyśpieszenie procesu demokra
tyzacji życia politycznego w Hiszpa
nii i likwidacja pozostałości ery 
Franco w dziedzinie prawnej. Poro
zumienie to uzupełnia podpisane 
wcześniej porozumienie o współpra
cy partii opozycyjnych z rządem w 
celu przełamania trudności gospo
darczych.

■ W ogólnonarodowym plebiscy
cie ok. 2/3 głosujących Panamczyków 
poparło podpisany we wrześniu w 
Waszyngtonie układ ze Stanami Zje
dnoczonymi w sprawie Kanału Pa- 
namskiego. Zdaniem obserwatorów 
politycznych, wynik plebiscytu w 
Panamie nie będzie miał większego 
wpływu na proces ratyfikacji ukła
dów w Kongresie USA, gdzie w dal
szym ciągu istnieje bardzo silna opo
zycja przeciwko układom.

B Doroczny raport na temat sy
tuacji gospodarczej EWG podaje, że 
stopa wzrostu krajów Wspólnego 
Rynku może osiągnąć w 1978 roku 
3,5 proc., co nie pozwoli na skutecz
ną walkę z bezrobociem. Szacuje się, 
że pod koniec bieżącego, roku liczba 
bezrobotnych wynosić będzie 5,9 min 
osób, czyli o ok. 1 milion więcej niż 
pod koniec roku 1976. Przewiduje się 
natomiast, że stopa inflacji w kra
jach EWG nie powinna w przysz
łym roku przekroczyć poziomu 8,5 
proc, wobec 10 proc, w roku bieżą
cym.

w sprawie naszej działalności w ra
mach Międzynarodowej Organizacji 
piracy.

Przyjmując tę informację do wia
domości Rada Państwa wskazała, że 
Polska Ludowa, jako członek wspól
noty krajów socjalistycznych, reali
zuje politykę społeczną należącą do 
przodujących na świecie, zwłaszcza 
w zakresie stwarzania optymalnych 
warunków ochrony i bezpieczeństwa 
pracy, a wkład nasz w działalność 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
powinien służyć poprawie warunków 
pracy w skali światowej.
• SPOTKANIA Z ZAŁOGAMI. 

29.X. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński gościł w War
szawskich Zakładach Maszyn Bu
dowlanych im. Ludwika Waryńskie
go, a premier Piotr Jaroszewicz w 
Mazowieckich Zakładach Rafineryj
nych i Petrochemicznych w Płocku. 
Za wkład w gospodarczy i społeczny 
rozwój kraju oba zakłady zostały 
odznaczone Orderami Sztandaru 
Pracy I klasy.
• I SEKRETARZ KC PZPR Ed

ward Gierek 28.X. przyjął przeby
wającego w Polsce członka Politycz
nego Komitetu Wykonawczego, se
kretarza KC Rumuńskiej Partii Ko
munistycznej Cornela Burticę.
• najlepsi żniwiarze. 29.x. 

odbyła się w Warszawie uroczystość 
wręczenia nagród i dyplomów hono
rowych laureatom konkursu o tytuł 
„Najlepszego żniwiarza 1977 roku ". 
We współzawodnictwie tym — zor
ganizowanym po raz pierwszy 
wspólnie dla pracowników jednostek 
gospodarczych kółek rolniczych, 
państwowych przedsiębiorstw gospo
darki rolnej oraz rolniczych spół
dzielni produkcyjnych — uczestni
czyło łącznie blisko 55 tys. trakto
rzystów i kombajnistów.
• POLSKA—JUGOSŁAWIA. Wi

zyta w Polsce premiera SFRJ Vese- 
lina Dżuranowića przebiegała głów
nie pod znakiem rozwoju polsko-ju
gosłowiańskiej współpracy gospodar
czej. W opublikowanym po jej za
kończeniu komunikacie stwierdza się 
m. in., że współpraca ta rozwija się 
owocnie.

Wysoką dynamiką charakteryzu
je się wzajemna wymiana towarowa. 
Umowa handlowa na lata 1976— 
—1980 zakłada dalszy, dynamiczny, 
ponad dwukrotny wzrost obrotów w 
stosunku do ubiegłego pięciolecia. 
Do tak pomyślnego rozwoju wymia
ny towarowej przyczyniły się wyni
ki osiągnięte w dziedzinie koope
racji i specjalizacji produkcji oraz

■ Podczas wizyty w Pekinie mi
nistra spraw zagranicznych RFN H. 
D. Genschera zawarte zostały kon
trakty, na mocy których RFN dostar
czy Chinom 250 tys. ton rur stalo
wych i wyposażenia dla kombinatu 
metalurgicznego w Wuhanie. Łączna 
wartość tego zamówienia wynosi 260 
min marek.

■ Premier Francji Raymond Bar
re dożył wizytę na Węgrzech.

■ Francuska firma „Thompson 
CSF” podpisała w Moskwie kontrakt 
na dostawę sprzętu dla wielkiego 
centrum telewizyjnego, które obsłu
giwać będzie Igrzyska Olimpijskie w 
stolicy ZSRR,

■ Rzecznik prezydenta Cartera, 
Jody Powell potwierdził wobec 
dziennikarzy, że prezydent zdecydo
wany jest odłożyć swą, mającą się 
rozpocząć 22 listopada 11-dniową 
podróż do Wenezueli, Brazylii, Ni
gerii, Arabii Saudyjskiej, Indii, Ira
nu, Francji, Polski i Belgii, o ile do 
tego czasu Kongres nie uchwali je
go programu energetycznego. Jody 
Powell stwierdził: „Dla nas ustawa 
ta jest absolutnie priorytetowa i nie 
możemy dopuścić, aby na przebieg 
procesu legislacyjnego wpływały ja
kiekolwiek inne sprawy. Dotyczy to 
również planu podróży zagranicznej 
prezydenta. Prezydent jest zdecydo
wany przebywać w Waszyngtonie 
tak długo, jak długo sprawa nie zo
stanie całkowicie załatwiona”.

■ Tygodnik „L’Espresso” opubli
kował rezulaty ankiety przeprowa
dzonej przez instytut badania opinii 
publicznej Doxa wśród członków 
Włoskiej Partii Komunistycznej.

Większość ankietowanych —■ 66,7 
proc. — wyraziła przekonanie, że 
W1PK zrealizuje cele, które sobie po
stawiła. 79,7 proc, uważa, że WłPK 
staje się coraz silniejsza, 56,5 proc. 
— że rośnie zaufanie do decyzji kie
rownictwa, a 76,1 proc. — że zakty
wizowała się dyskusja wewnątrz 
partii. Jedynie 10,5 proc, ankietowa
nych jest zdania, że zaufanie do po
lityki kierownictwa WłPK zmalało.

Członek kierownictwa WłPK, 
Giorgio Amendola w wywiadzie dla 
magazynu „Panorama” stwierdził, 
że — wbrew temu, co stwierdza an
kieta opublikowana przez .^Espres
so” — wielu członków partii komu
nistycznej ma zastrzeżenia do poli
tyki WłPK, zwłaszcza w sprawie 
„kompromisu historycznego”. Kryty
cznie —- zdaniem Amendoli — od
nosi się do dzielenia władzy z cha
decją szczególnie młodzież.

■ Tygodnik „Stern” zamieścił wy
niki ankiety, której uczestnicy odpo
wiadali ha pytanie, na kogo głoso
waliby, gdyby obecnie odbywały się 
wybory do Bundestagu. Wyniki su
gerują, że 51 proc, wyborców głoso
wałoby na SPD i FDP, a 48 proc, 
na CDU/CSU. Jeszcze we wrześniu 
większość (51 procj chciała głosowań 
na CDU/CSU, 38 proc, na SPD.Zmla- 
nę nastrojów należy przypisać, zda
niem instytutu, który prowadził an
kietę, postawie rządu federalnego w 
sprawie zamachu na Śchleyera 1 u- 
prowadzenia samolotu Lufthańsy, 87 
proc. Społeczeństwa RFN uważa, iż 
rząd działał w tych sprawach „zde
cydowanie i rozważnie”, 86 proc, an

wieloletnia współpraca w dziedzinie 
surowców.

Podkreślono zwłaszcza znaczny po
stęp w rozwoju związków koopera
cyjnych i specjalizacyjnych, których 
udział w ogólnych obrotach wynosi 
24 proc., a szczególnie w produkcji 
samochodów osobowych, ciągników 
i maszyn rolniczych, w przemyśle 
elektronicznym, produkcji maszyn 
budowlanych i obrabiarek.

Zgodnie stwierdzono, że koopera
cja i specjalizacja produkcji staje się 
w coraz większym stopniu istotnym 
czynnikiem pogłębiającym i rozwi
jającym stosunki gospodarcze mię
dzy Polską a Jugosławią. Zalecono 
odpowiednim instytucjom i organi
zacjom gospodarczym obu krajów 
jej pogłębienie oraz rozszerzenie na 
nowe dziedziny. Pozytywnie ocenio
no realizację wieloletnich umów o 
wzajemnych dostawach niektórych 
surowców, umożliwiających perspe
ktywiczne zabezpieczenie interesów 
gospodarczych obu krajów. Zaleco
no kompetentnym organizacjom go
spodarczym omówienie możliwości 
szerszego wprowadzenia nowocze
snych form współpracy, zwłaszcza o 
charakterze wieloletnim.

Dokonano również pozytywnej o- 
ceny rozwoju współpracy w zakresie 
rolnictwa i przemysłu spożywczego, 
wyrażono wzajemne zainteresowanie 
zawarciem wieloletnich porozumień 
w tych dziedzinach.

Stwierdzono, że rosnący w obu 
krajach potencjał przemysłowy 
stwarza realne przesłanki intensy
fikacji współpracy w zakresie arty
kułów rynkowych.

Premierzy Polski i Jugosławii pod
kreślili potrzebę podejmowania dal
szych kroków w celu rozwoju współ
pracy w dziedzinie transportu, prze
wozów kontenerowych, turystyki i 
innych usług.

Obie strony ustaliły, że właściwe 
organy planowania i handlu zagra
nicznego kontynuować będą prace 
nad uzgodnieniem wieloletniego pro
gramu w zakresie współpracy go
spodarczej po roku 1980.

Pozytywnie oceniono działalność 
Polsko-Jugosłowiańskiego Komite
tu Współpracy Gospodarczej i Nau
kowo-Technicznej oraz podkreślono 
potrzebę ukierunkowania jego prac 
na perspektywiczne dziedziny współ
pracy.

Przewodniczący Związkowej Rady 
Wykonawczej Veselin Dżuranoyić 
zaprosił prezesa Rady Ministrów 
PRL Piotra Jaroszewicza do złożenia 
oficjalnej przyjacielskiej wizyty w 
Jugosławii.

kietowanych uważa za słuszne, że 
rząd nie ustąpił i nie wypuścił ter
rorystów.

H W przemówieniu wygłoszonym 
na dożynkach Nicolae Ceausescu o-, 
świadczył, że w grudniu br. na kra
jowej konferencji RPK omówione 
zostaną dalsze podwyżki płac do ra
ku 1980. Podał też, że łączny wzrost 
uposażeń w tej pięciolatce powinien 
przekroczyć 30 proc, wobec 20 proc, 
planowanych na XI zjeździe RPK.

Jeśli chodzi o tegoroczne wyniki 
rolnictwa, to wiadomo, że zbiory 
pszenicy przeszły w tym roku ocze
kiwania. Gorzej wypadły plony ku
kurydzy i tylko dlatego nie uzyskano 
zaplanowanych 20 -min ton. Zebrano 
około 18 min ton zbóż.

Dobrze obrodziły w tym roku kar
tofle i słoneczniki — stanowiące źró
dło tłuszczu jadalnego, nieźle wa
rzywa i buraki cukrowe. Dobry był 
to także rok dla owoców, a dla wi
nogron nawet bardzo dobry.

Nie jest znany aktualny stan po
głowia zwierząt. N. Ceausescu mówił 
jednak o dalszym wzroście pogło
wia w porównaniu z ubiegłym ro
kiem, kiedy postęp był spory.

■ „Chcemy podjąć dyskusję w 
sprawie podpisania porozumienia po
kojowego z rządem USA, które za
stąpiłoby obecny rozejm” —- oświad
czył wicepremier i minister spraw 
zagranicznych KRLD, Ho Dam, w 
rozmowie z korespondentem agencji 
TANJUG.

„Ale w tych dyskusjach nie ma 
miejsca dla marionetkowego reżimu 
poludniowokoreańskiego zarówno z 
powodów prawnych, jak i formal
nych” — stwierdził Ho Dam, do
dając, że Korea Południowa nie zło
żyła swego podpisu pod porozumie
niem rozejmowym.

„Nasz parlament już wcześniej 
przesiał do Kongresu USA list z pro
pozycją podjęcia rokowań pokojo
wych. Dotychczas nie otrzymaliśmy 
odpowiedzi. Natomiast z oświadczeń 
rzecznika prasowego prezydenta 
Cartera dowiedzieliśmy się, że Sta
ny Zjednoczone nie chcą z nami roz
mawiać bez udziału Korei Południo
wej. Praktycznie oznacza to, że USA 
odrzucają naszą propozycję negocja
cji.”

Ho Dam powiedział, że Koreań
ska Republika Ludowo-Demokra
tyczna chce prowadzić rozmowy z 
USA jedynie na temat porozumie
nia pokojowego, gdyż problem cen
tralny — zjednoczenie Korei — bę
dzie rozwiązany później „środkami 
pokojowymi, na demokratycznych 
podstawach, po wycofaniu obcych 
wojsk oraz bez ingerencji z zew
nątrz w sprawy wewnętrzne”. Prob
lem ten będzie przedmiotem rozmów 
między Północą a Południem.

Nawiązując do stanowiska admi
nistracji Jimmy Cartera wobec kwe
stii koreańskiej, Ho Dam stwier
dził, że prezydent USA nie spełnił 
obietnic przedwyborczych. Carter 
powiedział wtedy, że wycofa wojska 
USA z Korei Południowej, a obec
nie poprzestaje na wycofaniu jedy
nie sił lądowych i to w ciągu 4—5 
lat. Jednocześnie zamierza utrzymać 
tam, a nawet wzmocnić siły powiet
rzne i morskie.
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prasa
Ostatni numer „NOWYCH DRÓG” 

otwiera cykl artykułów i wypowie
dzi poświęconych sześćdziesiątej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej.

Obok artykułu PIOTRA JARO
SZEWICZA, do którego omówienia 
wrócimy w drugiej części przeglą
du, redakcja opublikowała szereg 
referatów wygłoszonych na zorga
nizowanej w Warszawie międzyna
rodowej konferencji teoretycznej na 
temat „REWOLUCJA PAŹDZIER
NIKOWA A WSPÓŁCZESNOŚĆ”.

Rewolucja Październikowa to już 
wydarzenie historyczne. Wyjątkowe 
znaczenie tego wydarzenia polega 
jednak między innymi na tym, że 
idee, które wówczas odniosły pier
wszy materialny sukces, są nadal 
żywe i aktualne. Nadal bowiem są 
motorem działania wielomiliono
wych mas, nadal przekształcają 
rzeczywistość, zmieniają świat i ży
cie jego obywateli-

Rewolucja Październikowa udo
wodniła, że nowy ustrój można 
zbudować, że zniesienie wyzysku, 
sprawiedliwość społeczna, ludó- 
władztwo, internacjonalizm, pokój 
— to nie tylko szczytne hasła, ale 
rzeczywistość tworzona przez naro
dy, które weszły na drogę socja
listycznego rozwoju. Rzeczywistość 
tworzona żmudnie, w walce, w co
dziennym trudzie, przezwyciężając 
opór sił broniących starego układu 
stosunków społecznych i przezwy
ciężając własne braki i słabości.

Szczególny wpływ wywarła Re
wolucja Październikowa na losy 
naszego narodu. Podkreślił to AN
DRZEJ WERBLAN, otwierając 
wspomnianą konferencję. To . szcze
gólne znaczenie wynika nie tylko 
z historycznego splotu zależności 
losów narodu polskiego i rosyjskie
go. Polski ruch robotniczy łączyła 
i łączy niezwykle mocna więź z 
Krajem Rad. Nasz ruch rozwijał się 
pod bezpośrednim wpływem Leni
na, który przecież przez . dwa lata 
mieszkał i. działał na naszych zie
miach. Polski proletariat walczył 
ramię przy ramieniu z proletaria
tem rosyjskim, polscy działacze ro
botniczy bezpośrednio Uczestniczyli 
w pracach partii kierowanej przez 
Lenina, tysiące Polaków brało u- 
dział w Rewolucji Październikowej.

29 sierpnia 1918 roku Rada Ko
misarzy Ludowych wydala dekret 
o zniesieniu wszelkich układów i 
aktów dotyczących rozbiorów Pol
ski. W dwa i pół miesiąca później 
kraj nasz odzyskał niepodległość. 
Nie jest to przypadkowa zbieżność 
dat, a ścisły związek przyczynowy 
— bez tego dekretu odzyskanie 
niepodległości przez Polskę nie by
łoby możliwe. Po raz drugi samo
dzielny byt państwowy uzyskaliś
my dzięki zwycięstwu wojsk ra
dzieckich nad hitlerowskimi Niem
cami. I znów warto przypomnieć 
dwie daty. 26 lipca 1944 roku zo
stała podpisana w Moskwie umowa 
polsko-radziecka w sprawie granic-

Ustalając granicę wschodnią zgod
nie z linią podziału etnograficznego, 
umowa ta zapewniała nam zaanga
żowanie rządu radzieckiego w spra
wie ustalenia granicy zachodniej na 
linii Odry i Nysy Łużyckiej.

Druga data to 21 kwietnia 1945 
roku- Podpisano wówczas układ o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej między 
Rzecząpospolitą Polską a Związ
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

Dzięki tym historycznym wyda
rzeniom uzyskaliśmy nie ' tylko sa
modzielny byt państwowy, ale i 
nowe miejsce w Europie. Nowe 
miejsce nie tyle w sensie geogra
ficznym, ile w sensie siły, autory
tetu politycznego, w sensie moż
liwości aktywnego udziału w 
kształtowaniu przyszłości naszego 
kontynentu.

Szczególnie ważną 1 żywo odczu
waną przez nasz naród jest niero
zerwalnie związana z Rewolucją 
Październikową idea aktywnej 
walki o pokój. Wynika to z naszych 
historycznych doświadczeń, a tak
że z tego, że pokój stal się dla nas 
nierozdżielny z możliwością roz
woju narodu i kraju, z odbudową 
i rozwojem twórczych sił społe
czeństwa.

Internacjonalizm, zawarty w ha
śle Manifestu Komunistycznego 
„proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się” mógł nabrać po Re

wolucji Październikowej nowych 
treści. Wyraża się on nie tylko we 
współpracy politycznej, w ścisłym 
współdziałaniu państw socjalistycz
nych w trudnej walce o współist
nienie, o odprężenie, o pokojowe 
rozwiązywanie wszystkich świato
wych problemów. Jedną z najważ
niejszych jego form jest współpra
ca gospodarcza i kulturalna, opar
ta na zasadzie wzajemnych korzyści.

Temu problemowi poświęcona 
jest znaczna część wspomnianego 
artykułu tow. Piotra Jaroszewicza. 
Omawiając początki współpracy go
spodarczej, autor podkreśla, że w 
pierwszych latach odbudowy miała 
ona raczej charakter świadczeń je
dnostronnych, w postaci dostarcza
nia Polsce na zasadach kredyto
wych podstawowych artykułów i 
surowców. Był to więc etap bez
pośredniej pomocy, będący wyra
zem solidarności z narodem pol
skim i poparcia dla przemian spo
łecznych -dokonujących się w na
szym kraju. Od 1948 roku szczegól
nego znaczenia nabierają radziec
kie kredyty inwestycyjne, które 
zapewniły nam w latach pięćdzie
siątych kompletne urządzenia dla 
93 dużych zakładów przemysłowych 
oraz pomoc techniczną przy budo
wie dalszych 200 obiektów. Równo
cześnie radzieckie zamówienia za
pewniły rynek zbytu dla dlugo- 
seryjnej produkcji- przemysłu sto
czniowego, taboru kolejowego, ma
szyn budowlanych, obrabiarek, a

paratury kontrolno-pomiarowej i 
innych.

Dzięki temu między innymi po
wstały u nas nowoczesne gałęzie 
przemysłu, co pozwoliło przejść na 
nowy etap współpracy — etap part
nerstwa. Sprzyjał temu rozwój 
działalności Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej, dzięki czemu 
powstawały i powstają. nowe for
my współpracy w dziedzinie pla
nowania, koordynacji produkcji, 
specjalizacji i kooperacji.

Związek Radziecki jest naszym 
największym partnerem handlo
wym. Jego udział w naszych ob
rotach handlowych z zagranicą 
wynosi około 30 proc., a udział 
Polski w obrotach ZSRR — 10 proc. 
W okresie powojennym Związek 
Radziecki dostarczył nam m. in. 
99 min ton ropy naftowej, 31 min 
ton produktów naftowych, 182 min 
ton rudy żelaza, 2,3 min ton ba
wełny, 21 min ton zboża. Polska 
dostarczyła do ZSRR 680 statków 
morskich, 124 tys. wagonów kole
jowych, 226,5 min ton węgla ka
miennego, 2,5 min ton siarki.

Umowa handlowa na lata 1976— 
1980 zakłada dalszy szybki wzrost 
obrotów- Równie ważne są także 
przekształcenia strukturalne, od
zwierciedlające wyższy poziom o- 
siągnięty przez gospodarki naszych 
krajów. Udział maszyn i urządzeń 
będzie stanowił blisko 50 proc, ca
łości obrotów. Prawie trzykrotnie 

ma wzrosnąć wielkość obrotów 
wynikających ze specjalizacji i ko
operacji produkcji.

Szczególnego znaczenia nabiera 
współpraca w dziedzinie surowco- 
wo-paliwowej. Polska zwiększa 
swój udział w rozwoju radzieckiej 
bazy surowcowej, co zapewnia nam 
wieloletnie dostawy wielu deficy
towych surowców i paliw.

★

Dzięki Rewolucji Październiko
wej możemy internacjonalizm 
przekładać na konkretne działania 
polityczne o konkretnych wyni
kach; możemy go również pokazać 
w postaci setek nowych fabryk w 
naszym kraju, milionów ton su
rowców i maszyn, które importu
jemy i eksportujemy. Nasz rozwój 
nie dokonuje się bez kłopotów i 
trudności. Ale jeżeli możemy spo
kojnie patrzyć w przyszłość i wie
rzyć, że nasze kłopoty przezwycię
żymy — to między innymi dlatego, 
że jesteśmy członkiem socjalistycz
nej wspólnoty.

Stosunek do Wielkiej Rewolucji 
Październikowej najbarwniej przed
stawił na wspomnianej konferencji 
tow. DAO-DUY TUNG, redaktor 
naczelny organu Komunistycznej 
Partii Wietnamu: „myśleć o tym, 
który sadzi drzewa, gdy zjada się 
owoce; myśleć o źródle, gdy pije 
cię wodę.”

S.C.

żywocik gospodarczy

• W barze „Juhas” są w karcie 
lody pod nazwą „Heca” za 41 zł por
cja, mimo to zdarzają się osoby, któ
re je zamawiają. Po podaniu lodów 
kelnerka zjawia się po raz drugi i do
rzuca do nich brzoskiwnię z kom
potu, przeciwko czemu nikt nie pro
testuje, sądząc, że brzoskiwnia się 
należy. Następnie prosi się o rachu
nek, który brzmi: lody — 41, zł, 
brzoskwinie — 47 zł. razem 88 zł. 
Protestującym tłumaczy się, że tego 
wymaga wyższy interes gospodarzy 
baru „Juhas”. Nam wydaje się jed
nak, że plam obrotów można by wy
konać jeszcze łatwiej, gdyby do lo
dów wrzucać brylant kilkukaratowy 
i zamiast trójkącika z wafla wtykać 
w nie mimkaklulator elektroniczny. 

otrzymują ich jednak. Przykładem 
Jarosław Hulewicz z Nowej Soli, 
który wygrał konkurs rozpisany 
przez kilka gazet i czasopism— 
„Gwiazdy filmowego sezonu”. Miał 
dostać magnetofon, a kupić go miało 
olsztyńskie Przedsiębiorstwo Rozpo
wszechniania Filmów. Przedsiębior
stwo nie mogło go kupić, bo więk
szości towarów rynkowych firmy 
państwowe nie mogą nabywać, gdyż 
zakazana jest ich sprzedaż pózaryn- 
kowa. Specjalna wojewódzka komi
sja musi wydać zezwolenie na każdy 
zakup, co trwa długo i wszelkich 
zwycięzców przemienia w petentów. 
Sama nazwa komisji, którą o takich 
sprawach decyduje, składa się z kil
kunastu słów.- Komisja — z' kilku
nastu osób. Musi ona zbadać sprawę, 
podjąć uchwałę, sporządzić doku
ment na piśmie, uzasadnić decyzję, 
rozesłać. A rozwiązanie jest przecież 
takie proste: skoro kupowanie towa
rów przez instytucje jest 'wzbronio
ne, to wystarczy zlikwidować wszel
kie nagrody rzeczowe i dawać lu
dziom gotówkę, a będą mogli sami 
kupić sobie co zechcą, nić prąsząc 
żadnych władz o pozwolenie. Zważ
my też, że szczęśliwy obdarowany na 
ogół dostaje coś-, czego mu wcale nie 
potrzeba i potem ma kłopot, żeby to 
spieniężyć.

• Spółdzielnia zegarmistrzowska 
„Technika” w Łodzi postanowiła się 
zlikwidować i w związku z tym da
ła do prasy ogłoszenie, że kto w 
przeciągu dwóch tygodni nie odbie- 

rze oddanego do repreracji zegarka, 
ten go straci, odszkodowania nie do
stanie, a wszelkie roszczenia po tym 
czasie ulegną przedawnieniu. W 
związku z tym nasuwają się pewne 
wnioski. Po pierwsze likwidowanie 
firm zegarmistrzowskich jest nie
wątpliwie o wiele bardziej opłacal
ne, niż ich prowadzenie. Po drugie: 
osoby, które oddały zegarek do re
peracji, a nie chcą, aby firma, której 
powierzyły robotę nadmiernie się 
ich kosztem bogaciła, winny zrezyg
nować w czasie, gdy zegarek jest w 
reperacji z wyjazdów na urlop i słu
żbowych. Trzeba zaabonować gazetę, 
siedzieć w domu i śledzić ogłosze
nia. Gazeta kosztuje tylko 1 zł dzien
nie, a zegarek bywa że i parę tysięcy.
• W Radomiu i Kielcach PIH 

wykrył aferę saturatorową. Gang 
przestępczy zarabiał krocie na fał
szowaniu wody sodowej sprzedawa
nej na szklanki. Agent kierujący sa
turatorem numer 1 w Radomiu uży
wał' 'mniejszych szklanek niż przewi
dywały przepisy i na każdej sprze

danej szklance zyskiwał 60 milili- 
trów wody. Stwierdzono dolewanie 
do wody soku rozrzedzanego i podej
rzanej jakości. Dziesięć saturato- 
rów przyłapano na obniżaniu dawki 
CO2. W saturatorach radomskich 
niedostatki soku, cukru i dwutlenku 
węgla w wodzie były większe, niż w 
saturatorach kieleckich. Ajenci, któ
rzy nieuczciwie a nadmiernie wzbo
gacali się podając ludności niepełno- 
wartościową wodę sodową, zostali 
przykładnie ukarani.

• Punkt reperacji telewizorów w 
Łodzi przy ul. Limanowskiego 196 
reperuje telewizory tylko w zasadzie 
i z grubsza. Rachunek inkasuje za to 
w całości i z pewnością. Klientów in
formuje się, aby ze zreperowanym po 
części, telewizorem poszli do zegar
mistrza, a wtedy aparat będzie dzia
łał. Zegarmistrz bowiem dysponuje 
odpowiednio precyzyzjnymi przyrzą
dami, aby np. przylutować wejście 
do anteny. Wszystko byłoby w po
rządku gdyby nie to, że — jak po
dawaliśmy wyżej — firmy zegarmi
strzowskie likwiduje się ze względu 
na wysoką efektywność ekonomicz
ną procesu zamykania.

• Rolnicy, którzy sprzedają świ
nie w gminnych Spółdzielniach za 
każdą dostarczoną sztukę otrzymu
ją węgiel, a jeśli nie chcą — ekwiwa
lent pieniężny. Rolnicy kooperujący 
z SKR za każdą tam dostarczoną 
sztukę otrzymują też węgiel, ale je
śli go nie potrzebują — ekwiwalentu 

pieniężnego nie dostają. Trzecia mo
żliwość . kooperacji to współpraca z 
PGR. Za każdą sztukę trzody chlew
nej dostarczoną do PGR rolnicy nie 
otrzymują węgla, ale za to nie mają 
też prawa do ekwiwalentu pienięż
nego. Gospodarstwa te widocznie na
stawiają się na koperację z tymi rol
nikami prywatnymi, którzy usposo
bieni są charytatywnie.

O Widownią zuchwałej kradzieży 
był sklep monopolowy przy ul. Mar- 
szukowej w Białymstoku. W biały 
dzień, kiedy W sklepie było pełno lu
dzi ustawionych w ogonku, dwaj 
młodzieńcy weszli, wzięli skrzynkę 
wódki i na oczach personelu i klien
tów wynieśli ją. „Wieczór Wybrzeża” 
informuje, że zorganizowano na
tychmiast pościg, w którym 
wziął udział personel sklepu, klienci 
i przechodnie. Dwóch ludzi taszczą
cych skrzynkę wódki nie udało się 
jednak złapać. Mimo ciężaru, który 
dźwigali okazali się szybsi. Są cięża
ry, które uskrzydlają Polaków.

9 Nowość Łódzkiego Przedsię
biorstwa Przemysłu Chłodniczego: 
pierogi z kapustą, grzybami, słodkim 
serem i truskawkami. Przy takim 
bogactwie nadzienia cena 11 zł za 
paczkę jest bardzo umiarkowaną.

9 Zakłady Mechaniczne „Ursus” 
wyiuarzają spore ilości złomu, który 
w Hucie „Warszawa” przetapiany 
jest na stal, tak potrzebną zakładom 
„Ursus” jako materiał wytwórczy. 
Myśli się już o ruchu wahadłowym: 
stal do „Ursusa” — złom do huty i 
z powrotem i znów z powrotem. Do
tychczas bowiem złom z Ursusa do 
Huty „Warszawa” jeździ przez miej
scowość Herby. W Herbach tych ze 
złomu robi się paczki.

• 10 października. Na jednej stro
nie „Życia Warszawy”, zawierającej 
ogłoszenia drobne na Warszawę i 
województwo stołeczne, naliczyliśmy 
113 (sto trzynaście.') anonsów o sprze
daży kożuchów, futer, błamów i skór 
na futra. Dziwny . kraj. Jak tylko 
nadchodzi zima, wszyscy na gwałt 
pozbywają się ciepłych okryć.

giełda samochodowa
Przedstawiamy kształtowanie się 

cen na giełdzie •warszawskiej na 
najpopularniejsze marki w okresie 
minionych dwóch miesięcy. Przy
pominamy, że wszystkie ceny po
dawane w „Giełdzie” są cenami 
wywoławczymi.

FIAT 126 p. Nowe egzemplarze 
(600 cem) oferowano po cenie 105— 
110 tys. zł. „Maluchy” z początku 
1977 roku ceniono do 100 tys. zł. 
Pojedyncze egzemplarze fabrycznie 
nowej „650” osiągnęły notowania 
135 tys. zł.

Za ubiegłoroczne wozy życzono 
sobie od 85 do 95 tys. zł. Najlicz
niej reprezentowany na giełdzie w 
tej grupie wozów był rocznik 1975. 
Cena od 82 dio 86 tys. zł. Jest to 
pierwszy symptom podążania po
daży za popytem. Dotychczas nie 
zdarzyło się, żeby zaledwie po 
dwóch latach eksploatacji wyceniąć 
na giełdzie samochód poniżej urzę
dowej ceny zakupu.

FIAT 125p. Za wozy nowe o po
jemności 1500 cem, które zdecydo
wanie przeważają, żądano do 225 
tys. zł. Model 77 ceniono o 10 tys. 
zł wyżej. Roczniki starsze miały 
ceny w granicach: 1971 rok — 115 
tys. zł, 1972 rok — 130 tys. zł, 
1973 rok — 145 tys. zł, 1974 rok — 
155 tys. zł, 1975 rok — 180 tys. zł, 
1976 rok — 210 tys. zł.

SYRENA 105. Fabrycznie nowy 
samochód tej marki proponowano 
za 125 — 130 tys. zł-. Ubiegłoroczne 
egzemplarze miały notowania do 
100 tys. zł. Za wozy z 1975 roku 
żądano 80 — 85 tys. zł, z 1974 , roku 
— 75 — 80 tys. zł.

SKODA. Model S-100 z ubiegłego 
roku oferowano za 175 — 185 tys. 
zł. Starsze roczniki proponowano w 
granicach: z 19.75 roku — 165. tys. 
zł, z 1974 roku — 150 tys. zł, z 
1973 roku — 135 tys. zł. Nowa Sko
da model 105 S kosztowała 235 tys. 
zł, a w wydaniu luksusowym — 
250 tys- zł.

TRABANT 601. Za fabrycznie 
nowy wóz żądano 145 tys. zł, z u- 
biegłego roku — 110 — 120 tys. zł, 
z 1973 roku — w granicach 90 tys. 
zł, z 1971 roku — około 70 tys. zł.

LADA 1500. Posiadacze tych sa
mochodów jakoś nie mogą ujed
nolicić ceny giełdowej Lady. Ofer
ty na nowe egzemplarze wahają się 
od 270 dó 350 tys. zł, co, nawet 
biorąc pod uwagę fakt, że raz jest 
t0 cena bez opłaty skarbowej, w 
innym przypadku z opłatą uiszczo
ną przez . sprzedającego. — stanowi 
dużą rozbieżność. Z reguły ci, któ
rzy chcą się pozbyć Lady po cenach 
niższych niż żądają ich sąsiedzi z 
placu giełdowego, mają już za so

bą „doświadczenia” z nabyciem 
części do swoich wozów.

WARTBURG 353. Fabrycznie 
nowe wozy można by policzyć na 
palcach jednej ręki- Ich cena się
gała 240 tys. zł. Ponadto. żądano: 
za wozy ubiegłoroczne — do 220 tys. 
zł, z 1975 roku w granicach 200 
tyś. zł, z 1974 roku — 180 tys. zł, 
z 1972 roku — około 140' tys. zł, z 
1970 roku — w granicach 105 tys. 
ił.

Cena FIATA 127 p, głównie z 
produkcji 1974 roku, spadła do po
ziomu 140 tys. zł (w ubiegłym roku 
można było jeszcze uzyskać cenę 
170 tys. zł).

DACIA 1300, przecie wszystkim 
egzemplarze z 1975 roku, byte ofe
rowana za 170 — 175 • tys. zł.

ZASTAWY 1100 P z ubiegłego 
roku .proponowano za 225 tys- zł.

Utrzymują się wysokie ceny sa
mochodów dostawczych typu SY
RENA R-20 (140 tys. zł nowy 
egzemplarz) i SYRENA 105 „Bosto” 
(150 — 160 tys. zł).

Z samochodów zagranicznych, 
jak zwykle najliczniej reprezento
wane były Volkswageny. Można je 
było kupić w cenie od 60 do 300 
tys. zł. Przeważały wozy ze stażem 
w granicach 10—12 lat.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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